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Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


Telegram towarzysza Stalina 


z okazji 50 rocznicy urodzin 


tow. Wyłko Czerwenkowa 


(a) SOFIA (PAP). W dniu 6 
września premier rządu bułgar- 
skiego i sekretarz Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej Wyłko Czer- 
wenkow ukończył 50 lat. Cała 
prasa bułgarska zamieściła te- 
legram Józefa Stalina do Wył- 
ko Czerwenkowa 

Telegram ten brzmi 
stępuje: 


jak na- 


Pozdrawiam Was serdecznie | 


w dniu Waszego 50-lecia Zasy- 
łam najlepsze życzenia zdro- 
wia i sił dla dalszej owocnej 
pracy, dla szczęścia narodu buł- 
garskiego i bratniego sojuszu 
między naszymi krajami 

(©) JÓZEF * STALIN 


Dzienniki publikują również 
telegramy gratulacyjne od sze- 
fów rządów i przywódców par- 
tii komunistycznych i robotni- 
czych Chin, Czechosłowacji, 
Rumunii, Korei i innych kra- 
jów 


Telegramy gratulacyjne wy- 
stosowały do Wyłko Czerwen- 
kowa KC Buigarskiej Partii 
Komunistycznej, Rada Mini- 
strów, Prezydium Zgromadze- 
nia Ludowego Bułgarskiej Re- 
publiki Ludowej, Rada Narodo- 
wa Frontu Ojczyźnianego i wie- 
le innych organizacji społecz- 
nych jak również osób prywat- 
nych. 


Delesacja kołchoźników radzieckich 
wyjechala z Moskwy do Polski 


(() MOSKWA (PAP). Dnia 7 
września o godz. 11 rano z 
dworca Białoruskiego w Mosk- 
wie wyjechała do Warszawy 43 
osobowa delegacja kołchoźni- 
ków radziezkich z różnych re- 
publik ZSRR. 

Podczas pobytu w Polsce, de- 
legacja złoży rewizytę chłopom 
polskim, których przedstawicie- 
le niejednokrotnie gościli w 
Związku Radzieckim. Kołchożni 
cy radzieccy wezmą udział w 
uroczystościach dożynkowych o 
raz podzielą sią z chłopami poi- 
skimi „swymi doświadczeniami z 
dziedziny gospodarki zespoła- 
wej i powiększania plonów. 

W skład delegacji wchodza 
znani w całym kraju przodow- 


nicy rolnietwa socjalistycznego 
Federacji Rosyjskiej, Ukrainy, 
Gruzji i Tadżykistanu, deputo- 
wani do Rady Najwyższej 
ZSRR i republik związkowych, 
bohaterowie pracy socjalistycz- 
nej — przewodniczący kołcho- 
zow —- Generałow, Dubkowiec- 
ki, Praskowia Ceuchno, kołchoż 
nica Barbara Tiszina i inni. 


Na czele delegacji stoją człon 


kowie kolegium ministerstwa 
rolnictwa ZSRR — Pogoriełow 
i Korbut. 


„Delegację radziecką, udającą 
się do Polski żegnali na dworcu 
Białoruskim charge d'affaires 
RP w Moskwie — Janusz Zam- 
browicz oraz członkowie amba- 
sady RP. 


Przed Dniem Czołgistiy w ZSRR 


Wypowiedź marszałka Bogdanowa 


(© MOSKWA (PAP)  Społe- 
czeństwo radzieckie uroczyście 
obchodzić będzie 10 września — 
Dzień Czołgisty. W dniu tym 
naród radziecki z dumą wspomi- 
na bohaterski szlak Armii Ra- 
dzieckiej i jej historyczne zwy- 
cięstwa, osiągnięte w latach 
Wielkiej Wojny Narodowej pod 
kierownictwem wielkiego dowód 
cy — Generalissimusa Związku 
Radzieckiego — Stalina. 

W wywiadzie, udziclonym 
przedstawicielom prasy, marsza- 
łek wojsk pancernych, dwukrot- 
ny Bohater Związku Radzieckie- 
go — Bogdanow stwierdził, że 
kraj radziecki jest ojczyzną czoł- 
gu. Projekt. pierwszego czołgu 
świata stworzył rosyjski inży- 
nier — Wasyl Mendelejew, syn 
wielkiego uczonego rosyjskiego 
Dymitra Mendelejewa. Rosyj- 
scy specjaliści skonstruowali 
również pierwsze czołgi gasie- 
nicowe. Pierwszych prób czoł- 
gów dokonano wiosną i latem 
1915 r., tj. znacznie wcześniej. 
niż pojawiły się czołgi za gra- 
nicą. 


Radzieckie wojska pancerne i 
zmotoryzowane powstały w 1918 
roku w okresie organizowania 
pierwszych oddziałów Czerwo- 
nej Armii. Pod bezpośrednim 
kierownictwem Lenina i Stalina 
rozpoczęto w ZSRR produkcję 
czołgów i stworzono podstawy 
dla rozwoju wojsk pancernych i 


zmotoryzowanych. 
Przemysł nasz — oświadczył 
marszałek Bogdanow — wypo- 


sażył wojska pancerne i zmoto- 
ryzowane w najnowszą broń. 
Wszystkie sukcesy radzieckiego 
budownictwa czołgów są zwią- 
zane z imieniem towarzysza Sta 
lina. Towarzysz Stalin zwracał 
baczną uwagę na rozwój tech- 
niki pancernej. , 

Stojąc na straży pokojowej, 
twórczej pracy narodu radziec- 
kiego — zakończył marszałek 
wojsk pancernych ZSRR — żoł- 
nierze Armii Radzieckiej i jej 
wojska pancerne i zmotoryzo- 
wane, nieustannie doskonalą 
swą wiedzę wojskową, wzmac- 
niają dyscyplinę i swe zorgani- 
zowanie. 


Uroczyste pożegnanie delegacji 
młodzieży koreańskiej 
opuszezającej Polskę 


RAB | dniu 7 bm. powróciła 
o Stolicy po zwiedzeniu szere- 
Bu ośrodków przemysłowych i 
Arp: ch w kraju — M 
sklat + 202 młodzieży koreań- 

Goście udali s; 
Mauzolegii l © rh torz 
bohaterskim E hołd 
Radzieckiej złożyli ra Armii 
wonych róż. e ZEE 

W godzinach  wiecz 
hotelu „Bristol“ odbyło sio 
czyste pożegnanie delegacji wy- 
jeżdżającej z Polski, na które 
przybyli członkowie Prezydium 
Zarządu Giównego ZMP z prze- 
wodniczącym tow. Matwinem 
na czele. 

Przewodniczacy delegacji ppłk. 
Kan-Buk podziclił się z przed- 
stawicielem PAP wrażeniami z 


kilkudniowego pobytu w Polsce. dzieży kore 


Wszędzie spotykaliśmy się z 
wyrazami pełnej solidarności z 
narodem koreańskim — oświad- 
czył ppłk. Kan-Buk. 

Zapewniamy Was, że będzie- 
my bić się do ostatniej kropli 
krwi przeciw amerykańskiej 
zbrojnej interwencji za wolność 
i niepodległość naszej ojczyzny. 

W imieniu delegacji młodzie- 
ży koreańskiej przesyłam pol- 
skiej młodzieży, klasie robotni- 
czej i całemu narodowi serdecz- 
ne, braterskie, bojowe pozdro- 
wienia. Życzymy Wam wielkich 
sukcesów w budowie fundamen- 
tów socjalizmu, którą prowa- 
w. pod kierownictwem . par- 

» rzadu i kochanego wodza 


Pank RED narodu — Prezydenta 

esława Bieruta -— zakończył 

Hrzewodniczący delegacji mło- 
ańskiej. 


Junacy SP budują nową Warszawę 
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Wojska agresorów amerykańskich 
w Korei cofają się na całym froncie 


Ogromne straty interwentów i lisynmanowców 


PEKIN (PAP) — Dowództwo naczelne koreańskiej armii 
łudowej w komunikacie, ogłoszonym 7 września rano donosi: 


Wojska ludowe, działające na 
południe od Pohan posuwają się 
w dalszym ciągu w kierunku po 
łudniowym, zadając silne ciosy 
nieprzyjacielowi, który na tym 
odcinku stracił przeszło 600 żoł- 
nierzy i oficerów zabitych iran- 
nych oraz 127 jeńców. Zdobyto 
2 czołgi, ciężkie i lekkie karabi- 
ny maszynowe, jak również wie 
le innej broni i amunicji. 

Kontynuując natarcie na po- 
łudnie, wojska ludowe, które 
wyzwoliły Iszin, wbiły się kli- 
nem w linie obronne 8 dywizji 
lisynmanowskiej, która usiłówa- 
ła kontratakować. 

Lotnictwo amerykańskie na- 
dal bombarduje w barbarzyński 
sposób spokojne miasta i osiedla 
Korei. W dniach 5 i 6 bm, bom- 
bowce amerykańskie atakowały 
dzielnice mieszkalne miasta 
Phenjan. Wśród ludności cywił 
nej było wielu zabitych i ran- 
nych. 

PEKIN. (PAP) — Z Phenjanu 
donoszą, że w swym wieczornym 
komunikacie z 7 września, do- 
wództwo naczelne koreańskiej 
armii ludowej stwierdza, że woj 
ska ludowe, łamiąc zaciekły Or 
pór nieprzyjaciela kontynuują 
natarcie na całym froncie. Na 
wschodnim brzegu rzeki Nakton, 
Amerykanie i lisynmanowcy, 
ponosząc ciężkie straty, pośpiesz 
nie wycofują gros swoich sił. 
Usiłując osłonić ten odwrót, nie 
przyjaciel rzuca do walki swe 
straże tylne. 

Na froncie wschodnim, woj- 
ska ludowe posuwają się w dal- 
szym ciągu na południe. W wal- 
kach na tym froncie zabito i ra- 
niono przeszło 400 amerykań- 
skich i przeszło 700 lisynma- 
nowskich żołnierzy i oficerów, 
oraz wzięto 600 jeńców,-w tym 
wielu Amerykanów. Zdobyto 9 
dział 105 mm, 15 samochodów 
i różny inny sprzęt. x 

Cofające się wojska nieprzy= 
jacielskie, usiłując oderwać się 


od ścigających je wojsk ludo- 


wych, mobilizują przemocą spo- 
kojnych mieszkańców f próbują 
zmusić ich do osłony swego od- 
wrotu, grożąc rozstrzeląanien w 
razie ucieczki. 2” 


Silne natarcie na Taegu 


N. JORK (PAP). —, Korespon- 
denci amerykańscy donoszą Z 
Tokio i z Korei o trwającym 
natarciu koreańskiej armii lu- 
dowej. Korespondent „New 
York Times“ donosi, że na pół- 
nocnym odcinku frontu Amery- 
kanie wykorzystują : wszystkie 
swe rezerwy. Wobec bezpośred- 
niego zagrożenia Taegu, rzuco- 
no do walki wszystkie jednostki 
24 dywizji amerykańskiej, by 
ocalić załamujący się front. 

LONDYN (PAP). Jak donoszą 
korespondenci różnych. dzienni- 


10 bm. ogólnopolskie 
obchody dożynkowe 
w Lublinie 


(£) Przeglądem sukcesów pol- 
skiego  rolnietwa, uzyskanych 
w pierwszym roku realizacji 
Planu 6-letniego, bgdą ` ogólno- 
polskie dożynki, jakie przygo- 
towuje się na 10 bm. w Iubli- 
nie. i 

Oprócz chłopów z woj. lu- 
belskiego, przybędą na ten ob- 
chód delegacje chłopów z całe- 
go kraju, w liczbie ponad 40.000 
osób. Delegatów wybrali chłopi 
na obchodach gminnych  spo- 
śród przodujących chłopów ma- 
ło i średniorolnych, członków 
spółdzielni produkcjnych, przo- 
downików pracy w PGR oraz 
w ośrodkach maszynowych, a 
także. spośród aktywu społecz- 
nego i gospodarczego poszcze- 
gólnych gmin. 


< 
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Brygada junaków SP podczas pracy na terenie budowy osiedla Muranów w Warszawie 


Foto WAF 


' |resztowanych. 


ków i agencji prasowych, czyn- 
ni przy sztabie wojsk amery- 
kańskich w Korei, dowództwo 
amerykańskiej 8 armii donio- 
sło, że w czwartek na wszyst- 
kich frontach trwały ataki 
wojsk ludowych. Taegu znajdu 
je się praktycznie biorąc w sta 
nie oblężenia. Szczególnie silny 
nacisk odczuwany jest od pół- 
nocy, gdzie oddziały pierwszej 
dywizji amerykańskiej wycofa- 
ły się z twierdzy Kasan. 

Na wschodnim wybrzeżu rze- 
ki Nakton, wobec przerwania 
dotychczasowych linii obron- 
nych, rzucane są do walki re- 
zerwy amerykańskie. 


2-miesięczny bilans strat 
amerykańskich w Korei 


PEKIN (PAP). Dowództwo na 
czelne koreańskiej armii ludo- 
wej ogłosiło komunikat o stra- 
tach armii amerykańskiej za 
dwa miesiące walki — lipiec i 
sierpień. W okresie tym, Ame- 
rykanie mieli 15.176 poległych 
żołnierzy i oficerów, a 1.736 do- 
stało się do niewoli. Ponadto 


a 


Łapanka policji francuskiej 


armia amerykańska miała 45 ty 
sięcy rannych. 


Samoloty USA zaatakowały 
pociąg sanitarny 


PEKIN (PAP). Według donie 
sień prasy z Phenjan, dnia 27 
sierpnia samoloty amerykańskie 
zbombardowały i ostrzelały po- 
ciąg sanitarny w pobliżu dwor- 
ca pheniańskiego. Dwa wagony 
sanitarne spłonęły. Było wielu 
zabitych i ciężko rannych. 

Minister spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, Pak Hen-en, 
dnia 4 września ostro zaprote- 
stował przeciwko tej zbrodni in 
terwentów amerykańskich. W 
telegramie do sekretarza gene- 
ralnego ONZ i przewodniczące- 
go Rady Bezpieczeństwa doma- 
ga się on podjęcia kroków, któ- 
re by położyły kres tym barba- 
rzyństwom amerykańskich sił 
zbrojnych w Korei. 


Naród koreański — 
swej armii 
PEKIN (PAP). — Według do- 


niesienia z Phenjanu, cały na- 
ród koreański, pragnąc okazać ! 


swoją miłość dla armii wyzwo- 
leńczei, z entuzjazmem bierze 
udział w powszechnej akcji zbie 
rania darów dla żołnierzy. Na 
front udają się liczne delegacje 
ludności, które rozdzielają 
wśród bohaterskich bojowników 
o wyzwołenie i zjednoczenie 
Korei — paczki z darami. Z o- 
kazji 5 rocznicy wyzwolenia na 
rodu koreańskiego, robotnicy, 
chłopi i inteligencja koreańska 
zebrali i przesłali fa front 2102 
tys. paczek i przeszło 350 tys. 
listów. 

W całej Korei odbywają się 
zbiórki pieniężnych ofiar na bu- 
dowę czołgów i samołotów. 


Żołnierze amerykańscy 
odmawiają 
wyjazdu na Koreę 


PEKIN (PAP). Według donie- 
sień z Tokio, w lipcu w mieście 
Kokura zdezerterowało około 200 
żołnierzy amerykańskich, któ- 
rzy odmówili wyjazdu do Korei. 
Między żołnierzami i amery- 
kańskim oddziałom wojskowym, 
który usiłował zatrzymać dezer 
terów, doszło do starcia. Kilku 
żołnierzy i oficerów amerykań- 
skich zostało zabitych i rannych. 


„Parti 


H 
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Broni Pancernej, połączona z iu 


na emigrantów - demokratów 


36 Polaków ofiarami brutalnej napaści — Wśród aresztowanych 
są demokraci hiszpańscy i jugosłowiańscy 


(f) GENEWA (PAP) — Jak donoszą z Paryża, w czwartek 
nad ranem władze nadzoru terytorialnego oraz inne organa 
policji dokonały na terenie całej Francji, a zwłaszcza w Pa- 
ryżu, w departamentach północnych oraz w departamentach 
południowo-wschodnich i południowo-zachodnich masowych 
aresztowań wśród republikanów hiszpańskich, emigrantów 
jugosłowiańskich oraz obywateli krajów demokracji ludowej 
Polaków, Czechów, Rumunów i Bułgarów. 


Większość aresztowanych bra- 
ła udział w walkach w Hiszpa- 
nii. Ogółem do chwili obecnej 
aresztowano 208 osób, jednak 

policyjna trwa w dal- 
szym ciągu. Aresztowani mają 
być w ciągu 24 godzin wysiedle 
ni z Francji. Nakazy wysiedle- 
nia zostały podpisane przez mi- 
nistra spraw wewnetrznych 
jeszeze w środę. Republikanie 
hiszpańscy mają być osadzeni w 
obozach na Korsyce, a jak poda- 
ją jie Ró w Afryce Północ- 
nej. 


Nakazy wysiedlenia opierają 
się na ustawie z czasów Ludwi- 
ka Filipa, tj. z pierwszej poło- 
wy.XIX wieku. 


"Łapanka w Paryżu rozpoczęła 

się o godzinie 4 rano z udzia- 
łem 150 policjantów, rozporzą- 
dzających 60 samochodami. O 7 
rano około 100 zatrzymanych 
przewieziono do gmachu nadzo- 
ru terytorium, który otoczyły 
oddziały gwardii republikań- 
skiej uzbrojone w automaty. 
Policja dokonała m. in. rewizji 
w mieszkaniu bohatera wojny 
domowej w Hiszpanii gen. Li- 
stera. 


Na prowincji najszerzej Za- 
krojona akcja policyjno-wojsko 
wa odbyła się w okręgu połud- 
niowo-zachodnim. W 7 tamtej- 
szych departamentach areszto- 
wano 130 osób, w tym 30 w Tu- 
luzie. ` 
~ „Ce Soir“ podaje, że policja 
francuska dokonała nalotu na 
szpital „Warszawa* w Tuluzie, 
w którym leczą się demokraci 
hiszpańscy. Wszystkich lekarzy 
szpitała — Hiszpanów areszto- 
wanQq. Chorzy pozbawieni zosta- 
li opieki. Szpital „Warszawa“ u- 
trzymywał się ze składek emi- 
grantów hiszpańskich. : 

W Marsylii policja wylegity- 
mowała 2 tysiące osób, a ponad 
200 przesłuchała. Do aresztowa- 
nych nie dopuszcza się osób po- 
stronnych, nawet dziennikarzy. 


W myśl żądań 
krwawego kata Franco 


Brutalna akcja władz francu- 

skich wobec ludzi, z których 
wielu zaszczytnie się wyróżniło 
w ruchu oporu i w walkach o 
wyzwolenie Francji, wywołała 
głębokie oburzenie w postępo- 
wych kołach francuskich. Dzien 
niki paryskie, jak np. „Ce Soir“, 
podkreślają, że postępowanie po 
licji francuskiej było typowym. 
aktem bezprawia, gdyż, jak wy- 
nika z oficjalnego komunikatu, 
przeciwko aresztowanym nie 
można było wysunąć żadnego 
konkretnego zarzutu. 
. Tym niemniej reakcyjna pra 
sa francuska dla zamaskowania 
istotnych celów całej akcji, u- 
siłuje usprawiedliwić ją rzeko 
mą działalnością szpiegowską a- 
= 

„Liberation“ stwierdza, że 
pod pretekstem rzekomej „afe- 
ry szpiegowskiej“ rząd przygo- 
towuje akcję represyjną prze- 
ciwko patriotom hiszpańskim. 
Afere tę montuje się dziwnym 
zbiegiem okoliczności w chwili, 
gdy Rada Ministrów i nadzór 
terytorium ustaliły „listę podej- 
rzanych* przygotowując akcję 
przeciwko Hiszpanom antyfran 


kistowskim. Pismo przypomina, 
że „podejrzani“ Hiszpanie boha 
tersko walczyli podczas oku- 
pacji u boku Francuzów prze- 
ciwko „ najeźdźcom 
skim. 

„Humanite'- stwierdza, iż 
rzekoma „afera szpiegowska“ 
jest w rzeczywistości powieścią 
kryminalną. Rząd szuka pre- 
tekstu, ażeby ugodzić w anty- 
frankistowskich Hiszpanów. Ak 
cja ta zbiega się z żądaniami 
Franco, który uzależnia przystą 
pienie do paktu atlantyckiego 
od aresztowania republikanów 
hiszpańskich we Francji. 


Wszyscy demokraci francuscy 
podkreśla „Humanite* 
przeciwstawiają się zamiarom 
rządu, stanowiącym zamach na 
konstytucję i republikę. 
Dzienniki paryskie donoszą, 
że prowadzone od 24 sierpnia 
w St. Sebastian rokowania han 
dlowe francusko - hiszpańskie 
rozwijają się pomyślnie. 


Aresztowano 
36 obywateli polskich 
W ramach wielkiej akcji poli 
cyjno - wojskowej, wymierzo- 
nej przeciw klasie robotniczej i 


ruchowi postępowemu we Fran | 


cji, rozpoczętej w dniu 7 wrześ 


hitlerow- | 


Aresztowani m. in. zostali: Cze 
sław Mondrzyk, przedstawiciel 
Gazety Polskiej na Płn. Francję. 
Marian Prus, górnik, Antoni 
Michalak, były działacz TUR i 
PPS, Jan Stopczyk, Jan Waw- 
rzyniak, Stępień, dziaiacze związ 
kowi, Olszyna, działacz świetli- 
cowy, 3 nauczyciele, w tym nau- 
czyciel Weber, aresztowany na 
kolonii wakacyjnej dla dzieci 
polskich we Francji. 


Policja francuska nie oszczę- 
dziła nawet rałodego uczonego 
polskiego Strelcyna, stypendysty 
Centre des Recherches Scien- 
fitiques. 


Charakter represji rządu fran 
cuskiego doskonale określa are- 
sztowanie młodego górnika: 
Dziergowskiego, który został o- 
statnio odznaczony na zlocie 
młodzieży w Nicei za zebranie 
6.000 podpisów pod apelem 
sztokholmskim. 


Wielu z aresztowanych Pola- 
ków czyniło ostatnio starania u 
władz francuskich o powrót do 
kraju. 


Akcja przeciwko pokojowi 


W kołach poinformowanych 
panuje przekonanie, że obecna 
akcja skierowana przeciw pra- 
cującym emigrantom wielu na- 
rodowości we Francji stanowi 
rozszerzenie kampanii brutal- 
nych represji przeciw emigracji 
polskiej z zimy br. na wszyst- 
kich pracujących emigrantów, a 
jednocześnie stanowi wstępną 
fazę do szeroko zakrojonej ak- 
cji prowokacji, gwałtów i terro- 
ru przeciw organizacjom francu 


nia br, aresztowanych zostało | skiej klasy robotniczej i przeciw 
dotychczas 36 obywateli pol- | masowemu ruchowi w obronie 
skich. pokoju. 

x 


* 


Rząd francuski znów pokazał 
co potrafi rząd zdrajców, pcha- 
jących kraj na drogę wojennej 
awantury. Rząd francuski poka- 
zał co potrafi burżuazja, zaśle- 
piona nienawiścią do postępu. 
Masowe aresztowania działaczy 
postępowych —- emigrantów z 
Hiszpanii frankistowskiej i ti- 
towskiej Jugosławii, działaczy 
postępowych spośród obywateli 
Polski i innych krajów demo- 
kracji ludowej -— pokazały cały 
cynizm rządzących gestapowski- 
mi metodami władz francu- 
skich. Pokazały, że na rozkaz 
Waszyngtonu gotów jest rząd 
francuski spełniać majbardziej 
brudne, najbardziej plugawe 
zlecenia Wali Street. 

Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, że nowa ohydna prowokacja 
władz francuskich jest aktem 
bezsilnej wściekłości wobec zde- 
cydowanego oporu, na jaki przy 
gotowania wojenne napotykają 
w społeczeństwie francuskim. 
Jednocześnie, nowe akty terroru 
są częścią przygotowań amery- 
kańskich do rozszerzenia zapo- 
czątkowanej w Korei agresji, 
do dalszego podporządkowania 
Francji Stanom Zjednoczonym, 
i wciągnięcia jej do wojennej 
awantury. Fir 

Nie jest to pierwsza tego ro- 
dzaju „akcja“, przeprowadzona 
dla celów Departamentu Stanu. 
Przypomnijmy choćby tzw. „Ak- 
cję antypolską' z listopada u- 
biegłego roku, przypomnijmy 
choćby haniebne usunięcie na 


c 
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wiska komisarza dla spraw 
energii atomow0). Ludzie poko- 
ju t postępu są niewygodni 
zbrodniarzom, gdyż demaskują 
ich zumysty i walczą o ich po- 
krzyżowanie. Ą 

Dzisiaj — w swoim cynizmie, 
rząd francuski postanowił ma- 
sowo pozbyć się ofiarnych bo- 
jowników pokoju. Postanowił 
— dla dogodzenia Franco, na 
którego liczy Waszyngton, jako 
na „atlantyckiego sojusznika“ 
— wysiedlić patriotów hiszpań- 
skich, bohaterów wojny domo- 
wej i francuskiego Ruchu Opo- 
ru. Postanowił wyrzucić tych, 
którzy przed laty szukali schro 
nienia we Francji. 

Śladami Petaina i Lavala, śla- 
dami „pałki policyjnej" — Mo- 
cha — rząd Francji idzie coraz 
jawniej po drodze fjaszyzacji kra 
ju. Po drodze wiązania się z naj 
ciemniejszymi siłami reakcji i 
faszyzmu, popierania krwawych 
interwentów i wojennych przy- 
gotowań. 

Ten akt, godny jest jego au- 
torów. I tych spod znaku 
faszysty de Gaulle'a i tych z 
pod znaku Mocha. I tak właśnie 
oceni go postępowa opinia świa- 
ta, tak przyjmie go opinia fran 
cuska i opinia polska: z najwyż- 
szą odrazą, z najwyższym obu- 
rzeniem, jako akt jawnego po- 
deptania szczytnych tradycji po 
stepowych  iudu francuskiego. 
Jako akt sprzedaży za amery- 
kańskie srebmiki tych, którzy 
Francji bronili w najcięższych 


rozkaz Waszyngtonu wielkiego | chwilach jej historii, tych kiórzy 


uczonego Joliot-Curie ze stano- 


dziś walczą o pokój. 


Organ EC 
Polskiej Zjednoczonej 


Po otrzymaniu stopnia oficera 


> tm 


4 Robotniczej 


CENA 5 ZŁ, 


— 


7 AES 


Ostatnio odbyła się: promocja absolwentów Oficerskiej Szkoły 


roczystością przekazania szkole 


sztandaru, ujfundowunego przez robotników Zakledów im. Stalt= 
ma. Na zdjęciu nowopromowany u'i 


cer ppor. Stanislaw Kapa, 


syn górnika, pokazuje swemu ojcu gazetkę ścienną jednostki, na 


której umieszczone są wycinki z 


cia w szkoleniu 
nnunmnm_—oAvMM ISSN 


opisujące jego osiągnię= 
Foto WAF 


prasy, 


W hołdzie pamięci 
Marcina Kasprzaka 


stracenia ofiarnego, nieugiętego 
bojownika polskiej klasy robot 
niczej, gorącego proletariackie- 
go internacjonalisty Marcina 
Kasprzaka przedstawiciele 
świata. pracy stolicy — konty- 
nuatorzy jego dzieła — wypełni 


(£) W przededniu 45 usiieso | 


Ulica Dworska 


(d) Prezydium Rady Narodo- 
wej m. st. Warszawy na posie- 
dzeniu w dniu 6 bm. uchwaliło 
przemianować ul. Dworską na 
ulicę Marcina Kasprzaka. 

Uchwałą tą Prezydium Sto- 
łecznej Rady Narodowej pragnie 
uczcić pamięć Kasprzaka, w 
związku z przypadającą w dniu 
8 września br. 45 rocznicą za- 
mordowania go na stokach Cy- 
tadeli przez carskich siepaczy. 


li szczelnie ołbrzymia salę. 

Referat o Marcinie Kasprza< 
ku wygźosił prezes spółdziełmi 
wydawniczej „Książka i Wie- 
dza“ tow. red. Roman Werfel. 

Zebrani stojąc uczcili jedno- 
minutową ciszą pamięć Marci- 
na Kasprzaka. 


w> Warszawie 


przemianowana na ulicę Marcina 
Kasprzaka 


Ulica Dworska jest historycz= 
nie związana z działalnością te- 
go wielkiego bojownika o Poi- 
skę Socjalistyczną, jednego z 
przywódców Socjal-Demokb:racji 
Królestwa Polskiego i Litwy 
(SDKPiL), nieugiętego szermie- 
rza braterstwa broni z rewolu- 
cyjnym ruchem rosyjskim w 
walce o zrzucenie jarzma Car- 
skiego. 


"Traktory zaorzą 350 ha 


zamiast 


270 ha 


Załoga POM w Grodkowie obała 
przestarzałe normy 


(Kor. wł.) Traktorzyści Pań- 
stwowego Ośrodka Maszynowe- 
go Nr 64 w Grodkowie wystą- 
pili z cenną inicjatywą podnie- 
sienia dotychczasowej normy 
orki. 

— My, traktorzyści, przekra- 
czamy nasze zobowiązania i pla 
ny — oświadczył przodownik 
pracy tow. Józef Dziedzic, i pra 
gniemy, aby dotychczasowe nor 
my 270 ha na jednostkę pocią- 
gową podnieść do 350 ha, przez 
co szybciej zrealizujemy Plan 
6-letni. 

Załoga POM-u z radością 
t przyjęła wypowiedzi traktorzy - 
stów tow. tow. Dziedzica, Dzi- 
ska, Ciury i wielu innych i jed 
nomyślnie zaakceptowała pod- 
wyższenie normy do 350 ha or- 
ki średniej na jednostkę pocią- 
gową w stosunku rocznym. 

W uchwalonej przez załogę 
rezolucji czytamy m. in.: 


„Będziemy pracowali z całym 
wysiłkiem nad ulepszeniem ja- 
kości pracy tak, aby wydobyć 
jak największe plony, które by 
jak najszybciej mogły zrealizo= 
wać wytknięte cele Planu 6-let- 
niego, poprawę bytu mas robot- 
niczych miast i wsi. 

Naszą pracą wniesiemy wkład. 
do walki o trwały pokój gwaran 
tujący rozwój i postęp, naszą 
pracą wywalczymy socjalizm. 

Usprawnimy i wzmocnimy ra 
cjonalizatorstwo, aby przy jax 
najmniejszym zużyciu maszyn 
i materiałów osiągnąć maksi= 
mum wydajności. Będziemy się 


stale doszkalać pod względem 
ideologicznym i facnowym". 
Załoga ośrodka wezwała do 
podejmowania podobnych zobo- 
wiązań załogi innych państwo- 
wych i spółdzielczych ośrodków 
maszynowych oraz PGR. (GB) 


è 
Górnicy francuscy © swym 
pobycie w Polsce 


(f) W dniu 7 bm. przybyła do 
Warszawy 5-osobowa grupa gór 
ników francuskich, chorych na 
pylicę, którzy 6 tygodni przeby- 
wali na zaproszenie ZG Związ- 
ku Zawodowego Górników w sa 
natoriug dla górników chorych 
na pylicę w Szczawnicy. 


W rozmowie z przedstawicie- 
lem prasy górnicy francuscy wy 
razili swój wielki podziw dla 
wspaniałych zdobyczy klasy ro- 
botniczej w Polsce Ludowej 
oraz głęboką wdzięczność dla 
polskich górników za zaprosze- 
nie. i 

Jeden z członków grupy, gór- 
nik Anselme Chopin powiedział: 

„Brak nam słów, aby wyrazić 
swą wdzięczność polskim bra- 
ciom — górnikom za umożliwie= 
nie nam leczenia nabytej w 
ciężkiej pracy choroby zawodo- 


nas w kraju nie ma dostępnych 
dla robotników sanatoriów i do- 
mów wypoczynkowych, tak jak 
u was. Nie potrafimy wprost 
wyobrazić sobie lepszej opieki 
niż ta, którą otaczano naszą gru 
pe“ 


aan 


DZIŚ W NUMERZE: 


IZA BYCHOWSKA: Marein 
Kasprzak (W 45 rocznicę 
bohaterskiej śmierci). 

G. DUGININ, czionek Ra- 
dzieckiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju, Sstachenowiec 
lerimgradziziej fabsyzizi 
„Czerwony wyborżec”: 
Zwracam się do Was, moi 
przyjaciele! 

WITOLD KUCZYŃSKI: Za- 
nartowatłty ich trudnosci. 
POM w Daniszowie w pierw 
szym etapie walki klaso- 
wej. ś Air 

KARO MAECUŻZZŃSKI: 
Jak towarzysz Kasprzak bro 
nił socjalistycznej drukarni 


wej. Dziwnym się może wyda- 
wać, że przyjechaliśmy na le- 
czenie do Was, ale niestety u: 


JÓZEF WIELOWSKI:! Ofen- 
sywa ruszyja 1 wrześlia. 


Zbrodnicza 


prowokacja 


piratów powietrznych USA 


Amerykańscy piraci powietrz- 
ni nie tylko kilkakrotnie doko- 
nali zdradzieckich nalotów na 
terytorium Chińskiej Republiki 
Ludowej, mordując z karabinów 
maszynowych ludność cywilna. 
Amerykańscy piraci powietrzni 
zaatakowali -radziecki samolot, 
dokonujący lotu ćwiczebnego w 
rejonie bazy Port Artura. 11 
pościgowców straciło nieuzbro- 
jony, spokojnie lecący samolot, 
powodując śmierć trzech osób 
jego załogi. 

Ale samo popełnienie zbrodni 
nie zadowoliło imperialistycz- 
nych morderców. Nie wystar- 
czyło jaskrawe pogwałcenie pra- 
wa międzynarodowego przez ze- 
strzelenie samolotu nad woda- 
mi eksterytorialnymi. Dla ukry- 
cia zbrodni — agresorzy posta- 
nowili dokonać nowej prowoka- 
cji. Sprzedajna prasa amerykań - 
ska i amerykańscy dyplomaci w 
Radzie Bezpieczeństwa — usiło- 
wali zamaskować zbrodnie kłam 
stwem, że samolot otwdrzył o- 


gień — atakując pościgowce a- 
merykańskie. 
Departament Stanu szybko 


sporządził oświadczenie, mające 
zrzucić winę za „incydent* nn 
Związek Radziecki. Do jakich 
celów miało siużyć to kłamliwe 
oświadczenie? Odczytawszy je w 
Radzie Bezpieczeństwa delegat 
amerykański Austin dodał cha- 
rakterystyczny dla polityki a- 
gresorów w ONZ komentarz, że 
„incydent“ ten jest „argumen- 
tem“ na rzecz przyjęcia rezolu- 
cji amerykańskiej w sprawie 
kontynuowania zbrodniczej na- 
paści na Koreę. 

Tak chcieli upiec pieczeń przy 
ogniu płonącego samolotu, strą- 
conego przez powietrznych zbrod 
niarzy ci, którzy tych zbrodnia- 
rzy fimansują i którzy kierują 
nimi. 

Ale samolot nie był sam. W 
pobliżu — dwa jeszcze samolo- 
ty radzieckie odbywały loty ćwi 


czebne, załoga dwóch jeszcze sa | 


molotów byla świadkiem wyda- 
rzeń. Prócz tego — świadkiem 
wydarzeń był radziecki poste- 
runek obrony i łączności na wy- 
sge slalicn - Dao. Kłamstwa a- 


merykańskich. zbrodniarzy zo- | 


stały więc przygwożdżone. 

Odpowiedzialność za tę zbro- 
dnię i pogwałcenie praw mię- 
dzynarodowych spada wyłącznie 
na rząd Stanów Zjednoczonych. 
Nie pomoże tu wykręcanie się 
ambasadora USA w Moskwie, 
który chciałby i tę cyniczną 
zbrodnię pokryć skradzioną fla- 
gą ONZ. Nie pomogą kłamstwa 
pana Austina w Radzie Bezpie- 
czeństwa. Nota rządu radziec- 
kiego, jak najostrzej piętnuje tę 
nową zbrodnię agresorów — i 
domaga się ukarania winnych. 
Rząd radziecki zwraca przy tym 
uwagę rządu USA na poważne 
następstwa, jakie mogą mieć po 
dobne działania amerykańskich 
władz wojskowych. 

Samolot, który zestrzelony zo 
stał o 140 km od wybrzeży Ko- 
rei — padł ofiarą brutalnej na- 
paści amerykańskich gangsterów 
— tych, którzy systematycznie 
mordują ludność koreańską. Od 
powiedzialni za zbrodnie są nie 
tylko lotnicy. Odpowiedzialni są 
przede wszystkim ci, którzy im 
dali rozkaz mordowania ludno- 
ści koreańskiej, którzy im dali 
rozkaz prowokacyjnych przelo - 
tów nad terytorium Chin i strze- 
lania do chińskich obywateli, ci, 
którzy rozpętawszy wojnę prze- 
ciw Korei Ludowej, wojnę, w 
której ponoszą sromotne klęski 
— dążą w swym awanturnictwie 
do rozszerzenia konfliktu. 

Ale awanturnictwo nie popła- 
ca, zdradzieckie strzały, oddane 
do radzieckiego samolotu — wy 
wołały falę oburzenia na całym 
świecie. Wywołały oburzenie nie 
tylko narodu radzieckiego. Wy- 
wołały oburzenie u wszystkich 
ludzi pragnących pokoju. Pol- 
scy, czechosłowaccy, francuscy, 
niemieccy — bojownicy pokoju 
na całym świecie w obliczu tych 
nowych prowokacji stają przed 
nowym zadaniem: zwiększenia 
wysiłku dla utrzymania pokoju, 
skupienia się wokół Związku 
Radzieckiego, który stoi na cze- 


le walki o udaremnienie awan- | 


turniczych planów imperialis- 
tycznych zbrodniarzy, którzy 
chcą rozpętać agresję na skule 
światową. Z. A. 


Pienarne posiedzenie Tymczasowej 
Izby Ludowej Niemiec 


Demokratycznych 


(a) BERLIN (PAP). W dniu 6 września odbyło się w Ber- 


linie XIX posiedzenie plenarne Tymczasowej Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 


w 


Erich Honecker imieniu 
deputowanych członków 
Związku Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej przedstawił do uchwa= 
lenia Izbie. deklarację, która 
stwierdza m. in.: 

Podczas gdy na rozkaz ame- 
rykańskich władz okupacyj- 
nych w okupowanej przez mo- 
carstwa zachodnie części naszej 
ojczyzny wypuszczani są na 
woiność faszystowscy zbrodnia- 
rze wojenni, jak Flick, Darre, 
'Ther-Meer, Dietrich, Rasche i in 
ni — końska administracja ko- 
loniaina wzmaga terror prze- 
ciwko wszystkim ludziom w 
Niemczech zachodnich, którym 
drogi jest pokój, szczęście na- 
szego kraju i dobrobyt naszego 
narodu. 


TEMATY DNIA 
TUC na usługach 
Wail Street 


Obrady Kongresu brytyjskich 
związków zawodowych (TUC) już 
w ciągu pierwszych dni wykaza- 
ły, że w brytyjskich masach 
związkowych rośnie opozycja 
przeciwko wojennej polltyce rzą- 
du brytyjskicgo, popieranej przez 
prawicowe kierownictwo TUC. 

Przemówienie premiera Attlee 
powitare zostało ponurym milcze 
niem delegatów. Attlee, pomimo 
ekwilibrystyki słownej, nie potra 
fil ukryć faktu, że polityka rzą- 
du Labour Party prowadzi do 
wojny, a robotnikowi brytyjskie- 
mu przynosi coraz nowe ciężary. 

Attlee musiał przyznać, że „rea 
lizacja programu obronnego (czy- 
tzj: agresji) wymagać będzie wie 
łu ofiar“. Robotnicy angielscy 
wiedzą jakie to ofiary: wzrastają 
ce koszty utrzymania, i podatki, 
przy zwiększających się zyskach 
potentatów pieniądza I handlarzy 
śmierci. 


Coraz więcej angielskich robot- 
ników zaczyna rozumieć, że mię- 
dzy wojenną polityką |Iabourzy- 
stowskiego rządu, dyktowaną z 
Wall-Street, a ich pogarszający- 
mi się wzrunkami życia, istnieje 
ścisty związek. Za awantury wo- 
jenne w Korei, rausł naród an- 
gielski płacić coraz to nowymi 
wyrzccztniami. A premier Attlee 
zapowiad» dalsze ograniczenia i 
dalsze ofiary. 


Dlatego też, pomimo starannego 
„przygotowania* kongresu, pomi- 
mo gruntownego „doboru“ delega 
tów, poważna ich część potępiła 
politykę rządu. Generalny sekre- 
tarz związku elektryków naplęt- 
nował represje przeciwko rucho- 
wi w obronie pokoju 1 popieranie 
amerylańskiej agresji w Korei. 
Również wieiu innych delegatów 
wypowiedziało się przeciwko woj 
nie z ludem Korei, potępiając 
przygotowania wojenne rządu la- 
bourzystowskiege, nieustanne ata- 
kl na stopę życiową brytyjskich 
mas pracujących, domagając sig 
zmiany polityki i klerownictwa 
TUC. Robotnicy angielscy coraz 
lepiej bowiem razumicją, że rząd 


labourzystowski i kierownictwo 
związków zawodowych sprzęgło 
się z interesami Wall-Street i Ci- 
ty przeciwko żywotnym interesom 
mas ludowych. B. Z. 


Tymczasowa Izba Ludowa 
zgłasza  kategoryczny protest 
przeciwko zwolnieniu faszy- 
stowskich zbrodniarzy wojen- 
nych, przeciwko zakazowi zlotu 
100 tys. młodych bojowników 
o pokój w Dortmundzie i prze- 
ciwko terrorystycznym repre- 
sjom wobec miiłującej pokój 
młodzieży w Niemczech zacho- 
dnich. 

Deklaracja stwierdza, że Tym- 
czasowa Izba Ludowa jako re- 
prezentant całego narodu nie- 
mieckiego zapewnia młodych 
bojowników o pokój w Niem- 
czech zachodnich o swym peł- 
nym poparciu dla ich walki o 
pokój, demokrację i niezależ- 
ność narodową Niemiec. 

Izba Ludowa jednomyślnie 
poparła deklarację. 

Następnie wystąpił minister 
odbudowy NRD, który w imie- 
niu rządu przedstawił Izbie pro 
jekt ustawy o odbudowie miast 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej i stolicy Niemiec — 
Berlina. 

Deputowani jednomyślnie za- 
aprobowali projekt ustawy. 


Odbudowa teatru 
„Ateneum” 


w Warszawie 


(€) W gmachu Zw. Zawodo- 
wego Kolejarzy, przy ul. Czer- 
wonego Krzyża w Warszawie 
odbudowuje się dawny teatr Ste 
fana Jaracza, znany pod nazwą 
„Ateneum“. 

Teatr liczyć będzie około 670 
miejsc. Ściany widowni zostaną 
wyłożone dębową boazerią. Sce- 
na, której rozmiary nie ulegną 
zmianie, zostanie zaopatrzona w 
najbardziej nowoczesne urządze 
nia techniczne. W podziemiach 
urządzona będzie stołówka, prze 
znaczona zarówno dla członków 
ZZK jak i dla widzów teatral- 
nych. 


Szkolenie członków 
Prezydiów Rad 


Narodowych 


(f) W II zespole Prezydium 
Rady Ministrów odbyła się kil- 
kudniowa odprawa instrukcyj- 


'no-metodyczna dla wykładow- 


ców w . ośrodkach szkolenio- 
wych prezydiów gminnych rad 
narodowych, które otWarte zo- 
staną w końcu września br. w 
14 miastach wojewódzkich. 

Rok bieżący będzie wstęp- 
nym etapem systematycznej 
akcji doszkalającej, jaka prowa- 
dzona będzie wśród członków 
prezydiów rad narodowych 
wszystkich szczebli. 

Najbardziej masowy charak- 
ter będzie miało szkolenie człon 
ków prezydiów gminnych rad 
narodowych. W wojewódzkich 
ośrodkach przeszkolonych bę- 
dzie jeszcze w ciągu ostatniego 
kwartału br. ponad 5.000 prze- 
wodniczących i sekretarzy pre- 
zydiów gminnych rad narodo- 
wych, 


TRYBUNA LUDU 


Robotnicy, chłopi i młodzież meldują 
o wykonaniu zobowiązań podjętych 


(d) Do Polskiego Komitetu 


Obrońców Pokoju wpłynęło 


ponad 500 depesz od załóg kopalni, fabryk i hut oraz od or- 
ganizacji masowych z całego kraju, meldujących o wykona- 
niu zobowiązań, podjętych dla uczczenia I Polskiego Kon- 


gresu Pokoju. 


Miliony członków organizacji 
masowych zapewniają Polski 
Komitet Obrońców Pokoju o go- 
towości wprowadzenia w czyn 
uchwał Kongresu, co będzie po- 
ważnym czynnikiem dalszego 
wzmocnienia potęgi Polski Lu- 
dowej — mocnego ogniwa fron- 
tu pokoju. 

Depesze wyrażają uczucia bra 
terskiej solidarności ze wszyst- 
kimi ludźmi walczącymi o pokój 
oraz gorące uczucia wdzięczno- 
ści i miłości dla Wodza postę- 
powej ludzkości — Generalissi- 
musa — Józefa Stalina. 

„My, górnicy i robotnicy Dol- 
nośląskiego Zjednoczenia Wę- 
glowego — czytamy w jednej z 
depesz z Wałbrzycha — wyko- 
naliśmy nasze zobowiązania dla 
uczczenia Kongresu Pokoju, 
zwiększając w sierpniu średnią 
wydajność wydobycia o 56 kg 
wegla na głowe“. 

Górnicy wałbrzyscy piętnu- 
ją z oburzeniem zbrodniczą agre 
sję amerykańską na Koreę i 
przesyłają wyrazy gorącej sym- 


patii i podziwu dla koreańskiej 
Armii Ludowej i jej wodza Kim 
Ir-sena. „Naszą codzienną pracą 
— piszą górnicy będziemy 
pogłębiać przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, stojącym na 
straży bezpieczeństwa narodów, 
walczącym o trwały pokój na 
świecie'. 


Załoga kopalni „Nowa Ruda“ 
wykonała plan wydobycia wę- 
gla za sierpień w 103,4 proc. W 
depeszy swej górnicy piszą: 
„Zdajemy sobie w pełni sprawę 
z tego, że każda tona węgla wy- 
dobyta ponad plan, to nasz 
wkład w dzieło utrwalenia po- 
koju światowego, to nowy cios 
w zamiary  imperialistycznych 
podżegaczy wojennych“, 


Spośród licznych depesz nade- 
słanych przez włókniarzy i o- 
dzieżowców, znajdujemy meldu- 
nek załogi Wrocławskich Zakła- 
dów Przemysłu Odzieżowego 
Robotnicy komunikują, że w 
dniach Wart Pokoju wykonali 
dzienny plan produkcyjny prze- 


na cześć I Polskiego Kongresu Pokoju 


ciętnie w 150 proc., ponadto 16 
zespołów  produkcjnych  szyło 
w ostatnich trzech dniach sier- 
pnia nićmi zaoszczędzonymi w 
ciągu całego miesiąca. 

Liczne meldunki napłynęły 
również od robotników budow- 
lanych 

Warty Pokoju zaciągnięte 
przez załogę Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Rzeszowie, 
przyczyniły się do wykonania 
dodatkowej produkcji wartości 
ponad 28 milionów zł. 

O wykonaniu swych zobowią- 
zań meldują również chłopi. 
M. in. pracownicy rolni PGR 
Kruszyn w pow. Bolesławiec 
zrealizowali swe zobowiązania 
w 106 proc. . 

Młodzież zrzeszona w ZMP w 
Odrzańskich Zakładach Prze- 
mysłu  Lniarskiego melduje: 
„Dla uczczenia I Polskiego Kon- 
gresu Pokoju oddaliśmy do 
użytku nową halę młodzieżową 
i przyrzekamy, że w pracy bę- 
dziemy wykuwać i hartować 
nowego, człowieka — budowni- 
czego socjalizmu”. 

Podobnej treści depesze wpły- 
nęły od organizacji związko- 
wych, kół Ligi Kobiet i kół Go- 
spodyń Wiejskich oraz organi- 
zacji młodzieżowych. 


Pod presją USA Rada Bezpieczeństwa 
odrzuca radziecki projekt pokojowego 


rozwiązania konfliktu koreańskiego 


(d) NOWY JORK (PAP). 6 września odbyło się posiedze- 
nie Rady Bezpieczeństwa, na którym toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad sprawą wojny w Korei. 


Po zatwierdzeniu porządku 
dziennego, delegat radziecki Ma- 
lik zażądał od przewodniczącego 
Jebba, by odczytano pismo prze 
słanę ostatnio do przewodniczą- 
cego Rady Bezpieczeństwa przez 
rząd radziecki, a przytaczające 
note rządu radzieckiego do rzą- 
du USA w sprawie niesprowo- 
kowanej napaści 11 pościgow - 
ców amerykańskich na nieuzbro 
jony radziecki samolot ćwiczeb 
ny. 

Po odczytaniu tego pisma 
przez zastępcę sekretarza gene- 
ralnego ONZ zabrał głos dele- 
gat radziecki Malik, podkre- 
ślając, że nota rządu ra- 
dzieckiego jest skierowana nie 
do Rady Bezpieczeństwa, lecz 
do rządu Stanów  Zjednoczo- 
nych, który jest odpowiedzial- 
ny za działania swych sił zbroj 
nych. 


USA zasłaniają 
swe bestialstwa 
flagą ONZ 


Delegat amerykański Austin 
usiłował odpowiedzialność za 
atak na samolot radziecki prze 
rzucić na ONZ. 


W odpowiedzi Malik podkreś 
li}, że nie dziwi się, iż Stany 
Zjednoczone, których siły zbroj 
ne bombardują w sposób barba 
rzyński spokojne miasta i wsie 
koreańskie oraz mordują lud- 
ność cywilną, usiłują uniknąć 
odpowiedzialności za te bestial 
stwa i zasłonić się flagą Naro- 
dów Zjednoczonych. Jednakże 
rząd radziecki uważa, że rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za 
działania amerykańskich władz 
wojskowych, które okryły się 
hańbą i gwałcą w sposób rażą- 
cy powszechnie przyjęte normy 
prawa międzynarodowego. Rząd 
radziecki domaga się ukarania 
winnych zestrzelenia samolotu 
radzieckiego oraz wynagrodze- 
nia przez rząd Stanów Zjedno- 
czonych wyrządzonych szkód i 
strat. Odpowiedzialność za strą 
cenie nieuzbrojonego radzieckie 
go samolotu ćwiczebnego tak 
samo jak za wszystkie działa- 
nia amerykańskich władz wojs 
kowych, ponqsi wyłącznie rząd 
Stanów Zjednoczonych i spra- 
wa ta nie ma nic wspólnego z 
Organizacją Narodów Zjedno- 
czonych, — oświadczył w za- 
kończeniu Malik. 


ć 

Przewodniczący Jebb zapro- 
ponował zakończenie rozpoczę- 
tej na poprzednich posiedze- 
niach dyskusji w sprawie rezo- 
lucji Związku Radzieckiego i 
Stanów Zjednoczonych, dotyczą 
cych wydarzeń w Korei. Do 
głosu zapisani byli delegaci: 
Kuby, Kuomintangu, Egiptu i 
Ekwadoru. Oświadczyłi oni, że 
będą głosowali za rezolucją 
Stanów Zjednoczonych. Przed- 
stawiciel Ekwadoru, Quevedo, 
wygłosił przy tej okazji przemó 
wienie, naszpikowane  oszczer- 
stwami wobec Związku Radziec 
kiego. 


Zabrał też głos przedstawiciel 
kliki lisynmanowskiej Czen, 
wyrażając nadzieję, że „członko 
wie Rady Bezpieczeństwa poprą 
rezolucję amerykańską i odrzu- 
cą rezolucję Związku Radziec- 
kiego“. 

Malik zażądał głosu i stwier- 
dził, że chociaż Czen bierze bez- 
prawnie udział w posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa, to nie 
upoważnia go to bynajmniej do 
składania oświadczeń i do wy- 
powiadania swego zdania o pro- 
jektach rezolucji. Malik pod- 
kreślił, że zdanie Czena nikogo 
nie interesuje. 4 


Malik zażądał następnie, by 
przeprowadzono głosowanie za- 
równo nad rezolucją amerykań- 
ską, jak i nad rezolucją Zwią- 
zku Radzieckiego, zmierzającą 
do pokojowego uregulowania 
zagadnienia koreańskiego. 


Głosowanie 


Przewodniczący Rady, Jebb, 
zgodził się » tym punktem wi- 
dzenia i zarządził głosowanie 
nad projektem rezolucji Stanów 
Zjednoczonych. Jak. wiadomo, 
projekt tej rezolucji zmierza da 
rozszerzenia i wzmożenia woj- 
ny w Korei pod pretekstem jej 
„lokalizacji“. 

Związek Radziecki głosowa? 
przeciwko tej rezolucji, powo- 
dując tym samym jej odrzuce- 
nie, zgodnie z obowiązującą w 
Radzie Bezpieczeństwa zasadą 
jednomyślności wielkich mo- 
carstw. 

Za rezolucją głosowały dele- 
gacje USA, Anglii, Francji, Nor- 
wegii, Kuomintangu, Ekwadoru, 
Kuby, Egiptu i Indii. Delegat 
jugosłowiański wstrzymał się 
od głosu. : 

Delegat radziecki Malik po- 
prosił o głos 'i oświadczył, że 
pragnie po krótce odpowiedzieć 
na przemówienie delegata 
Ekwadoru, które  zawieralo 
oszczerstwa przeciwko Związko- 


wi Radzieckiemu i narodowi 
radzieckiemu. 
Malik zwrócił uwagę na 


oświadczenie Quevedo, że Zwią- 
zek Radziecki gardzi rzekomo 
małymi krajami i nie liczy się 
z ich opinią. 


Narody o różnych ustrojach 
mogą ze sobą 
współpracować 


Zdanie delegata Ekwadoru 
— powiedział Malik — należy 
prawdopodobnie przypisać nie 
zamiarom oszczerczym, lecz bra- 
kowi odpowiednich wiadomości. 
Można to. częściowo wytłuma- 
czyć odległością dzielącą Ekwa- 
dor od Związku Radzieckiego 
oraz faktem, że naród Ekwado- 
ru musi żyć w warunkach wro- 
giej antyradzieckiej propagan- 
dy, pochodzącej z „Głosu Ame- 
ryki“. By sprostować mylną 
opinię delegata Ekwadoru, Ma- 
lik zacytował oświadczenie Jó- 
zefa Stalina, złożone wobec jed- 
nego z przywódców Republi- 
kańskiej Partii Stanów Zjedno- 
czonych, Stassena, 9 kwietnia 
1947 roku w sprawie krytyki 
ustrojów politycznych innych 
narodów. W oświadczeniu tym 
Józef Stalin stwierdził, że histo- 
ria wykaże, jaki ustrój jest lep- 


szy i że dla współpracy nie jest 
rzeczą konieczną, by narody 
miały jednakowe ustroje. 

Malik zacytował także oświad 
czenie Józefa Stalina na ternat 
Finlandii z kwietnia 1948 roku 
w sprawie stanowiska Związku 
Radzieckiego wobec małych 
krajów. 

Józef Stalin oświadczył wów- 
czas m. in., że ludzie radzieccy 
uważają, iż każdy naród — obo- 
jętnie czy duży czy mały 
posiada odrębne cechy specy- 
ficzne, właściwe tylko danemu, 
a nie innemu narodowi. Te wła- 
śnie specyficzne cechy stano- 
wią wkład, , jaki wnosi każdy 


naród do skarbnicy kultury 
światowej. 
Delegat Ekwadoru wyraził 


Malikowi podziękowanie za je- 
go wyjaśnienie, podkreślając, 
że delegacja Ekwadoru odnosi 
się z szacunkiem do innych de- 
legacji i pragnie także cieszyć 
się szacunkiem tych delegacji. 
Po tej wymianie uwag między 
Maliktem a Quevedo, przewod- 
niczący Rady Jebb zarządził 
głosowanie nad projektem rez0- 
lucji radzieckiej, która zmierza 
— jak wiadomo — do pokojo- 
wego uregulowania konfliktu 
koreańskiego. 

Przed głosowaniem Jebb za- 
proponował, by delegacja ra- 
dziecka usunęła z projektu swej 
rezolucji zdanie, zawierające 
wniosek zaproszenia na posie- 
dzenia Rady przedstawicieli na- 
rodu koreańskiego. 

Malik odpowiedział, że Zwią- 
zek Radziecki określił już swe 
stanowisko w tej sprawie i że 
uważa zaproszenie przez Radę 
przedstawicieli Korei Południo- 
wej za bezprawne oraz podkre- 
Ślił, że delegacja radziecka do- 
maga się przeprowadzenia gło- 
sowania nad projektem rezo- 
lucji w tej formie, w jakiej zo- 
stał on złożony. 

Głosowanie zostało przepro- 
wadzone, przy czym, pod pre- 
sją delegacji Stanów Zjednoczo- 
nych, Rada Bezpieczeństwa od- 
rzuciła rezolucję radziecką, 
zmierzającą do pokojowego ure- 
gulowania konfliktu koreań- 
skiego. 

Delegacja radziecka głosowa- 
ła za rezolucją, Egipt i Jugosła- 
wia wstrzymały się od głosu. 
Pozostałe delegacje  głosowały 
przeciwko rezolucji radzieckiej. 

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa wyznaczone zo- 
stało na dzień 7 września. 


Cuda techniki 


amerykańskiej 


Rys. JERZY ZARUBA 


Budowa elektrowni-giganiów 
wyrazem potęgi państwa radzieckiego 


Prasa radziecka o pracach przy „Kujbyszewhydrostroju* 
i „Sialingradhydrosiroju* 


Budowa gigantycznych 
wodnych na Wołdze w pobliżu Kujbyszewa i 


(© MOSKWA (PAP). 


elektrowni 
Stalingradu 


znajduje się nadal w cenirum zainteresowania społeczeństwa 
radzieckiego. Również prasa radziecka poświęca wiele uwagi 
budowie dwóch największych elektrowni wodnych na świecie. 


Wobec całego świata — pisze 
dziennik „Prawda“ w artykule 
poświęconym budownictwu elek 
trowni wodnych — naród ra- 
dziecki występuje jako naród 
twórczy realizujący wielkie pla- 
ny przeobrażenia przyrody. 
Twórcza praca narodu radziec- 
kiego jest pełnym natchnienia 
przykładem dla całej postępo- 
wej ludzkości w jej walce o 
wolne i szczęśliwe życie, o po- 
kój na całym świecie. 

Budowa kujbyszewskiej i sta- 
lingradzkiej elektrowni wod- 
nych na Wołdze — to przejaw 
potęgi państwa radzieckiego, 
świadectwo niespotykanego do- 
tąd w historii potężnego roz- 
woju naszej socjalistycznej go- 
spodarki, świadectwo 
mich sukcesów pracy twórczej 
wiełomiłlionowych rzesz obywa- 
teli radzieckich — płomiennych 
bojowników o komunizm. 

Uchwały rządu radzieckiego 
o budowie elektrowni wodnych 
— czytamy w artykule wstęp- 
nym dziennika „Krasnyj Flot“ 
— wyrażają dążenia narodu ra- 
dzieckiego do pokojowej i twór- 
czej pracy. Ludzie radzieccy wie 
dzą, że w pokojowym współza- 
wodnictwie dwóch systemów — 


olbrzy- ; 


socjalistycznego i kapitalistycz- |' 


nego — zwycięży socjalizm. 

Naród nasz będzie z entuzjaz- 
mem budował nowe elektrow- 
nie, miasta, fabryki i przeobra- 
żał przyrodę. Stałe pomnażanie 
dóbr materialnych i kultural- 
nych — to charakterystyczna 
cecha naszego ustroju społecz- 
nego, wyrażająca dobitnie jego 
istotę. 

w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi TASS dyrek- 
tor Instytutu Energetyki Akade- 
mii Nauk ZSRR — Krzyżanow- 
ski stwierdził, że Instytut opra- 
cowuje już zagadnienia związa- 
ne z przekazywaniem energii e- 
lektrycznej na olbrzymie odleg- 
łości. Instytut bada również mo- 
żliwości włączenia licznych sy- 
stemów energetycznych do je- 
dnolitej sieci wysokiego napię- 
cia. 

Transport kolejowy i wodny 
dostarcza już codziennie olbrzy- 
mich ilości ładunków z Uralu, 
Moskwy, Leningradu, Kijowa, 
Lwowa, Woroneża, Stalingradu 
i wielu innych miast. Moskiew- 
skie i gorkowskie zakłady bu- 
dowy samochodów skierowały 
już pierwsze partie samochodów 
ciężarowych do  Kujbyszewa. 


Młodzież ZMP prowadzi zbiórkę 
funduszów i darów 
dla młodzieży koreańskiej 


Zainicjowana przez młodzież | żone apteczki, 


Państwowych Zakładów Prze- 
mysłu Odzieżowego zbiórka fun 
duszów i darów dla młodzieży 
Korei — ofiar bestialskich bom- 
bardowań amerykańskich pira- 
tów powietrznych, została pod- 
chwycona przez ZMP-owców — 
robotników warszawskich za- 
kładów pracy. 


"Według napływających do Za 
rządu Stołecznego ZMP niepeł- 
nych meldunków, młodzież war- 
szawska zebrała już ponad 300 
tys. zł w gotówce oraz wiele 
darów w postaci odzieży, le- 
karstw, pomocy szkolnych itp. 
W zbiórce przodują koła ZMP 
z Żoliborza i Pragi Centralnej. 


$ 
ZMP-owcy z WPB Nr 9 ufun- 
dowali dla młodzieży koreań- 
skiej dwie kompletnie wyposa- 


a pracownicy 
z „Centrosanu* na Woli — roz- 
maitego rodzaju leki. 


Z woj. krakowskiego donoszą 
o stałym i znacznym wzroście 
funduszów zebranych przez mło 


dzież i dzieci na rzecz ofiar bar- | 


barzyńskich bombardowań w 
Korei. 

M. in. uczniowie Państwowej 
Szkoły Przysposobienia Przemy 
słowego w Miłoszowej postano- 
wili przepracować jeden dzień 
w kopalni węgla „Artur“, a za- 
robione pieniądze przesłać na 
fundusz pomocy ofiarom agresji 
w Korei. 

Dzieci pracowników przemy- 
słu naftowego, przebywające na 
leczeniu w Domu Zdrowia Dziec 
ka w Muszynie, zebrały na ten 
cel ze swych dziecięcych oszczę- 
dności kwotę kilkuset złotych. 


Metalowcy pomorscy żądają 


wprowadzenia 


(f) Idąc za przykładem robot- 
ników Zakładów Starachowi- 
ckich, załogi fabryk przemysłu 
metalowego w woj. bydgoskim 
występują z żądaniem wprowa- 
dzenia nowych norm technicz- 
nych. 

Pierwsi w woj. bydgoskim 
śladem metalowców  staracho- 
wickich poszli robotnicy fabry- 
ki maszyn rolniczych „Unia* 
w Grudziądzu. Z inicjatywą zre- 
widowania dotychczasowych 
przestarzałych norm wystąpił 
na ogólnym zebraniu załogi 
młody przodownik pracy z dzia- 
łu mechanicznego, ZMP-owiec 
Wojciech Adamski. 


nowych norm 


Za koniecznością rewizji do- 
tychczasowych norm wypowie- 
dzieli się również ślusarze: Zyg- 
munt Dominikowski, Alfons Ba- 
naszewski, Bronisław Górski i 
wielu innych przodowników 
pracy, stwierdzając, iż oparte 
na sprawiedliwych miernikach 
nowe normy produkcyjne staną 
się bodźcem do zwiększenia 
wydajności pracy i umożliwią 
przedterminową realizację wiel- 
kich zadań Planu 6-letniego. 


Z takim samym żądaniem 
występują robotnicy szeregu 
innych fabryk metalowych w 
województwie. 


Włókniarze łódzcy zwyciężają 
w międzyzakładowym 
współzawodnictwie pracy 


(© Tegoroczny etap ogólno- 
polskiego  międzyzakładowego 
współzawodnictwa pracy w 
przemyśle wełnianym zakoń- 
czył się zwycięstwem włóknia- 
rzy fabryk łódzkich, którzy za- 
jęli trzy pierwsze miejsca, dy- 
stansując wynikami swej pracy, 


ilościowym i jakościowym wy- 


konaniem planu produkcyjnego, 
podnoszeniem stylu pracy, 17 
dalszych zakładów z terenu 
Bielska, Sosnowca, Dolnego Ślą- 
ska i Błałegostoku. 
Ufundowany przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Włó- 
kienniczego sztandar przechod- 


ni, zaszczytny tytuł „Przodujący 
Zakład Przemysłu Włókienni- 
czego“ i premię pieniężną, w wy 
sokości 1 miliona złotych zdo- 
była załoga Zakładów Prze- 
mysłu Włókienniczego im. J. 
Niedzielskiego w Łodzi. 

Robotnicy tej fabryki wyko- 
nali kwartalny plan produkcji 
w 109,3 proc. i osiągnęli 89,3 
proc. towarów 1 gatunku, czyli 
podnieśli jakość  produkowa- 
nych przez siebie towarów o 
15,7 proe. w porównaniu z I 
kwartałem br, zmniejszając 
jednocześnie ilość towarów wy- 
brakowanych z 0,6 proc. do 
0,5 proc. 


Wyniki wyborów w Danii 


(() KOPENHAGA (PAP) — 
Według tymczasowych danych, 
w wyborach do Folketingu (izby 
niższej) parlamentu duńskiego, 
które odbyły się dnia 5 bm., 30- 
cjaldemokraci otrzymali 813.512 
głosów, radykałowie — 167.923, 
konserwatyści — 385.370, „Ven- 
stre“ (agrariusze) — 438.114, par 
tia „obrońców prawa“ — 188.499, 
komuniści 94.468, mniejszość nie 


Sport z ostatniej chwili 


miecka w północnym Szlezwiku 
— 6407. 

Według wstępnych obliczeń 
podział mandatów będzie się 
przedstawiał następująco: socjal 
demokraci — 59, „Venstre“ — 
32, konserwatyści — 27, „obroń 
cy prawa“ — 12, radykałowie — 
12, komuniści — 7. 

Przeszło 400 tysięcy wybor- 
ców nie brało udziału w głoso- 
waniu. 


Il etap Międzynarodowego Raidu 
i pierwsze punkty karne 


POZNAŃ. Drugi etap jazdy okręż 
nej w Międzynarodowym Raldzie 
Techniczno - Doświadczalnym Są- 
mochodów Ciężarowych, Gdynia — 
Poznań, długości 383 km, trwał ok, 
9 godz. 

Przed startem odbyła się próba 
rozruchu, która przyniosła pierw- 
sze punkty karne. Otrzymały je za 
łogi: węgierska i polska, jadące w 
Rat. IL. Polacy Socha i Jędraszko 
otrzymali 1,2 pkt. kar., a Węgrzy — 
Nagy i Veglaz — 0,8 pkt. kar. Pozo- 
stałe wozy wykonały próbę rozru- 


chu oraz przebyły II etap w dal- 
szym ciągu bez punktów karnych. 


Trasa Gdynia — Poznań nie była 
ciężka. Etap, podobnie jak poprzed 
ni, polegał na regularnej jeździe. 
tj. bez opóźnień na punktach kon- 
trolnych i mecie oraz na utrzyma- 
niu przepisanej szybkości średniej. 


Piątkowy etap Poznań — Wroc- 
ław, przez Jelenią Górę, będzie bar 
dziej urozmaicony. Koło Jeleniej 
Góry odbędzie się próba szybkości 
górskiej. 


! Ilość braków zmniejszyła się 
y 
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Leningradzkie zakłady „Elek 
trosiła* rozpoczynają produkcji 
.super-potężnych turbin wodi 
nych. 


Wyjazd delegacji 
polskiej na Rumuńs 


Kongres Pokoju 


€) W dniu 7 bm. opuścił 
Warszawę delegacja Polskief 
Komitetu Obrońców Pokoju M 
Rumuński Kongres Pokoju, któ 
ry odbędzie się w Bukareszch 
w dniach 9—12 bm. W skła 
delegacji wchodzą: tow. Jet 
Albrecht, przewodniczący Pró 
zydium Warszawskiej Rady Na 
rodowej oraz Stanisława Jami 
kowska, nauczycielka, działac 
ka ZNP. g 


| 


Palawag zwyciężył 
Ld . H 
we współzawodnictwiś 


międzyzakładowy m 

(£) Wrotławska Fabryka wal 
gonów zwyciężyła we wspótđ 
zawodnictwie _ międzyzakładej 
wym z Poznańskimi Zakładał 
im. Stalina różnicą 252,38 
pkt. 

W czasie trwania współześ 
wodnictwa, Wrocławska Fabij 
ka Wagonów wykcnała plal 
produkcyjny w 105 proc. i podi 
niosła wydajność pracy calé 
załogi robotniczej o 3,5 proi 


29,17 proc. 


Zjazd KP Cejlonu 


(£) LONDYN (PAP). Z Colom 
bo donoszą, że odbył się tam © 
statnio zjazd Komunistycznć 
Partii Cejlonu. Delegaci M 
zjazd wypowiedzieli się jedn 
myślnie za utworzeniem Lud% 

ego Frontu Demokratyczneg 
kierowanego przez klasę robo 
niczą i skupiającego w swya 
szeregach szerokie masy narodi 
dla walki przeciwko imperiti 
stom oraz wysługującej się H 
i sprawującej władzę w Co 
nie tzw. „Zjednoczonej Paliw 
Narodowej“. 


Nowy podział 
administracyjny 
Rumunii 


(f) BUKARESZT (PAP). — 
września rozpoczęły się obra 
VIII sesji Wielkiego Zgromadź 
nia Narodowego. 

Zgromadzenie Narodowe U 
chwaliło projekt ustawy”o”n0 
wym podziale administracyjno 
gospodarczym kraju. W rnyśl tê 
ustawy kraj podzielono na 2 
obwodów, które z kolei dzie 
się na rejony. Organami władz 
państwowej w terenie będą o 
wodowe, rejonowe i wiejski 
rady narodowe. 8 miast, a mid 
nowicie Bukareszt, Cluj, Kom 
stanca, Galacz, Jassy, Plcesż A 
Stalin i Timiszoara — zost8% 
wydzielonych. 


KP Nepalu wzywa 
ludność do zrzucenia 
więzów imperializmu 


(dq) LONDYN (PAP). z Dell 
donoszą, że Komunistyczna Pati 
tia Nepalu ogłosiła „w prasi 
odezwę, wzywającą ludność, 
wszystkie postępowe organizaćj 
do utworzenia antyimperialisty* 
cznego i antyfeudalnego frontu 
w celu wyzwolenia Nepali 
spod panowania imperialistó" 
anglo-amerykańskich i władź 
maharadży, wysługującego 54 
imperialistom. 

Komunistyczna Partia Nepā 
lu wzywa naród do wzmożenń! 
walki o wolność, niepodległoś 
i demokrację. 


Dokerzy Rouen 
po raz 17 odmówili 
przeladowania 
sprzętu wojennego 


(a) GENEWA (PAP). Z Pa 
ryża donoszą, że robotnicy po” 
towi Rouen odmówili wyłado” 
wania amerykańskiego sprzęt! 
wojennego z dwóch statków: 
które zawinęły do portu. Jest. t9 
siedemnasty z kolei wypadek 07 
mowy miejscowych  dokero 
przeładunku sprzętu wojenneś 


Wzmaga się fala 
strajków w Norwegii 


(a) OSLO (PAP). W Norwegi! 
wzmaga się fala strajków 
związku z nieustannym wzr0% 
stem cen. Już trzy tygodnić 
trwa powszechny strajk robotni 
ków przemysłu drzewnego. 

Strajkujących popierają robos 
tnicy dziesiątków innych zakła”? 
dów przemysłowych różnych g4 
łęzi przemysłu. Robotnicy zd% 
kładów przemysłu papiernicze” 
go oświadczyli, że w wypadku 
nieuwzględnienia ich postula* 
tów przerwą pracę. 


.Barbarzyński nalot 
francuski w Vietnamić 


(f) PEKIN (PAP). — Wedłuś: 
doniesień Vietnamskiej Agenci! 
Informacyjnej, samoloty trancu” 
skie zbombardowały w barbaj 
rzyński sposób stolicę prowincj 
Tainguen oraz pobliskie wsić! 
zrzucając około 100 bomb. wśród 
ludności było wielu zabitych i 
rannych, m. in. starców i dzieci 


Nr 247 


TRYBUNA LUDU 


W 45 rocznicę bohaterskiej śmierci Marcina Kasprzaka 


Dnia 8 września 1905 r. zawisł 
na szubienicy, ustawionej na sto 
kach Cytadeli, Marcin Ka- 
Sprzak, jeden z organizatorów 
drugiego Proletariatu i współ- 
założycieli SDKPiL, płomienny 
rewolucjonista, jedna z najwspa 
nialszych postaci polskiego ru- 
chu rewolucyjnego. 

Wielka siła moralna Marcina 
Kasprzaka, człowieka o żelaznej 
energii i woli, wybitnie utalen- 
towanego organizatora i konspi- 
ratora, bez reszty oddanego 
sprawie rewolucji, której poświę 
cił szczęście osobiste, siły i zdro 
wie, jego bezkompromisowość 
ideologiczna, uczyniły go szcze- 
gólnie niebezpiecznym i zniena- 
widzonym w oczach wrogów. 

Wróg był dwojaki, z jednej 
strony: kapitalizm rosyjski i pru 
ski, carska ochrana i cesarska 
policja, z drugiej: rodzima reak- 
cja polska obszarniczo - kapita- 
listyczna i jej reformistyczno - 
nacjonalistyczna agentura w ru- 
chu robotniczym, reprezentowa- 
na przeż PPS. 


Wiele wycierpiał Marcin Ka- 
sprzak od rządu pruskiego, jesz- 
cze więcej wycierpiał od caratu. 
nim z gardłem i płucami prze- 
żartymi gruźlicą, bez prawa po- 
żegnania się z żoną i dzieckiem 
— zginął na szubienicy z okrzy- 
kiem: „Niech żyje rewolucja!*. 

Ale stokroć straszliwsze — bo 
moralne — katusze zgotował mu 
wróg rodzimy, agentura bur- 
żuazji w polskim ruchu robotni- 
czym. 

Żeby poznać i 
wielkość i tragizm 
trzeba uprzytomnić sobie wła- 
ściwości okresu historycznego, 
w którym żył i działał Marcin 
Kasprzak. 


= 
z 


zrozumieć 
tego życia, 


$ 

Lata 90-te ubiegłego stulecia 
w Polsce i Rosji cechuje szybki 
rozwój kapitalizmu Rosnąca 
koncentracja przemysłu, szybki 
liczeony wzrost klasy robotni- 
czej, której położenie ekonomi- 
czne wciąż się pogarsza, rosnący 
na tym podłożu masowy ruch 
strajkowy — oto co chazaktery- 
zuje ten okres w całej Rosji i 
w Polsce. 

W tych warunkach wciąż sil- 
niejszym nurtem płynie ' polski 
ruch rewolucyjny, mający opar- 
cie i sojusznika w coraz bujniej 
rozwijającym się rosyjskim ru- 
chu robotniczym, mnożą się po- 
lityczne strajki i demonstracje 
Jednocześnie jest to dla ruchu 
— po rozgromieniu przez policję 
carską „Wielkiego Proletariatu 
— ciężki okres. Brak jest jed- 
nolitej organizacji, ruch powra- 
ca chwilowo do stadium kółko- 
wości, chałupniczych metod pra- 
cy. 

Ale dążenie do wyższych form 
organizacyjnych jest coraz moc- 
niejsze. W r. 1889. powstaje 
„Związek Robotników Polskich", 
organizacja wyrosła na tle roz- 
wijającej się walki mas robotni- 
czych o poprawę warunków pra 
cy i płacy i stawiająca sobie po- 
czątkowo zadania natury ekono- 
micznej. Mając jednak dużą pręż 
ność organizacyjną i powiązanie 
z masami, Związek Robotników 
Polskich niebawem przezwycię= 
ża w swych szeregach opory w 
stosunku do walki politycznej. 


W tym czasie powstaje orga- 
nizacja „Proletariat“ (tzw. dru- 
gi) skupiająca rozproszone kół- 
ka. 

Z czasem obie te organizacje 
połączą się i utworzą Socjalde- 
mokrację Królestwa Polskiego. 
Ale już wzajemne ich zbliżenie i 
przygotowania do zjednoczenia 
wywołały ferment wśród prze- 
ciwników rewolucyjnego kierun 
ku w polskim ruchu robotni- 
czym. Ci skupiają się głównie 
wokół ukazującego się w Lon- 
dynie pisma „Przedświt“, daw- 
nego organu Proletariatu. 
„Przedświt* reprezentuje kieru- 
nek nacjonalistyczno - reformi- 
styczny w ruchu robotniczym. 


Starając się zapobiec powstaniu 
w Polsce rewolucyjno - marksi- 
stowskiej partii robotniczej, gru 
pa „Przedświtu” łączy się z na- 
cjonalistyczną grupą Limanow- 
skiego. Na zwołanym w 1892 r. 
zjeździe emigracyjnym działaczy 
w Paryżu, powołują oni do ży- 
cia PPS. W kraju w tym czasie 
zwolennicy rewolucyjnego, mar- 
ksistowskiego kierunku tworzą 
partię robotniczą — Socjalde- 
mokrację Królestwa Polskiego, 
późniejszą SDKPiL. 

: „PPS była partią ugodową, re 
formistyczną, stojącą na grun- 
cie solidaryzmu z polskimi kla- 
sami posiadającymi. Była też 
partią nacjonalistyczną, gdyż gło 
siła nienawiść nie tylko do ro- 
syjskiego caratu — wroga na- 
rodu polskiego i rosyjskich mas 
ludowych — lecz obcość i nieu- 
fność również do rosyjskiego ru 
chu robotniczego, nieprzejedna- 
nego przeciwnika caratu“. 

(Bierut) 

Jedyną rewolucyjną, proleta- 
riacką, marksistowską partią, 
stojącą na zdecydowanie inter - 
nacjonalistycznym stanowisku, 
była Socjaldemokracja Króle - 
stwa Polskiego, która według 
określenia Lenina proklamowa- 
ła doniosłą zasadę „jak najści- 
ślejszego sojuszu robotnika pol- 
skiego i rosyjskiego w ich wal- 
ce klasowej”. 

Jednym z czołowych przywód 
ców SDKPiL, jednym z tych, 
którzy proklamowali i wcielali 
w życie zasadę sojuszu robotni- 
ka polskiego i rosyjskiego—był 
Marcin Kasprzak. Wystawiony 
na najpodlejsze oszczerstwa i 
insynuacje, na haniebną nagon- 


kę wroga, oczerniany i prześla- 
dowany Marcin Kasprzak do o0- 
statniego tchu był nieugiętym 
szermierzem proletariackiego in 


ternacjonalizmu, bohaterem 
sprawy rewolucji, braterstwa 
broni polskiego i rosyjskiego 
proletariatu. 


Marcin Kasprzak urodził się 
w r. 1860 we wsi Czołowo w Po 
znańskiem, jako syn wyrobnika 
wiejskiego. Mało wiadomo o je 
go dzieciństwie i wczesnej mło- 
dości. Właściwie to tylko, że od 
pierwszej chwili towarzyszyła 
mu wielka nędza. Nędza też nie 
opuści już Kasprzaka do końca 
życia. 

W r. 1886 zostaje po raz pier- 
wszy aresztowany i postawiony 
przed sądem za przewożenie 
nielegalnej literatury. Poznań - 
skie, gdzie działa wówczas Kas- 
przak, było domeną wpływów 
obszarniczo-klerykalnych. „Kraj 
kułaków, drobnomieszczaństwa 
i pruskich junkrów — Poznań- 
skie nie było terenem łatwym. 
Z drugiej strony w okresie tym 
obowiązywały w Niemczech t. 
zw. „kagańcowe prawa dla so- 


cjalistów'. Praca rewolucjoni - 
sty była tu i trudna, i niebez- 
pieczna. Ale nieustraszoność, że 
lazna wola i talent organizacyj- 
ny Kasprzaka przełamują te tru 
dności, na oporną glebę ówcze- 
snego Poznańskiego rzucają 
pierwszy posiew rewolucyjny. 
Przez cały czas Kasprzak u- 
trzymuje łączność z ruchem re- 
wolucyjnym w Kongresówce, z 
Proletariatem, jest w stałym 
kontakcie z Kunickim, jednym 
z przywódców Wielkiego Prole- 
tariatu, straconym z wyroku są 
du carskiego na stokach Cyta- 
deli w Warszawie. 

W r. 1887 Marcin Kasprzak, 
skazany na 2 lata więzienia, 
wkrótce ucieka i udaje się do 
Kongresówki. W Warszawie prze 
prowadza ogromhą pracę dla 
powiązania rozproszonych kółek, 
powstałych po rozgromieniu 
„Proletariatu”, dostarcza im li- 
teratury, pisze odezwy i nie- 
strudzenie agituje. Tu ujawnia 
się jego talent organizacyjny, 
jego niezwykła zdolność nawią- 
zywania zerwanych nici konspi- 


racyjnych. Zakłada 2-gi „Pro- 
letariat", jest członkiem jego 
Centralnego Komitetu. Wycho- 
wany w duchu Wielkiego Prole- 
tariatu i rewolucyjnych trady- 
cji marksistowskich Kasprzak— 
od pierwszej chwili pojawienia 
się w ruchu robotniczym ten- 
dencji  nacjonalistycznych 
zwalcza je nieubłaganie, 


Jest duszą i jednym z organi- 
zatorów wspaniałej pierwszej 
1-Majowej manifestacji w Pol- 
sce w r. 1890. Fala masowych 
aresztów jakie następują po 
tym, zmusza go do wyjazdu na 
pewien czas za granicę. 

W r. 1891 Kasprzak jest w 
Londynie, gdzie pracuje jako 
zecer w drukarni zagranicznego 
organu „Proletariatu* — „Przed 
świt”. 

Tymczasem w grupie „przed- 
świtowców'', inteligentów, oder- 
wanych od klasy robotniczej w 
kraju, zaczynają od 1891 r. za- 
chodzić poważne przemiany. Bie 
rze w niej wyraźnie górę burżu- 
azyjny nacjonalizm. „Przedświ- 
towcy“ nie wierzą w możliwość 
rewolucji proletariackiej w Ro- 
sji, a możliwość wyzwolenia Pol 
ski widzą jedynie w wyniku 
wojny między mocarstwami za- 
borczymi. A 

Odejście od polityki klasowej, 
szukanie sprzymierzeńca nie 
wśród klas uciskanych państw 
zaborczych, ale w jednym z rzą- 
dów imperialistycznych, kurs na 
wojnę imperialistyczną, a nie re 
wolucję, świadczy o tym, że 
„przedświtowcy* spełzli na po- 
zycje nacjonalistyczne i oportu- 
nistyczną pozycję ugody z bur- 
żuazją. 

Kasprzak wydaje zdecydowa- 
ną walkę oportunistycznym, na- 
cjonalistycznym teoriom „przed- 
świtowców”*. Z całym żarem pra 
wdziwego rewolucjonisty, nie- 
zmożoną energią rozbija nacjo- 
nalistyczne teorie „przedświ- 
towców*. 

— To niebezpieczny przeciw- 
nik — mówi wróg—proletariusz 
z krwi i kości, cieszący się wiel- 
ką miłością i uznaniem robot- 
ników w kraju, za nim idą ma- 
sy. 

I „przedświtowcy* wypowia- 
dają mu walkę. Uniemożliwia- 
ją Kasprzakowi wszelką pracę, 
nawet zarobkową. Wtedy uda- 
je się do Niemiec. 

Chcąc utrącić wybitnego re- 
wolucjonistę, przywódcy nacjo- 
nalistycznej i reformistycznej 
grupy uknuli nikczemną i po- 
dłą, tak charakterystyczną dla 
mafijnych metod piłsudczyzny, 
zbrodniczą intrygę. Oskarżyli 
publicznie tego nieugiętego re- 
wołucjonistę o współpracę z car 
ską ochraną i ogłosili, że jest u~- 
sunięty z partii. 

Dowiedziawszy się o tej ha- 
niebnej i zbrodniczej decyzji 
Kasprzak natychmiast udaje się 
do Warszawy, aby wśród sta- 
rych „proletariatczyków'* zebrać 
dowody oczyszczające jego ho- 
nor rewolucjonisty od straszli- 
wego,  oszczerczego zarzutu 
współpracy z policją. 


Po drodze zatrzymuje się w 
Łodzi u starego towarzysza, 
szewca Aleksandra  Szetlicha, 
który jest wstrząśnięty i obu- 
rzony potworną nowiną. Razem 
z Szetlichem Kasprzak jedzie 
do Warszawy. Jest moment — 
jedyny w życiu tego człowieka 
ze stali, kiedy bliski jest za- 
łamania. W wydanej w 1922 r. 
broszurze, Szetlich wspomina, 
że kiedy przechodzili razem po 
lodzie przez Wisłę, Kasprzak w 
pewnej chwili wybuchnął: „nie- 
przeparta myśl zasiadła mi w 
głowie, wleźć tu pod ten lód i 
wszystko się skończy”. Ale że- 
lazna energia i upór rewolucjo- 
nisty, którego życie należy do 


sprawy, do partii — bierze gó- 
rę. 

Nawiązują stare kontakty, 
zwołują zebranie byłych prole- 
tariatczyków. Nikt, ani przez 
chwilę nie wierzy w prawdzi- 
wość oszczerstw, wszyscy są w 
najwyższym stopniu rozgorycze- 
ni i oburzeni. „Jan Stary (Ko- 
walski) najbardziej się oburzał, 
gdy pierwszy dostrzegł, iż pie- 
częć, (którą położono pod rze- 
komym oświadczeniem CK „Pro 
letariatu* — przyp. red.), róż- 
niła się od istniejących wów- 
czas dwóch pieczęci partii Prole 
tariat“. (Aleks. Szetlich. Ze wspo 
mnień o Kasprzaku. 1922). 


Zebranie b. proletariatczyków 
podejmuje rezolucję odrzucają- 
cą i piętnującą oszczerstwa rzu- 
cone na Kasprzaka, udowadnia 
jącą, że nikczemne oskarżenie 
sporządzone zostało nie przez 
Centr. Komitet Proletariatu, ale 
przez PPS. 

Rezolucja przypieczętowana zo 
staje — w tym wypadku praw- 
dziwą pieczęcią CK Proletaria- 
tu. 

Z rezolucją tą Kasprzak je- 
dzie za granicę. Razem z nim, 
zgodnie z uchwałą zebrania, je- 
dzie naoczny świadek i uczest- 
nik zebrania — Szetlich — dla 
poświadczenia autentyczności re 
zolucji i pieczęci — robotnicy 
nie mają już bowiem złudzeń co 
do metod, jakimi posługują się 
prawicowi przywódcy PPS. 

Ale ślepy przypadek  spłatał 
Kasprzakowi okrutnego figla — 
wraz z Szetlichem zostaje za- 
trzymany za nielegalne przekro- 
czenie granicy. Straż graniczna, 
nie podejrzewając nawet kogo 
trzyma w celi, żąda stosunko- 
wo niewielkiej grzywny, obie- 
cując wypuszczenie z aresztu. 
Kasprzak, którego całe życie 
prześladowała straszliwa nędza, 
nie rozporządza taką sumą. Ża- 
czyna pisać do przyjaciół, pro- 
si o przysłanie pieniędzy, ale już 
jest za późno, straż graniczna 
już wie, jaka gratka się jej przy 
trafiła. Zjawiają się z Warsza- 
wy przedstawiciele zaalarmowa 
nej ochrany, skutego w kajda- 
ny przewożą Kasprzaka do Cy- 
tadeli. 

Osadzony w Cytadeli Kas- 
przak zaczyna gorączkowo szu- 
kać możliwości ucieczki. 

Ale z Cytadeli nie ma uciecz- 
ki. Wtedy wpada na pomysł sy 
mułowania obłędu. Długo nie 
wierzą mu — w końcu dają się 
wyprowadzić w pole i przewożą 
go do szpitała Jana Bożego na 
obserwację. Na to tylko czekał 
Kasprzak — dzień po dniu, wy- 
trwale, cierpliwie piłuje kraty, 
w końcu nadchodzi długo ocze- 
kiwana chwila. Wyskakuje ok- 
nem. Dostrzega mur, okalający 
dom. Nie ma czasu do namysłu, 
skacze na drugą stronę, przy 
skoku łamie nogę. Mimo piekiel- 
nego bólu idzie przed siebie, 
wsiada w dorożkę, dostaje się do 
towarzysza na Podwale. 

Z epizodu ucieczki chcieli o- 
szczercy również ukuć broń prze 
ciw Kasprzakowi. 

Kasprzak boi się zostać w 
Warszawie, gdzie go tropi o- 
chrana. Nie bacząc na chorą no 
gę, jedzie do Radomia. Ale i tu 
dosięga go fala oszczerstw, nikt 
nie chce go przyjąć. Przenosi się 
do Krakowa — to samo. Wre- 
szcie przenosi się do Wrocła- 
wia, tam zostaje aresztowany 
przez policję pruską. 

Ale tym razem — ten jeden, 
jedyny raz, Kasprzak miał tro- 
chę szczęścia. Jego przewinienia 
wobec policji pruskiej są mniej- 
sze niż wobec carskiej, w dodat- 
ku w międzyczasie była amne- 
stia, tak, że po pół roku Kas- 
przak znów jest na wolności. 

Jest rok 1896. Po wyjściu z 
poznańskiego więzienia, dokąd 
go przewieziono z Wrocławia, 


Kasprzak rozwija działalność re | 
wolucyjną w szeregach socjal-de 
mokracji niemieckiej. Cierpi 
straszliwą nędzę, ima się naj- 
różniejszych prac. 

Ani na chwilę nie opuszcza 
pola walki, nie schodzi z rewo- 
lucyjnego posterunku. Ale i w 
zaborze pruskim PPS zaczyna 
zdobywać wpływy, na przeszko 
dzie temu stoi Kasprzak, trze- 
ba go więc wygryźć. Oszczercza 
nagonka trwa. Szkalowanie Ka- 
sprzaka stało się metodą walki 
przywódców PPS-owskich z 
SDKP. 

Tymczasem w kraju i zagra- 
nicą podnosi się fala protestów 
przeciwko szkalowaniu Kasprza 
Ka. 

Ukazuje się list otwarty ro- 
syjskich rewolucjonistów: po WI 
na Kasprzaka polegała jedynie 
ma tym .. że szedł drogą trady= 
cji „Proletariatu”, który wyzwo 
lenie spod jarzma caratu uwa- 
żał za sprawę wspólną dla Ro- 
sjan i Polaków". 


absolutnych. A rząd despotycz- 
ny można obalić tylko wtedy, 
gdy rosyjski i polski lud pracu- 
jący zrozumie konieczność poz- 
bycia się absolutyzmu i wystąpi 
masowo do mniezmordowanej z 
nim walki. 

Zbrojny opór naszej drukarni 
nie był też aktem terroru". 
(odezwa SDKPiL maj 1904) 
Wódz galicyjskiej PPS, Da- 
szyński, mówi na kongresie 
swej partii „Taką nikczemną le 
gendą jes; odezwa o Kasprzaku. 
Odezwa ta (odezwa SDKPiL — 
przyp. red.) widziała szubienicę 
tam, gdzie jej nie było, gdzie 
jej dotąd nie ma i której nie bę 
dzie. Uważam ją za anonim, a 
nie za odezwę polskiego, prze- 
praszam nie polskiej SDKPIL“. 


Niedługo musiał czekać Da- 
szyński nim mu carscy siepacze 
odpowiedzieli. W końcu, wobec 
niemożności powtarzania osz- 
czerstw, oszczercy — przywódcy 
PPS — zmuszeni zostali do rej- 


Zbiera się komisja wyłoniona 
przez socjaldemokrację niemie- 
cką pod przewodnictwem Bebla, 
wyniki jej badań zostają ogło- 
szone w „Vorwaerts* 7 lutego 
1901 r. i stwierdzają absolutną 
bezpodstawność jakichkolwiek 
zarzutów pod adresem Kasprza 
ka. 
Przywódcy PPS odpowiedzieli 
na to nacjonalistycznymi oszczer 
stwami przeciw rewolucjoni- 
stom rosyjskim i niemieckim. 

Okres poznański Kasprzaka 
1896 — 1904, to okres wytężonej 
pracy rewolucyjnej. W tym okre 
sie w Poznaniu wychodzą dwa 


pisma socjaldemokratyczne „Ga 
zeta Ludowa“ i „Oświata“. Ka- 
sprzak jest redaktorem odpowie 
dzialnym jednego z nich, jest se 
kretarzęm związków zawodo- 
wych, jak zawsze dwoi się i troi, 


pisze odezwy, agituje — spala 
się na robocie. è 
Niemiecka socjaldemokracja 


w której w owym czasie jesz- 
cze przeważały wpływy marksi- 
zmu, wysuwa w 1903 r. kandy- 
daturę Kasprzaka na posła do 
parlamentu. Ze zdwojoną siłą 
oszczercy znów przystępują do 
dzieła, szkalują rewolucyjnego 
kandydata perfidnymi ulotkami, 
by nie dopuścić do jego wyboru. 

W r. 1904 Marcin Kasprzak 
wraca do kraju, by w szeregach 
SDKPiL kontynuować swą re- 
wolucyjną walkę. Jedzie do Ło- 
dzi, potem do Warszawy. Zaczy- 
na się bohaterstwa i meki, tak 
nierozerwalnie splątających się 
w jego życiu, akt ostatni. 


terady: do odwołania oszczerstw, 
rzucanych w ciągu 12 lat. 
Dopiero na miesiąc przed egze 
kucją „siepacze „socjaliści“ spie 
szyli się wypuścić z rąk swoich 
ofiarę długoletnią, by miejsce 
ustąpić siepaczowi carskiemu'". 
(„Z pola walki“ Nr 12, 30 wrze- 
śnia 1905 r.“). 


Pierwsza rozprawa zostuje od- 
roczona na pół roku — jak się 
okaże później, pod bvle pretek- 
stem ponieważ carowa oczekuie 
właśnie rozwiązania, a siepacze 
obawiają się, że więzień uniknie 
szubienicy, że będzie musiał być 
ułaskawiony. Komedia sądowa 
(nawet umiarkowana burżuazyj- 
na „Berliner Tageblatt“ nazwie 
ją później „pogwałceniem pra- 
wa“ a Bebel „mordem sądo- 
wym“), jest odroczona — przy- 
wódcy PPS więc, niepewni jej 
wyników, czekają z rozpatrze- 
niem sprawy Kasprzaka. Dopie- 
ro 10 sierpnia 1905 r. w „Na- 
przodzie“ ukazuje się akt reha- 
bilitacji Kasprzaka, podpisany 
przez Komisję, CKR PPS. „Za- 
rzut... nie został udowodniony, a 
poszczególne poszlaki z prze- 
różnych stron podnoszone oka- 
zały się mylnymi i nieuzasad- 
nionymi*. Akt nie wspomina 
tylko ani jednym słowem, dla- 
czego nie stwierdzono tego 12 
lat wcześniej. Stwierdza nato- 
miast, że zarzuty były oparte na 
słowach człowieka, który... „był 
wówczas tak nerwowo chory, że 
ludzie normalni nie powinni go 
byli serio traktować“ (tamże). 


8 września wczesnym rankiem 
Kasprzaka wyprowadzają z celi. 


Jest dzień 27 kwietnia 1904 r. 
Kasprzak jest w tajnej drukarni 
na Czystem (wtedy mówiło się 
„we wsi Czyste“) przy ul. Dwor 
skiej Nr 10. Odbija odezwę Bia- 
łostockiego Komitetu SDKPiL. 
Już od paru dni wie, że lokal 
nie jest „czysty“, że trzeba dri- 
karnię przenieść. Ale odezwa 
musi być gotowa na 1 Maja, o- 
bowiązek rewolucyjny przede 
wszystkim. 

Kiedy wkroczyła policja, Ka- 
sprzak był już na to przygotowa 
iny, słyszał głosy na podwórzu. 
Stawiał siepaczom carskim bo- 
haterski zbrojny opór. Wreszcie 
rzucił się do ucieczki. Ale dom 
był obstawiony... 

Znów Cytadela, znów X pawi- 
lon. 

Zaczyna się walka o życie 
Kasprzaka. Zarząd Główny 
SDKPiL od pierwszej chwili 
obawia się widma szubienicy. 

„Robotnicy, my nie jesteśmy 
stronnikami terroru. Socjalde- 
mokraci uważają zamachy na 
cara jak i na pojedyńczych je- 
go pachołków za bezcelową sił 
stratę, gdyż na miejsce każdego 
usuniętego cara lub mniejszego 
satrapy znajdzie się inny. Zada- 
niem naszym usunąć nie jedno- 
stki lecz cały system rządów 


Zwracam się do Was, moi przyjaciele! 


Wybitni ludzie radzieccy, przo 
downicy pracy miast i wsi, li- 
teraci, naukowcy, artyści, zwra- 
cają się w licznych listach o- 
twartych do ludzi różnych na- 
rodowości na całym świecie z 
apelem w sprawie walki prze- 
ciwko podżegaczom wojennym, 
walki o utrzymanie pokoju. Po- 
niżej zamieszczamy nadesłany 
do redakcji list znanego radziec- 

iego przodownika pracy, G. 
Dubinina. 

Na polach dalekiej Korei leje 
ię krew narodu walczącego 0 
wolność. Od bomb agresorów a- 
merykanskich giną co dzień nie- 
winne koreańskie kobiety, dzie- 
ci, starcy. Głos protestu wszyst- 
kich uczciwych ludzi świata, 
wszystkich aktywnych bojowni- 
ków o pokój powinien dziś roz- 
brzmiewać szczególnie mocno i 
donośnie. 


Trumanowie i achesonowie, 
mac arthurowie i dullesy wznie- 
cają trzecią wojnę światową. To 
zobowiązuje wszystkie postępo- 
we siły świata do jeszcze sil- 
niejszego zespolenia swych sze- 
regów i powiedzenia wojnie sta- 
nowczego „nie“; do rozwinięcia 
aktywnej walki o pokój. W po- 
tężnym chórze głosów zwolenni- 
ków pokoju szczególnie dobitnie 
brzmi głos ludzi radzieckich, 
kroczących w awangardzie bo- 
jowników o pokój. Apel sztok- 
holmski dotarł do najdalszych 
zakątków naszej niezmierzonej 
Ojczyzny. Jednomyślnie poparli 
apel robotnicy, chłopi, inteligen- 
cja Kraju Socjalizmu. 

My. leningradczycy, szczegól- 
nie dobrze pamiętamy wojnę. 
Nigdy nie zapomnimy ciężkiej 
zimy okresu blokady, zburzone- 
Eo przez wroga Pułkowa, spalo 


nych pałaców Peterhofu, znisz- 
czeń w Ermitage'u... 

Ludzie radzieccy bohatersko 
bronili swej Ojczyzny i wywal- 
czyli wielkie zwycięstwo. Obec- 
nie stoi przed nami zadanie: ra- 
zem ze wszystkimi narodami 
miłującymi wolność osiągnąć 
zwycięstwo w walce o pokój. 

My — stachanowcy, wszyscy 
ludzie pracy Związku Radziec- 
kiego codziennym trudem, dla 
| Ojczyzny wspieramy nasze pod 
|pisy pod apelem sztokholmskim. 
iW całym kraju ludzie radzieccy 
stają na stachanowskich war- 
itach pokoju. Ponadplanowymi 
, milionami ton rudy, ropy naf- | 
|I towej, węgla i stali, 
nowych maszyn, obrabiarek, sil 
| ników, milionami metrów tka - 
nin, setkarai tysięcy par obu - 
wia, wspaniałymi zbiorami pod 
nosimy jeszcze bardziej dobro - 
byt naszego narodu, zwiększa- 
my potęgę państwa radzieckie- 
go. 

To samo zadanie stoi także 
przed przodownikami pracy, 
przed wszystkimi robotnikami 
| krajów demokracji ludowej. Ka 
lżdy z nich powinien myśleć o 
tym, aby uczynić swą Ojczyznę 
jak najbardziej bogatą i silną. 
| Jest to najmocniejszy i najsku - 
teczniejszy oręż obrony pokoju, 
jokiełznania podżegaczy wojen- 
| aych. 

Zwracam się do moich bułgar 
skich braci i przyjaciół wyróż - 
nionych niedawno wysokim od- 
znaczeniem — Nagrodą im. Dy- 
mitrowa — do majstra fabryki 
„Wulkan“ w mieście Stalin, Ge 
|jragosa Kirkorowa, do instruk - 
i tora parowozowni w Płowdiwie 
|jJordana Michajłowa Iwanowa, 
do Hji Mładenowa  Pełowa, 


tysiącami | 


do kierownika brygady młodzie | 
'żowej w bogdańskiej spółdziel - | 


G. Dubinin 


Członek Radzieckiego Komitetu 

Obrońców Pokoju, stachanowiec 

leningradzkiej fabryki „Krasnyj 
wyborżec' 


ni produkcyjnej Mariny Ange- 
łowej, do maszynisty parowozo- 
wni w Płowdiwie Piena Gancze 
wa Genczewa, do kierowniczki 
zespołu młodzieżowego we wsi 
Komosztica Peszki Rangełowej i 


do wszystkich innych przodują- | 


cych ludzi kraju. Drodzy przy - 
jaciele, wzywam Was do jesz- 
cze większego wzmożenia twór- 
czych wysiłków, do zmobilizo - 
wania całej swej pomysłowości 
i inicjatywy dła osiągnięcia jesz 
cze wyższej wydajności pracy, i 
pociągnięcia za sobą tysiącznych 
rzesz najlepszych, przodujących 
robotników Bułgarii, uzyskania 
jak największej ilości dodatko - 
wej, ponadplanowej produkcji, 
w celu zwiększenia dobrobytu i 
siły ludowej Bułgarii, a tym sa- 
mym wzmocnienia frontu po- 
koju. 

i Zwracam się do swego przy - 
Jaciela w dalekim Mukdenie, do 
tokarza fabryki mechanicznej 
Nr 3, chińskiego Bohatera Pra- 
cy Czao Ho - i. Drogi towarzy- 
szu, wykonujesz swą normę pro 
dukcyjną w 2400 procentach. 
Jest to wkład w dzieło pokoju. 
Pomnóż ten wkład! Naucz 
swych towarzyszy pracować tak 
samo! Niechaj w całych Chi- 
nach rozwinie się potężny ruch 
stachanowski pod hasłem walki 
o pokój. 

Zwracam się do moich pol- 
skich przyjaciół — do tokarza 
zakładów im. Stalina w Pozna- 
niu Czesława Nowakowskiego, 
do wybitnej łódzkiej tkaczki wie 
lowarsztatowej  Szewczykowej, 
do stosującego metody radziec- 


kiego kolejarza Kriwonosowa 
czołowego polskiego maszynisty 
— Czapczyka, który już 37 lat 
pracuje na parowozie, zwracam 
się w ich osobach do wszyst- 
kich przodujących robotników 
Polski. Od Was, towarzysze, za- 
leży w znacznym stopniu pod - 
niesienie walki o pokój na no- 
wy, wyższy szczebel. Potrzebny 
jest wciąż nowy twórczy wkład 
do „funduszu pokoju*. Trzeba 
jeszcze energiczniej umacniać 
siłę swego kraju, aby mógł on 
skuteczniej przeciwstawić się 
siłom wojny. 

Chciałbym zwrócić się ze sło- 
wami braterskiego pozdrowienia 
do mojego dalekiego towarzysza 
w Mediolanie, robotnika fabry- 
ki włókienniczej Alfonso Gadde 
i opowiedzieć mu, jak my, lu- 
dzie radzieccy, walczymy o po- 
kój. 

W ostatnich czasach odwiedzi- 
łem wiele zakładów przemysło- 
wych w rozlicznych krańcach 
niezmierzonego Związku Ra- 
dzieckiego. Wszędzie widziałem 
triumf twórczej pracy robotni- 
ków, inżynierów, techników, wi- 
działem potężny rozwój naszego 
pokojowego przemysłu. Ludzie 
pracują juź na rachunek przy- 
szłych lat: przekroczyli oni swo- 
je plany. W ciągu czterech po- 
wojennych lat sam wykonałem 
11 rocznych norm produkcyj- 
nych. Jest to mój wkład w dzie- 
ło pokoju. 

My, robotnicy radzieccy, chlu- 
bimy się tym, że nasze doświad- 
czenia stachanowskie są szeroko 
stosowane w krajach demokra- 
cji ludowej, Chętnie pomaga- 
my bratnim narodom tych kra- 
jów — pomagamy nie tylko do- 
świadczeniem, radą, lecz także 
swą najwyższej jakości produk- 


cją przemysłową— maszynami, 
narzędziami, obrabiarkami, kon 
sultacją techniczną. Alfonso 
Gadde wie, oczywiście, że wy- 
staliśmy do Włoch w darze dla 
małorolnych chłopów nasze 
traktory. 

Ameryka także „pomaga” kra 
jom zmarshallizowanym. Tru- 
man posyła im samochody pan- 
cerne, czołgi, działa, samoloty 
dla „poprawy“ bytu robotników. 
Alfonso Gadde wie dobrze, co 
otrzymały Włochy od Trumana: 
otrzymały to właśnie, czym mi- 
nister Scelba rozstrzeliwał straj 
kujących robotników i osiad- 
łych na ziemi obszarniczej chło- 
pów i czym różni scelbowie, sfo- 
rzowie i de gasperiowie mają 
zamiar wojować na rozkaz Tru- 
mana. 

Chciałbym zapytać Trumana: 
w czyje ręce zamierza on wło- 
żyć broń, którą Wal! Street do- 
starcza cio Europy? Przecież ani 
Acheson, ani Scelba, ani Bevin 
wojować nie będą. Chcąc - nie- 
chcąc trzeba będzie dać tę broń 
w ręce robotników i chłopów, 
którzy w znacznej swej części 
już podpisali apel sztokholmski. 

Rząd radziecki nie zagraża ni- 
komu, nikogo nie zastrasza. 
Świadomy słuszności swej spra- 
wy i swej potęgi, wyrażając wo- 
lę i pragnienia całego narodu 
radzieckiego, całej postępowej 
ludzkości, zawsze zdecydowanie 
i śmiało walczył i walczyć bę- 
dzie o pokój dla całego świata. 

Narody nie dopuszczą do woj- 
ny. Siły pokoju rosną i krzep- 
ną z każdym dniem. Apel sztok 
holmski stał się potężnym orę- 
żem całej postępawej ludzkości. 
1 nie ma na świecie siły, zdblnej 
przeciwstawić się obozowi po- 
koju. 


PE IT 


MARDEN RARPBZAK 


Marcin Kasprza 


| według opowiadań księdza, któ- 
ry mu towarzyszył, Kasprzak 
szedł wyprostowany, pewnym 
krokiem, śpiewając „Czerwony 
Sztandar", choć dźwięki z tru- 
dem wydobywały się z gardła, 
przeżartego gruźlicą. Wyglądał 
jak zgrzybiały starzec, choć miał 
tylko 45 lat. Szyję ma spuchnię- 
tą, pokrytą grużliczymi wrzo- 
dami. Tym samym równym, 
spokojnym krokiem wstępuje na 
szafot. Jeszcze ostatkiem sił cho- 
rego gardła rzuca okrzyk: 


„Niech żyje rewolucja“. 


Po egzekucji Kasprzaka SDKP 
i L wydaje odezwę, w której 
wzywa robotników do strajku, 
jako odpowiedzi na nową zbrod- 
nie caratu. „Twoja droga będzie 
naszą drogą, Twoja walka naszą 
i pozna podły zbrodniarz carat, 
że na stokach Cytadeli zamęczył 
jednego Kasprzaka, ale w szere- 
gach uświadominych robotni- 
ków zrodził ich nowe tysiące, 
miliony, silniejszych i groźniej- 
szych jeszcze, bo zagrzewanych 
do walki jeszcze jedną zbrodnia 
caratu i 
męczennika". 


wielkim przykładem | 


tp n aet 


k (1860 — 1905) 


Nazajutrz strajkuje czerwoną 
Wola — stają fatryki Gerlacha, 
Hennenberga i inne, strajkuje 
Powiśle. Rewolucyjna Warszawa 
pochyliła swe okryte chwałą 
sztandary nad świeżą mogiłą na 
stokach Cytadeli — nad grobem 
Marcina Kasprzaka. 


* 


Dziś, w  czterdziestą piątą 
| rocznicę stracenia Marcina Ka- 
sprzaku składa hołd pamięci te- 
go wielkiego syna ludu polskie- 
go nasza klasa robotnicza, zjed- 
noczona i zwarta pod sztanda- 
rami Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, budująca w wyzwolonej 
ojczyźnie świetlane jutro narodu 
— Polskę Socjalistyczną, Polskę 
bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, Polskę, o jakiej ma- 
rzył, o jaką walczył i za jaką 
oddał swe życie Marcin Kas- 
przak. 

Imię jego po wsze czasy we- 
szło do panteonu polskiej rewo= 
lucji obok imion Feliksa Dzier- 
żyńskiego, Juliana Marchlew- 
skiego i Róży Luksemburg — 
wielkich naszych poprzedników. 

IZA BYCHOWSKA 


Zahartowały ich trudności 


Jeszcze trzy miesiące temu lu 
dzie w Daniszowie nie wiedzie 
li co oznacza słowo POM. — Bę 
dą budować jakiś POM — mó- 
wili między sobą. Budować 
to brzmiało tu bardzo dziwnie 
i jakoś obco. Wietrzyli w tym 
jakieś nieokreślone niebezpie- 
czeństwo. Od niepamiętnych lat 
nikt tu w ten sposób nie budo 
wał Tak, żeby przyjeżdżały tu 
samochody, żeby robiono jakieś 
pomiary i obliczenia, nie — te- 
go tu jeszcze nie widziano. 
To była nowość. Niepokojąca no 
WOŚĆ. 

„Wyrmłócą i zabiorą“ 


Chodziły więc plotki po oko- 
licy. Jedna dziwaczniejsza od 
drugiej. Nieliczni wiązali z 
tym jakieś niejasne nadzieje. 
Ogólnie — panowała dezorien - 
tacja. 

Byli jednak i „dobrze poin- 
formowani*. Ci, wiedzieli naj- 
więcej. Tacy jak: Mazur z Dłu- 
giej Woli, Musiał z Walentyno- 
wa i inni. 

— POM? A no, sami zoba- 
czycie. Przyjadą traktory, zbio- 
rą zboże, załadują na przycze- 
py i pojadą. Jak wam zostawią 
słomę dla bydła to i tak będzie 
dobrze. Ot macie swój POM. 

— Ale my słyszeliśmy.. za- 
czynał ktoś nieśmiało. 

Kułak nie pozwalał nawet za 
kończyć rozpoczętego zdania, 

— Propaganda, rozumiecie — 
propaganda, krzyczał głośno, 
wymachując rękoma. — Dla ta- 
kich głupców jak wy. Myślicie, 
że państwo przyśle tu traktory, 
żeby napchać wam wasze brzu- 
chy. Dość mają własnych. 

Ludzie chodzili przygnębieni. 
Nie dość tego, że tacy jak Ma- 
zur potrafią ostatnią ćwiartkę 
żyta wyrwać z komory, nie dość 
że wygrzebać się nie mogą z 
tych wszystkich pożyczek, za 
które kułak siedzi nie tylko im 
w kieszeni, ale wprost gospoda- 
ruje w stodole. Nie dość tego, 
a tu jeszcze ten POM. 

Może by nawet i nie uwierzyli. 
Każdy przecież wie, kto to jest 
Musiał albo Mazur. Bogacze. 
Łakomi tylko na ludzką krzyw- 
dę. Ale właśnie wtedy, kiedy 
coś niecoś prawdy o POM-ie 
zaczęło się przedostawać do lu- 
dzi — Długa Wola i Walenty - 
nów stały się widownią rzeczy 
niezwykłych. 

Spokojne od niepamiętnych 
czasów obrazy w obydwu koś- 
ciołach, których milczenie towa 
rzyszyło życiu niejednego po- 
kolenia tutejszych mieszkańców, 
zaczęły się nagle zachowywać 
bardzo dziwnie. Wieść o cudach 
w obydwu kościołach sąsiadują 
cych z POM-em  rozniosła się 
szeroko. Najmocniej bili się w 
piersi kułacy, głośno nawołując 
innych do skruchy. W okolicy 
zawrzało. 

— Nie wpuścimy FPOM-u. 


Tow. Banaś uczy się 


Towarzysz 
dawny 


Banaś Sylwester 
tokarz z Nysy, nie od 


. 


L 


Witold Kuczyńsk 


razu zrozumiał sytuację, w ja - 
kiej przyszło mu budować POM. 
Wiedział, że będzie trudno. Z 
tym się liczył. Do stacji kole- 
jowej przeszło 40 kilometrów, 
do miasta powiatowego Stara- 
chowic — przeszło 60 km, bez 
elektryczności, telefonu, komuni 
(kacji. 

Tak, w tych warunkach nie 
łatwo jest zorganizować ośro - 
dek. Ludzi miał niewielu — sa 
ma młodzież. Kredyty przydzie- 
lili przed samymi żniwami, tran 
sport zawodzi. 

Nie to jednak było najgorsze. 
Tow. Banaś wiedział, że robiło 
się rzeczy trudniejsze, że dla 
prawdziwego członka partii nie 


dności okresu wzrostu — to ro- 
zumiał. Jednej rzeczy nie mógł 
początkowo pojąć. Dlaczego i 
ci, którym przyjechali tu po- 
móc, dla których ten POM þu- 
dował ze swoimi ludźmi, nie sy 
piając po nocach, jedząc na sto- 
jąco, dlaczego i oni przyjęli go 
wrogo, nieufnie. 

Jako robotnik fabryczny, od 
pokoleń związany z miastem, 
nie mógł początkowo pojać me- 
chanizmu walki klasowej na 
wsi. Wiedział, że kulak jest wro 
giem, że średniak i biedniak jest 
sojugznikiem, że średniak się 
często waha. Tu jednak, w Da- 
niszowie, wszystko mu się ja- 
koś dziwnie powikłało. Linia 
walki klasowej przebiegała ja- 
kimiś dziwnymi zygzakami. Tak 


początku. 


Kułak z Maruszowa grzecznie 
zaczepiał go na drodze, nawią- 
zując rozmowę o korzyściach 
mechanicznej uprawy, a mało- 
rolny Przepiórka odwracał się 
na widok tow. Banasia, rzuca- 
jąc głośne przekleństwa. 


Tow. Banaś szedł jednak pro- 
sto wytkniętą drogą. Trzymała 
go niezachwiana wiara w par- 
tię. Wiara ta go nie zawiodła. 
W chaosie wrażeń, w mozaice 
sprzecznych obserwacji, zaczął 
stopniowo dostrzegać pewną pra 
widłowość, coraz wyraźniejsze 
kontury klasowego podziału. 


Miodzi traktorzyści rosną 
w walce 


Nie będzie w tym żadnej prze 
sady jeżeli powiem, że właś- 
nie trudności, trudności zupeł- 
nie wyjątkowe. znacznie przy - 
spieszyły proces dojrzewania ca 
łej załogi POM. Dziś załoga 
POM w Daniszowie stanowi je- 
den zwarty kolektyw. 


Olbrzymia większość brakto- 
rzystów nie ukończyła jeszcze 
20 lat. POM w Daniszowie jest 
ich pierwszym miejscem pracy. 
Przyszli tu po trzymiesięcznym 
kursie. Nauczyli się zawodu trak 
torzystów, będą tu pracować ja- 
ko traktorzyści. Nie bardzo jed- 


ma rzeczy niemożliwych. Tru- |- 


przynajmniej zdawało mu się na | 


POM w Daniszowie w pierwszym elapie walki klasowej 


nak zdawali sobie sprawę, że 
rola ich bedzie znacznie szersza, 
że staną od razu w pierwszym 
| szeregu gorącej, pełnej dramaty 
cznych momentów — walki kla- 
sowej. 

Młodość stała się ich wielkim 
sojusznikiem. Porwał ich patos 
tej walki. «Są przecież dziećmi 
takich samych chłopów, o któ- 
rych interesy przyszli tu wal- 
czyć. 

W pierwszych tygodniaca bra 
cy nie mogli często kupić szklan 
ki mleka. Okolica była sterrory- 
zowana przez kułaków. Widzieli 
otaczającą ich nieufność, ale wia 
dzieli również, że rolą ich jest 
zlikwidować te uprzedzenia. 


Spółdzielnie produkcyjne — 
zdobyte dla POM 


Zaczęli od spółdzielni produk- 
cyjnych. O pracy na polach go- 
spodarzy indywidualnych nie by 
ło jeszcze mowy. 

— Kiedy przyjechaliśmy po 
raz pierwszy do spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Pcinie mówi 
młody ZMP-owiec, traktorzysta 
Włodarczyk — w spółdzielni pra 
cowały trzy osoby: przewodni- 
czący tow. Górniak, jego żona i 
księgowy Kowalczyk. Jeszcze 
trochę i spółdzielni by w ogóle 
inie było — dodaje poważnie. 
Kiedy wyjeżdżaliśmy już do ro 
boty przychodziło dzień w dzień 
po 30 ludzi. Zapisało się też kil- 
ku nowych gospodarzy — uśmie 
cha się z zadowoleniem młody 
traktorzysta. 

Pierwszą rzeczą. o czym do= 
wiedziałem się od tow. Bana= 
sia, na którą zwrócili uwagę 
traktorzyści z Daniszewa — by- 
ła, oczywiście obok żniw, spra= 
wa obory. 

Obora ta stała się przyczyną 
rozprężenia, jakie dało się zau- 
ważyć w Pcinie. Zakupiony ma 
teriał na budowę pierwszej 
wspólnej obory cd wielu tygod= 
ni nie nadchodził. Przedsiębior- 
stwo transportowe nie wywiąza- 
ło się z przyjętych zobowiązań, 
co skrupulatnie wykorzystywał 
wróg klasowy. Ludzie zniechę= 
cali się widząc w tej niekończą- 
cej się sprawie, jak najgorszą 
zapowiedź na przyszłość. 

Traktorzyści podjęli się na o- 
gólnym zebraniu przewiezienia, 
poza godzinami normalnej pra- 
cy żniwnej, potrzebnego materia 
łu. Ludzie patrzyli na nich je- 
szcze wtedy bardzo nieufnie. Nie 
wierzyli. 

Pierwszy transport budulca 
złożony w spółdzielni, podziałał 
ożywczo na jej członków. Lu- 
dzie zaczęli przychodzić do pra 
cy. Innym wzrokiem spojrzeli 
na trakioizystów. Po żniwach 
wykonanych przed terminem, ca 
ła już spółdzielnia stanęła do 
budowy pierwszego, wspólnego 
budynku — obory dla 50 krów. 
Traktorzystów żegnano jak 


(Dokończenie na str. 4) 


TRYBUNA LUDU 


Nr 247 


Przegląd: prasy 


Nie zaniedbywać budowy 
spółdzielni produkcyjnych I typu 


„Głos Wybrzeża“ (Nr. 244) o- 


mawia rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej w województwie 
gdańskim. 


W roku ubiegłym powstało na 
terenie województwa 1ł spół- 
dzielni produkcyjnych. Ich przy 
kład podziałał zachęcająco na 
wiele gromad 

„tak, że w ciągu 8 miesięcy 1939 r. 
zorganizowane zostaly na skutek do 
browolnych postanowień zebrań z2- 
łożycielskich — 83 nowe spółdziei- 
nie. 

Indyw.dua'nie gospodarujący chło 
pi bacznie obserwnją rozwój posz- 
czegóscych spółdz elni, śledzą ich 
walkę z trudnościami i*dokładnie za 
poznają się z osiągnięciami". 

Charakteryzując powstałe 
spółdzielnie produkcyjne dzien- 
nik stwierdza, że 

„Ww 94 zorganizowanych dotychczas 
spółdzielniach reprezentowane są 
wszystkie trzy typy spółdzielczości 


produkcyjneż, z tym, że 50 spółdzieł | 


ni należy do typu II, 34 — do H, i 
10 do typu I. 

Zestawienie tych cyfr pokazuje 
wyraźnie dużą przewagę 
Spółdzielni produkcyjnych typu MI. 
Z jednej strony dowodzi to, że do 
spóldzielni idą najbardziej uświado- 
mieni i najlepiej społecznie i pali- 


ilościową ; 
e |ruch zakładania nowych spółdzielni, 


, zakończeniu „Głos Wybrzeża“ — 


tycznie wyrahieni chłopi, stanowią- | 


cy w caiym tego slowa znaczeniu so 
cialistyczną awangardę wsi“, 

Z drugiej strony jednak, pisze 
dziennik, świadczy to o zanied- 


| 
| 


I 
| 
l 
obecnym, po jednorocznych doświad 
l 
| 
I 
| 
l 


baniach na odcinku organizowa 
nia spółdzielni produkcyjnych 
najprostszego, pierwszego typu 
— Zrzeszeń Uprawy Ziemi. 


„Wiele przykładów z terenu woje- 
wództwa potwierdza całkowitą słusz 
ność stanowiska Komitetu Central- 
nego, który wskazuje, że przez spół 

|dzicinie I typu wychowuje się chło 
| pów do przejścia na wyższe szcze- 
ble spółdzielczego gospodarowania. 


Najlepszym przykładem jest spół- 
idzielnia w Starym Polu pow. mal- 
borskiego, która zorganizowana zo- 
| stała w roku 1949, jako Zrzeszenie 
| Uprawy Ziemi. W okresie zakłada- 
| nia tej spółdzielni były głosy o przy 
jęciu statutu snółdzielni II typu, ale 
wniosek ten uzyskał poparcie mniej 
| szości gospodarzy. A oto już w roku 


czeniach wspólnej gospodarki, u- 
chwałą ogólnego zebrania członków 
Spółdzielnia ta przeszła na wyższy 
stopień, przyjmując statut spółdziel 
mi II typu. Fak samo przedstawiała 
slę sprawa ze spółdzielnią produkx- 
cyjną w Złej Wsi pow. gdańskiego". 


„W okresie poźżniwnym — pisze w 
w 
którym wzmoże się niewątpliwie 
kamitety partyjne powinny stałe pa 
miętać o tym, że zrzeszanie się chło 
pów średniorolnych w spółdzielniach 
produkcyjnych I typu otwiera przed 
nimi drogę do przejścia na wyższe 
formy socjalistycznej gospodarki rol 
nej. I dlatego powinny pomagać 
chłopom w tworzeniu spółdzielni 
również tego typu“. 


Aktyw zakładowy powinien stale 
pogłębiać swą wiedzę ekonomiczną 


„Głos Szczeciński" (Nr 241) za 
mieszcza korespondencję sekre- 
tarza podstawowej organizacji 
partyjnej PBP Nr 6 w Szczeci- 
nie tow. Michała Nowickiego. 
Autor korespondencji poddaje 
samokrytycznej analizie pracę 
organizacji partyjnej na odcin- 
ku spraw produkcyjnych. 

W korespondencji czytamy: 

„Był okres w życiu naszej organi- 
zacji partyjnej, kiedy każde, nieco 
trudniejsza zagadrienie ekonomicz- 
no - gospodarcze było przez nas od 
suwanc, pozostawiane do analizy i 
decyzji kierownictwa i z dministracji. 

Przyczyną tego stanu rzeczy był 
fakt, że ani cgzekutywa, ani człon- 
kowie organizacji partyjnej nie po- 
znawali, nie zgłębiali zagadnień eko 
nomicznych, jak gdyby Zzniechęceni 
ich zawi!ością. 

Do grudnia 1949 r. problemy eko- 
nomiczno - gospodarcze były stawia 
ne na oddzielnej płaszczyźnie, nie 
związanej z naszymi politycznymi za 
daniami. 

Poważne braki w znajomości 
spraw gospodarczych nie pozwoliły 
nam zająć się takimi hoiączkami 
przedsiębiorstwa, jax załamywanie 


harmonogramów robót, błędy zaopa 
trzenia, nrzekraczanie planu Ko- 
sztów wiasnych itp. 


Budownictwo zawsze było terenem 
ostrej waiki klasowej. Dowodzi tego 
również i praca w PEP Nr 6. 
Nasz brak orientacji w poszcze- 
gólnych zagadnieniach gospodarki 
często był wykorzystywany przez 
wrogów dla szkodliwych rozstrzyg- 
nięć, dla ściągania przedsiętiorstwa 
na manowce. 


Obecnie sytuacja radykalnie się 
zmieniła. Odrzuciliśmy dawny styl 
pracy. Coraz bliżej podchodzimy do 
zagadnień gospodarczych przedsię- 
biorstwa, uczymy się ustalać ich e- 
konomiczną treść. 

Egzekutywa coraz częściej i z co- 
raz lepszym skutkiem analizuje 
harmonogramy robót, wydajność 
pracy, problemy zaopatrzenia. 

Dzięki zapoznaniu się z zagadnie- 
niem remanentów magazynowych 
pomogliśmy ustalić nadwyżkę mate 
riałów zbędnych i ponadnormatyw- 
nych, których upłynnienie wyzwoli 
dła gospodarki państwowej około 30 
miłn. zł. środków obrotowych". 


W zakończeniu autor pisze: 


„Uczymy się w pracy, przy roz- 
wiązywaniu konkretnych zadań. Ale 
to już nie wystarczy”. 

„Staje się rzeczą konieczna, aby 
nasz aktyw przeszedł odpowiednie 
szkolenie ekonomiczno - gospodar- 
cze. 


Fabryka kartonaży w Zgorzelcu 
wykonała roczny plan produkcji 


(eor. wi). Załoga Państwowej 
Fabryki Kartonaży w Zgorzelcu 
składa meldunek, iż w dniu 
24.VIII. br. wykonała, jako 
pierwsza w całym powiecie, 
swój roczny plan produkcji. 

Sukces ten osiągnięto dzięki 
podniesieniu wydajności pracy 
w wyniku współzawodnictwa, 
oraz dzięki entuzjazmowi i wy- 
siłkowi caiej załogi, który wy- 
raził się w podjętych przez za- 
łogę zobowiązaniach długofalo- 
wych, pierwszomajowych i czy- 
nie lipcowym. 


Przez wykonanie przedtermi- 
nowo pierwszego odcinka Planu 
6-letniego, załoga Fabryki Kar- 
tonaży daje zdecydowaną odpo- 
wiedź wszystkim podżegaczom 
wojennym, zagrażającym wol- 
ności narodów miłujących po- 
kój. 

Dzielna załoga zobowiązuje 
się do wzmożenia dalszych wy- 
siłków nad realizacją Planu 
6-letniego, aby w ten sposób 
przyspieszyć marsz do socjaliz- 
mu w Polsce. (s) 


Pracownicy PGR mogą pobierać 
zasiiki rodzinne na członków 
rodziny pracujących sezonowo 


(f) W okresie specjalnie pil- 
nych prac polnych (żniwa, sia- 
nokosy, kopanie kartofli, bura- 
ków itp.) zdarza się często, że 
żony i dzieci stałych pracowni- 
ków PGR lub innych publicz- 
nych gospodarstw rolnych są 
zatrudnione przy pracach w 
tych gospodarstwach. 

Zatrudnienie takie ma cha- 
rakter czasowy, a osoby które 
je wykonują w pozostałym o- 


kresie roku są na wyłącznym 
utrzymaniu pracownika. 

W związku z tym, Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych wydał 
zarządzenie, na podstawie któ- 
rego stały pracownik PGR lub 
innego publicznego gospodar- 
stwa rolnego posiada prawo do 
pobierania zasiłków rodzinnych 
ina tych członków rodziny, któ 
rzy zostali zatrudnieni przy pil 
nych robotach rolnych. 


Zahartowały ich trudności 
POM w Daniszewie w pierwszym etapie 
walki klasowej 


(Dokończenie ze str. 3) 


braci. Do POM-u posłali pismo 
żeby ci, a przypadkiem nie inni 
przyjechali do robót jesiennych. 


Kłamstwo ma krótkie nogi 


Walka o pozyskanie mało i 
średniorolnych gospodarzy in- 
dywidualnych była znacznie 
cięższa. Dziś POM w Daniszo- 
wie ma za sobą bezsporne zwy- 
cięstwo w tym pierwszym eta- 
pie walki. Przykładem może 
być fakt, że gdy kułak Mazur 
zgłosił się ostatnio do POM-u 
o wypożyczenie traktoru, na 
drugi dzień przyszła z groma- 
dy cała delegacja, żeby mu 
traktoru nie ' dawać. Jeszcze 
dwa miesiące temu fakt taki 
nigdy by się nie zdarzył. Pier- 
wszy krok w kierunku izolacji 
kułaków został zrobiony. 


Dziś traktorzyści mają wielu 
przyjaciół wśród okolicznych 
chłopów, a małorolny Przepiór- 
ka, do niedawna najgłośniejsza 
tuba wyzyskiwaczy, odważnie 
występuje przeciw swoim daw- 
nym protektorom. W POM-ie, 
na którego podwórko jeszcze 
kilka tygodni temu nikt nie 


miał odwagi wejść, pracuje 
dziś kilku okolicznych miesz- 
kańców. 

Tak, to są już poważne suk- 
cesy jak ma pierwsze miesiące 
pracy. Ale zanim do tego do- 
szło... 


Z początku nikt spośród in- 
dywidualnych gospodarzy nie 
chciał korzystać z pracy trak- 
torów POM-u. Nie pomagały 


żadne namowy. Dopiero przez 
gromadzką organizację partyj- 
ną w Daniszowie udało się uzy- 
skać dwóch chętnych: sekreta- 
rza tow. Szmajdę i aktywistę 
— tow. Przepiórkowskiego. To 
już był sukces. Pracę traktoru 
na ich polach śledziły dziesiątki 
par oczu. Skrupulatnie spraw- 
dzano, czy rzeczywiście traktor 
ugniata ziemię, jak twierdzili 
kułacy, 
wiązałka marnuje ziarno. 

Kłamstwo ma krótkie nogi, a 
traktory były potrzebne Krok 
po kroku w atmosferze naj- 
dzikszych plotek, mało i śred- 
niorolni pokonując nieufność 
zbliżali się do POM-u. Stopnio- 
wo zawiązało się trzynaście ze- 
społów, które wspólnie korzy- 
stają z pomocy traktorów 
POM-u. 

Dziś ilość zgłoszeń na roboty 
jesienne przekracza możliwości 
techniczne POM-u i już nie 
tylko traktorzyści, ale i okolicz- 
ne gromady oczekują nadejścia 
dalszego transportu kilkunastu 
nowych traktorów. 


Kułacy ponieśli porażkę. Cof- 
neli się, ale nie skapitulowali 


W ostatnich dniach były nowe 


meldunki. Spłonęły dwie ster- 
ty zboża w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. Organizacja par- 
tyjna w POM skutecznie na- 
tychmiast zmobilizowała opinię 
publiczną przeciw tym zbrod- 
niczym aktom. 

Walka klasowa wkroczyła w 
nową fazę, ale już mało i śred- 
niorolni mają w niej niezawod- 
nego sojusznika i oporę: POM 
w Daniszowie: 

WITOLD KUCZYŃSKI 


Budowlani Lublina walczą © wykonanie 


Na terenie tzw. „miasteczka 
uniwersyteckiego“ w Lublinie 
trwa niezwykle zacięta walka. 

Jest to nie tylko walka o wy 
konanie harmonogramu, który 
z dużą dokładnością organizuje 
pracę kilkudziesięciu brygad 
budowlanych. Jest to przede 
wszystkim walka o najpełniej- 
sze wykorzystanie wszystkich 
urządzeń mechanicznych przy 
budowie, o należyte funkcjono- 
wanie transportu, o terminowe 
dostarczanie materiałów, a w 
sumie — o takie wykonanie ro 
bót, które byłoby wzorem dla 
całego województwa. 


Jakie są warunki wykonania 
tak odpowiedzialnego zadania? 


Byli „pod planem“ 


Prowadzący budowę lubelski 
oddział SPB zaledwie w 78 
proc. wykonał plan za pierwszy 
kwartał br. Plan zresztą skrom 
ny — 220 miln. zł do przerobie 
nia na budowach w całym mieś 
cie. 

Ten zły wynik zaałarmował 


wszystkich. Władze SPB zmieni 
ły część kierownictwa robót w 
lubelskim oddziale; Komitet 
Miejski zainteresował się ży- 
wiej działalnością organizacji 
partyjnej w oddziale i dopo- 
mógł jej podciągnąć się w ro- 
bocie; Związek Zawodowy Bu- 
dowlanych wejrzał w dotychcza 
sową pracę rady zakładowej i 


zaczął pracować nad jej u- 
sprawnieniem. 
Na zebraniach partyjnych i 


naradach wytwórczych poddano 
ostrej krytyce dotychczasowe 
metody pracy, które doprowa- 
dziły do niewykonania planu w 
I kwartale. 


Zmobilizowali siły — 


czy naprawdę snopo- | 


przekroczyli plan 
Rezultaty mobilizacji wszyst- 


(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) 


kich sił na zagrożonym odcinku 
„budowlanego frontu“ nie dały 
długo 'na siebie czekać. 


Trzykrotnie większy plan na 
drugi kwartał został przez lu- 
belski oddział SPB wykonany 
z taką nadwyżką, że w sumie 
plan półroczny udało się prze- 
kroczyć prawie o 2 proc. 

Już w kwietniu gwałtownie 
podniosła się ilość robotników, 
przekraczających obowiązujące 
normy. Na budowach pojawiły 
się nowe urządzenia mechanicz 
ne. Znani przodownicy pracy — 
Dragan, Siebina, Gembala, Je- 
rzyna i wielu innych — demon 
strują zespołowe formy pracy. 


Przekraczają 
nowe normy 


W połowie maja zostały wpro 
wadzone nowe normy. Od 
pierwszego dnia przekracza je 
wiele zespołów. Po miesiącu 
tow. Dragan osiąga najlepszy 
wówczas w Polsce wynik 739 
proc. nowej normy. W dniu 25 
lipca „trójka“ ob. Mikołajczy- 
ka, w skład której wchodzi pod 
ręczna Anna Sokołowska, osią- 
ga 873 proc. 

Te „rekordy“ są środkiem do 
dalszej mobilizacji załogi, o 
czym świadczy chociażby fakt, 
że w ciągu tygodnia jedenaście 
zespołów zgłosiło chęć pobicia 
wyniku Mikołajczyka. 

W chwili obecnej 94 proc. za 
łogi lubelskiego SPB wykonuje 
w pełni lub przekracza nowe 
normy budowlane. Dzięki temu 
wykonanie miesięcznych pla- 
nów produkcyjnych waha się w 
granicach 105 do 115 proc., mi- 
mo, że plan na trzeci kwartał 
jest pięć razy większy, niż na 
pierwszy kwartał. 

W ciągu tego samego okresu 
ilość członków załogi wzrosła 
3 i półkrotnie. Po uwzględnie- 


niu różnicy cen materiałów oka 
zuje się, że wydajność pracy od 
lutego wzrosła o ok. 20 proc. 
Ten wzrost wydajności pracy 
spowodował owe masowe prze- 
kraczanie nowych norm, a w 
konsekwencji — dość poważny 
wzrost zarobków robotników. 


Błędy, których nie wolno 
powtarzać 


Są to poważne osiągnięcia, 
świadczące o przełomie jaki do 
konał się w lubelskim oddziale 
SPB. Można było dokonać jesz- 
cze więcej, gdyby nie popełnio- 
no tu kilku zasadniczych błę- 
dów. 

Jednym z nich było to, że w 
całym przedsiębiorstwie prowa 
dzącym kilkadziesiąt robót i za 
trudniającym 2800 ludzi istniała 
tylko jedna organizacja partyj 
na. W tych warunkach egzeku- 
tywa nie zawsze była w stanie 
dotrzeć na wszystkie budowy, 
wgłębić się w ich pracę i dosta 
tecznie pomagać w przełamywa 
niu trudności. W rezultacie 
działalność organizacji partyj- 
nej poszła we wręcz fałszywym 
kierunku. Jej uwaga była skie- 
rowana głównie na personel ad 
ministracyjny i kierowniczy. 

Przyznaje to samokrytycznie 
sekretarz organizacji partyjnej 
tow. Kurc, który właśnie jest 
zajęty tworzeniem organizacji 
oddziałowych na większych bu- 
dowach. 

Drugim poważnym niedociąg- 
nięciem jest zaniedbanie szko- 
lenia fachowego. W okresie zi- 
mowym urządzono wprawdzie 
10 kursów, przeszkalając 232 
osoby (stanowiło to ok. 25 
proc. załogi), ale była to akzja 
doraźna, nie obliczona na po- 
ważny rozrost przedsiębiorstwa. 
Obecnie tylko co ósmy członek 
załogi posiada za sobą szkole- 
nie zawodowe. Jest to tym 


jednego z pierwszych zadań Planu 6-leiniego 


szkodliwsze, że znaczna część 
robotników nigdy przedtem z 
pracą budowlaną nie miała nic 
wspólnego. A latem urządzono 
tylko jeden kurs dla 18 osób... 
Ożywić współzawodnictwo 

Niewłaściwy kierunek działal 
ności organizacji partyjnej, za- 
niedbania w szkoleniu zawodo- 
wym, niedociągnięcia w pracy 
związku zawodowego na tym 
odcinku — poważnie zahamo- 
wały rozwój współzawodnictwa. 

Mimo że na poszczególnych 
odcinkach padały „rekordy“ — 
we współzawodnictwie pracy bie 
rze udział tylko 65 proc. załogi, 
a systemem zespołowym pracu- 
je tylko 68 proc. Za mała jest 
również ilość kobiet zatrudnio- 


nych w produkcji — zaledwie 
2,5 proc. 
Praca nad usunięciem tych 


braków już się rozpoczęła. Po- 
wstają organizacje oddziałowe, 
kierownictwo opracowuje plan 
przeszkolenia zawodowego 620 
osób. 

Od sprawnego i szybkiego 
wykonania tych zamierzeń zale 
ży terminowe oddanie do u- 
żytku w dniu 15 października 
br. pierwszego bloku Domów 
Akademickich. 

Od sprawnego i szybkiego 
przeprowadzenia „reformy or- 
ganizacyjnej*. na odcinku par- 
tyjnym i zawodowym — zależy 
mobilizacja całej załogi do sy- 
stematycznego podnoszenia wy 
dajności pracy w oparciu o 
wciąż wzrastającą ilość urzą- 
dzeń mechanicznych, lepszą or- 
ganizację robót i rozszerzające 
się racjonalizatorstwo. 


Tylko wtedy będzie możliwe 


wykonanie olbrzymich zadań, 

jakie przed budownictwem Lu- 

blina stawia Plan 6-letni. 
JERZY DOSTATNI 


„Cudotwórcy“ w służbie wroga 


Szalbierzom nie udało się wprowadzić zamętu 


Niewielka wieś pod Lubrań- 
cem, w powiecie włocławskim, 
wieś Świerczyn, Piotrków Ku- 
jawski i Radziejów — niewiel- 
kie osady na południowym 
krańcu powiatu aleksandrow- 
skiego, stały się w ostatnich 
dniach sierpnia świadkami scen, 
przypominających okres naj- 
bardziej zatęchłego średniowie- 
cza. Cóż się tam stało takiego? 


Oto kułak i spekulant 
rzeźnik Rosiński, oto kobiecina 
Kosmalska, w której głowie 
„coś się od dawna już popsuło ', 
i ktoś tam jeszcze — wszyscy 
oni razem, czerpiąc na - 
tchnienie z ponurego zeszłorocz- 
nego „cudu“ w. Lublinie, 
słuchając  podszeptów wro- 
ga, postanowili zaaranżewać i 
na swoim terenie podobny do 
tamtego „cud“. 


Od zamysłu, do wykonania, 
do wprowadzenia w czyn nie- 
wiele czasu i trudu było po- 
trzeba. 


= 


u 


W słoneczny poranek 25 sier- 
pnia, kiedy nikogo nie było w 
domu, mieszkanka FRabinowa, 
Cecylia Kosmalska sięgnęła po 
obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej, wiszący od paru już 
lat na, pokrytej wilgocią ścia- 
nie. Drzwi zamknęła od we- 
wnątrz. A później? Położyła 
zżarty przez rdzę i pleśń obraz 
na stole, wzięła butelkę z ben- 
zyną i kawał białej szmaty. Po- 
tarła raz, potarła drugi i dzie- 
siąty. Na obrazie spod patyny 
dawno nie ścieranego kurzu 
i rdzy ukazała się jasna plama. 
To wystarczyło. Więcej Kosmal- 
skiej nie było trzeba. Spojrzała 
na drzwi, na opustoszałą drogę 
przed domem Butelkę z benzy- 
ną i szmatkę rzuciła w ogień. 
Na wilgotnej ścianie pomiędzy 
łóżkami zawiesiła obraz. 


W parę minut później Ko- 
smalska poszła do sąsiadki Ma- 
rii Kierzkowskiej, prosząc ją, 


Na jednym z klombów Parku £azienkowskiego w Warszawie, kwiaty 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WŁOCŁAWSKIEGO) 


aby wpadła chociaż na chwilę 
do jej mieszkania, gdyż... „cud 
się u mnie stał — mówiła — 
odnowił się obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej". 


Kierzkowska poszła. A póź- 
niej poszedł jej mąż. I dziecia- 
ki Kosmalskiej wróciły z pola. 
Rozpoczęło się wnet niesamo- 
wite widowisko przypominające 
aż do złudzenia ciemne prakty- 
ki czarownic i wiedźm. Do mie- 
szkania  Kosmalskiej  zdążali 
ogłupieni ludzie i z Rabinowa 
i z pobliskiej wsi. O tym, że ca- 
ła ta akcja inspirowana była 
z góry, świadczyła najlepiej 
szybkość, z jaką rozeszła się 
wieść o cudzie. Z ust do ust po- 
dawano sobie wieść o jasnej 
smudze, którą „widział* nawet 
ślepy dziad, z trudem odnajdu- 
jący znaną mu przez wieś drogę. 
Czego się przecież nie robi, aby 
tyłko gdzieś tam wprowadzić 
zamęt, aby zasiać niepokój, aby 
osłabić w interesie wrogich Poi- 
sce sił, normalny tok pracy w 
polu przy orce i przy omło- 
tach! 


I chociaż nie udało się Kos- 
malskiej w Rabinowie zamętu 
tego na większą skalę dokonać 
i chociaż nie udało się wprowa- 
dzić fermentu spekulantowi- 
rzeźnikowi Rosińskiemu w Piotr 
kowie Kujawskim — który z 
kolei na swój własny użytek 
spreparował „cud“ i z obrazem 
Matki Boskiej chodził od chału- 
py do chałupy—to oczywiście nie 
była już ani ich wina, ani za- 
sługa. 


Zbyt trzeźwo ludzie w tych 
miejscowościach myślą, zbyt do 
brze znają kanały, jakimi sączy 
się wroga propaganda, zbyt kry 
tycznie i obiektywnie umieli o- 
cenić „zrobiony cud“ aby szal- 
bierstwo Kosmalskiej, Rosińskie 
go i ich kompanów mogło wy- 
dać spodziewane przez „cudo- 
ętwórców" owoce. 


Kiedy Kosmalska przekonała 
się o bezcelowości swej, gruby- 
mi nićmi szytej roboty — zwie- 
rzyła. się w zaufaniu najbliż- 


szym, jak wycierała benzyną 

obraz, jak spaliła szmatkę w 

piecu, jak bardzo chciała się 

stać sławna, jak dała użyć się 

za narzędzie przez innych, bar- 

dziej podłych od niej, ludzi. 
Sprawa wydała się. 


* 


Byłem w ostatnich dniach w 
Rabinowie i Świerczynie i by- 
łem w Radziejowie i Piotrkowie 
Kujawskim. Widziałem te obra- 
zy, czyszczone naftą i benzyną, 
byłem w domach chłopów i w 
izbach robotników, rozmawia- 
łem z kobietami i z księżmi pro 
boszczami tych parafii. 


Wszyscy oni i księża i kobie- 
ty i robotnicy i chłopi z obu- 
rzeniem potępiają niecne prak- 
tyki tych cudotwórców, prakty- 
ki, które nazywają wręcz żero- 
waniem na wierze, służeniem 
wrogowi w jego podłych celach. 

Zofia Lewandowska — żona 

rzemieślnika z Radziejowa, mó 
wi: 
— Od pierwszej chwili nie 
wierzyłam w „cud“ u Kosmal- 
skiej. Jakże ona mogła, jak ona 
śmiała tak bezczelnie naduży- 
wać uczucia religijne! 

Oto Franciszka Kwapiszew- 
ska, żona szewca z Radziejowa, 
mówi: 

— Podłość, która przyświeca- 
ła tworzeniu tego „cudu“ nie ma 
granic. I mówić się więcej nie 
chce. Wymyśleć coś podobnego 
może tylko człowiek głupi, albo 
sprzedajny, który i wstydu nie 
ma i którego nie palą obiecane 
pewnie za tę robotę pieniądze. 

Józefa Muszyńska — emeryt- 
ka po kolejarzu, mówi: 

— Ech, jaki tam „cud“. Wia- 
domo przecież, kto jest Rosiń- 
ski i wiadomo, co on miał na 
myśli — taki podlec. 

Ksiądz Adam Krajewski — 
dziekan z Radziejowa stwier- 
dza: 

— Jako człowiek jestem zbyt 
trzeźwy, abym mógł uwierzyć 
w te bzdury. Przecież tylko 
warcholstwem, tylko naigrywa- 
niem się z religii można nazwać 


Park Łazienkowski w Warszawie 


tworzą słowo „Pokój“. 


`| skiego 


postępowanie ludzi, którzy dla 
siania niepokoju rozpowiadają 
o cudach robionych własnymi 
rękami. 

I wreszcie ksiądz Jan Rudni- 
cki, przeor klasztoru w Radzie- 
jowie, oświadcza: 


— Postępowanie tych ludzi u- 
derza w uczucia ludzi wierzą- 
cych, którzy kochają swoją oj- 
czyznę, którzy nigdy nie pójdą 
drogą zdrady, drogą tych wszy- 
stkich, którzy zdradzili naród i 
służą interesom obcym. 


* 


„Cudotwórcy“ z pow. włocław 
staną w najbliższych 
dniach przed sądem. Odpowia- 
dać będą za naruszenie dekre- 
tu Rady Ministrów o ochronie 
wolności sumienia i wyznania. 


STANISŁAW BABISIAK 


Przed 
Międzynarodowym 


Dniem Spółdzielczości 


(£) Z wielu spółdzielni i zakła 
dów spółdzielczych napływają 
meldunki o podjętych zobowią= 
zaniach dla uczczenia Międzyna 
rodowego Dnia Spółdzielczości. 
M. in. przodująca w Polsce kon 
fekcyjna spółdzielnia pracy im. 
Ludwika Waryńskiego w Wał- 
brzychu, zobowiązała się uru- 
chomić 12 krawiecki punkt u- 
sługowy. 

Na terenie woj. gdańskiego 
spółdzielczość pracy uruchomi 
14 punktów reparacji obuwia. 
W Gdańsku, Gdyni i Sopocie po 
wstanie w najbliższym czasie 10 
spółdzielczych placówek prania 
bielizny. 

Pracownicy PZGS w Kolbu- 
szowej w województwie wroc - 
ławskim postanowili zebrać 10 
ton złomu, a uzyskaną sumę ze 
sprzedaży złomu przeznaczyć na 
pomoc dla ofiar wojny w Korei. 


Pierwsze w Polsce 
liceum felczerskie 


(d) W Szczecinie otwarto pier 
wsze w Polsce Państwowe 3-let 
nie Liceum Felczerskie. Do pier 
wszej klasy nowej szkoły przy- 
jęto 100 uczniów rekrutujących 
się w 80 proc. ze środowiska ro- 
botniczego i chłopskiego. 

Przy liceum felczerskim orga- 
nizuje się półtoraroczną szkołę 
felczerską, która będzie kształ- 
cić kandydatów wykazujących 
pewne zaawansowanie w pracy 
na odcinku służby zdrowia. 

Uczniowie korzystać będą z 
bezpłatnego pobytu we własnym 
internacie posiadającym 300 
miejsc. 

Przewiduje się również otwar 
cie przy nowej placówce Mu- 
zeum Dermatologii i Higieny, sa 
li teatralnej itp. 

Wykłady w szkole felczerskiej 
rozpoczną się w październiku br. 


Nie dopuścimy, by to, co budujemy 
zostało zniszczone | 


Przemówienie murarza Mariana Czajki 


na I Polskim K 


Przy odbudowie zniszczonych | 
domów nieraz mnie pasja pory- 
wa, gdy uprzytomnię sobie, że 
istnieje na świecie tak zw. za- 
chodnia kultura imperialistów i 
bankierów Wall Street, ucząca 
zabijania ludzi, burzenia domów, 
siania zniszczenia i pożogi. 

My, ludzie pracy, ludzie miłu- 
jący pokój, mamy inną kulturę 
— twórczą, budującą i nie do- 
puścimy, by to, co budujemy, zo 
stało zniszczone. (Oklaski). 

Przed wojną pracowałem ja- 
ko murarz, ale nigdy nawet nie 
myślałem, że kiedykolwiek bę- 
dę pracować tak, jak pracuję 
dziś. Dawniej doskonale zdawa- 
łem sobie sprawę, że buduję nie 
dla siebie, że buduję wygodne 
życie dla nierobów, którzy raczą 
mnie żywić okruchami spadają- 
cymi z ich stołu. 

A obecnie myśle codziennie 
jak zacząć układanie cegieł, by 
ułożyć ich jak najwięcej. I po- 


ongresie Pokoju 


czyni się do szczęśliwego jutra 
mych dzieci. 

Amerykańscy bankierzy, którzy 
tak głośno krzyczą o swojej kule 
turze, mordują niewinne dzieci 
w Korei, burzą szpitale, zabija” 
ja starców, napadają na spokoj* 
ne państwa, szczycą się swoją 
ludobójczą bombą atomową ~ 
tworem ich kultury. 

Związek Radziecki pomag4 
krajom ludowym, by każdy na* 
ród w swoim kraju był szczę” 
śliwy. : 

Dziś pewni jesteśmy, że pod 
przewodnictwem Związku Ra% 
dzieckiego, razem ze zwycięskim 
narodem chińskim, koreański 
z narodem Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej i wszystki” 
mi państwami demokracji ludo* 
wej utrwalimy pokój. (Oklaski 

Pomogą nam w tym dokerz 
belgijscy i włoscy, górnicy 
Francji, żołnierze Malajów, ca: 
ła armia bojowników o pokój 
na świecie. j 


mimo tego, iż ze swym zespo- 
łem ułożyłem w ciągu 8 godzin 
84.000 cegieł, a dziś przeciętnie 
robię 300 proc. normy, uważam, 
że to jeszcze mało, że trzeba u- 
kładać więcej cegieł, bo zdaję so 
bie sprawę, jako syn klasy ro- 
botniczej — tej klasy, która jest 
dziś gospodarzem w naszym 
kraju, że każda moja cegła przy 


Na zakończenie przemówienia” 
ob. Czajka wznosi okrzyki nå 
cześć ostoi pokoju — Zwiazku 
Radzieckiego, na cześć przywód* 
cy światowego obozu pokoju 
Stalina, na cześć bohaterskich 
armii chińskiej i koreańskiej 
oraz ich wodzów Mao Tse-tung8 
i Kim Ir-sena. 


Z przemówienia chłopki Emilii Cioch 


Delegatki i Delegaci. Ja, ma- 
łorolna chłopka z powiatu wy- 
rzyskiego, matka 6-ciorga dzieci, 
aktywistka Gminnego Komitetu 
Obrońców Pokoju chcę zabrać 
głos. 

My, kobiety powiatu wyrzy- 
skiego, zdajemy sobie sprawę 
do czego prowadzi wojna. Prze- 
klęty faszyzm _imperialistów 
anglo-amerykańskich chce wy- 
wołać trzecią wojnę i zniwe- 
czyć szczęście naszych dzieci, 
zrobić gruzy z naszych miast, 
spalić nasze wiejskie osiedla, 
zniweczyć życie ludzi pracy, dać 
możność panowania kapitali- 
zmowi, założyć nam, chłopom 
małorolnym i robotnikom kaj- 
dany niewoli. 

Lecz nie doczekają się tego, 
bo my, lud pracujący, miłujący 
pokój, nie pozwolimy, by za- 
garnęli świat swą krwawą łapą 
imperialistyczną. 

My dziś jesteśmy ludem zwar- 


tym z ludem Związku Radzie 

ckiego i nie dopuścimy do woj 

ny. Wychowamy dzieci na chlu 

bę narodu polskiego, na doq 
brych synów Ojczyzny, na przo* 
downików pracy w kopalniać 

i zakładach, na budowniczych 
spółdzielni produkcyjnych ora% 
na ludzi stojących na straży po% 
koju! Wychowamy młode poko“ 
lenie w duchu socjalistycznym: 
(Oklaski). 


Precz z podżegaczami wojen” 
nymi, kfórzy chcą naruszyć 
zniweczyć naszą ukochaną Pol 
ske Ludową. Niech żyją narodf 
miłujące pokój! 


Ludzie chcąc wypełnić swoj 
zobowiązania, przystąpili dl 
wykonania zobowiązań przedź 
terminowych zasiewów i staran” 
nej uprawy roli. Jest to ważnć 
w pierwszym roku Planu 6-let? 
niego. Jest to ważne w naszćj 
walce o pokój. (Oklaski.) 


l "Artysta - rzeźbiarz 
Xawery Dunikowski o zadaniach 


Planu 6- 


(£) Artysta-rzeźbiarz, prof. 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie, Xawery Dunikowski, 
odznaczony orderem „Budowni- 
czy Polski Ludowej“ — mówi 
m. in. na temat Planu 6-let- ! 
niego: 


Plan w zakresie kultury po- 
dejmuje gigantyczną akcję o 
jej udostępnienie i upowszech- 
nienie wśród klas społecznych 
dotąd w tym względzie pomija- 
nych, a stanowiących ogromną, 
przeważającą większość nasze- 
go społeczeństwa. 


Możemy sprawdzić na licz- 
nych przykładach w historii 
kultury, że rozkwit życia gospo- 
darczego i dobrobytu przynosi 
z sobą rozkwit nauki i sztuki. 
Te dwie dziedziny, tak na po- 


— 


letniego 


zór różne, zazębiają Się :.e so* 
bą bardzo ściśle. Dlatego plan 
gospodarczy interesuje zarówno 
robotnika, pracownika umysło= 
wego, naukowca jak i arty” 
stę. 

W realizacji naszego Planu 
6-letniego, mamy zapewnione 
oparcie, pomoc techniczną, ma% 
teriałową i moralną Związki 
Radzieckiego, kraju  zwycif 
skiego socjalizmu. Pomoc ta, 4 
połączeniu z naszym wysiłkiem 
twórczej Pracy oraz doświadź 
czeniami wykonanego już Pla 
nu 3-letniego, daje nam pew 
ność, że Plan 6-letni — jedna: 
z najwspanialszych kart nasze] 
histórii — będzie zrealizowany* 
Perspektywy te z kolei så 
ogromnym bodźcem dla arty* 
sty i naukowca. 


10 - 15 b. 


Polskiego Tow 


(f) W ramach prac przygoto - 
wawczych do I Kongresu Nau- 
ki, odbędzie się w dniach od 10 
do 13 bm. we Wrocławiu zjazd 
członków Polskiego Towarzy- 
stwa Botanicznego. 

Program zjazdu przewiduje 
referaty, poświecone zagadnie- 


m. zjazd 
„. Botanicznego 


niu poszczególnych gałęzi nau 
botanicznych oraz zagadnieniom 
botaniki stosowanej. 4 

Z ramienia Prezydium Komi * 
tetu Wykonawczego I Kongresu 
Nauki wezmą udział w zjeździe: 
tow. dr K. Petrusewicz i dyt 
Wł. Michajłow. 


Wiadomości sportowe 


Jesienne regaty wioślarskie 


WARSZAWA. W niedzielę, 10 bm. 
o godz. 13,30 odbędą się na Wiśle tra 
dycyjne „Jesienne Regaty Wioślar- 
skie". Ogółem odbędzie się 27 bie- 
gów, w tym 3 biegi ósemek. 

W regatach biorą udział wioślarze: 


Bydgoszczy, Kruszwicy i Chełmży. 


Z klubów warszawskich startują: 
AZS, Związkowiec, gdzie startuje 
mistrzowska czwórka kobiet, Spól* 
nia Warszawa, oraz Sekcja Wioślar 
ska Wisła ZKS Ogniwo Warszawa. 

Meta regat na przystani przy uk 
Miedzeszyńskiej 39. 


Społeczeństwo Skalmierzyc Nowych 
zbudowało basen pływacki 


POZNAŃ. W Skalmierzycach No- 
wych, pod Ostrowem, odbyło się o- 
twarcie basenu pływackiego, który 
powstał wysiłkiem całego społeczeń 
stwa Skalmierzyc. 


W pracach przy budowie basenu 
brały udział wszystkie zakłady pra- 


W kilku 


Walne zebranie PZPN — którego 
termin był już raz odroczony, a na 
stępnie wyznaczony na 17 bm. 
nowym zarządzeniem GKKF zosta- 
ło odroczone na czas nieokreślony. 


* 


Z Pekinu wyjechała do ZSRR e- 
kipa sportowców Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, zaproszona przez 
Wszechzwiązkowy Komitet dla 
Spraw KF i Sportu przy Radzie 
Ministrów ZSRR. Sportowcy chiń- 
scy podczas swego pobytu w ZSRR 
zapoznają się ze wspaniałymi osig- 
gnięciami sportu radzieckiego i na- 
wiążą bezpośredni kontakt ze spor- 
towcami krajn zwycięskiego socja- 
lizmu. 


Mistrzostwa Europy i świata w 
hokeju lodowym rozegrane będą 
jednocześnie w Paryżu, w dniach 
9—18 marca 1951 r. 

R 

Słynny już na całym świecie Ma- 

raton Wolności, rozgrywany w Ko- 


cy, instytucje i szkoły Skalmierzyć 
Nowych, a wartość robót, które 
trwały 99 dni, oszacowana została na 
2.484.000 zł. 

W dniu otwarcia basenu zorganizo 
wano zawody pływackie, z udziałem 
96 zawodników i zawodniczek z Kro 
toszyna i Ostrowa. 


LJ 
zdaniach ` 
szycach, odbędzie się w br. %9 
września. Będzie to dwudziesty £ 


kolei maraton o tytuł najlepszego 
maratończyka Europy. 


Warszawski Okręgowy Związek 
Bokserski ustalił skład reprezentacj! 
Warszawy na mecz  pięściarski 2 
Poznaniem, który odbędzie się 17 
września o godz. 18.30 na kortach 
CWKS. 

Skład drużyny warszawskiej jest 
następujący: w. musza — Makow*. 
ski, kogucia — Kubowicz, piórko* 
wa — Tyczyński, lekka — Żuraw 


ski, półśrednia — Kwaśniewski 

średnia — Kolczyński, półciężka © 

Archadzki, ciężka — Gościański. 
w sobotę, 9 bm. o godz. 18 na 


centralnym korcie CWKS, adbędń 
się zawody pięściarskie, z których 
dochód przeznaczony jest na od” 
budowę Warszawy. W zawodach 
wystąpią zawodnicy, uczestnicy 0% 
bozu kondycyjnego PZB. 
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Pasażerowie winni 
współdziałać z MZK 

Pod adresem MZK padło 
już wiele cierpkich stów. Że 
za mało jest jednostek taboru, 
ze tramwaje chodzą „stada- 
mi“, że niektóre linie posiada- 
Ją zbyt wiele taboru w sto- 
Sunku do innych. 

W uwagach tych jest wiele 
racji, co zresztą potwierdzone 
zostało materiałami zebrany- 
mi podczas kontroli ruchu, 
przeprowadzonej ostatnio 
przez dyrekcję MZK. Wyniki 
tej kontroli staną się bazą do 
usprawnienia pracy MZK. 

Ale pełne usprawnienie ko- 
munikacji miejskiej zależy w 
dużej mierze także od Samych 
mieszkańców stolicy, którzy 
co dzień korzystają z tramwa- 
jów, twolieybusów i autobusów 
miejskich. Niestety, stosunek 
pasażerów do miejskich środ- 
ków komunikacji i służby 
MZK pozostawia naprawdę 
wicle do życzenia. 

Pasażerowie w wielu wypad 
kach niszczą sprzęt komuni- 
kacvjny, tolerują zdarzające 
się jeszcze czesto wypadki 
chuligaństwa, 

Ileż te razy trzaskały już 
resory przeciążonych autobu- 
sów, ile wybito już szyb, po- 
łamzno ławek. A przecież każ 
de uszkodzenie wymaga wy- 
cofznia wozn z linii i przeka- 
zania do naprawy. O tym, jak 
wiele jest tych napraw świad- 
czy fakt, że warsztaty MZK 
pracują pelną parą, a mimo 
to z trudnością dają sobie ra- 
de z wci: nowymi naprawa- 
mi. 

Ostatnio w wozie linii „109%, 
jadącym w kierunku Boerne- 
rowa jeden 7 pasażerów pobił 
kontrolera za zwrócenie mu 
uwagi, że w autobusach pale- 
nie papierosów nie jest do- 
zwolone, 

Absolutna bierność innych 
powazerów umożliwiła spraw- 
cy zajścia bezkarną ucieczkę, 

Przykłady takie można by 
mnożyć. Wszystkie one świad- 
czł% o jedaym. 

Poprawa stanu komunika- : 
cji miejskiej będzie możliwa 
wówczas, jeśli równocześnie 
z wysiłkami MZKĶĘ pasażero- 
wie wypowiedzą stanowczą 
walke cuuligancm. Mniej bẹ- 
dzie wówczas wybitych szyb 
i połamanych resorów, mniej 
wozów będzie stać w remon- 
cie, a tym samym . wzrośnie 
czestołliwość ruchu na liniach 
MZK. 

A o to przecież chodzi za- 
równo pasażerom jak i MZK, 
które, naiłady wydatkowane 
goiad na usuwanie uszkodzeń, 
spowodowanych przez bez- 
myśinych czy zieśliwych pg- 
saierów przeznaczą na inny 
cel. Ha przykład na zakup no- 
wych jednostek taboru. (ks) 


Części zamienne 
do trolleybusów 


nadchodzą z ZSRR 


Przed paru dniami przyszła ze 
Związku Radzieckiego pierwsza 
partia części zamiennych do tro 
Ileybusów. 

Nadejścia dalszych zamówio- 
nych części nałeży oczekiwać w 
ciągu najbliższych tygodni. 

Części te pozwolą na przepro 
wadzenie generalnych remontów 
trolleybusów produkcji radzie- 
ckicj kursujących w Warszawie. 


Kuchnia mleczna 


w Ośrodku Zdrowia 


w drugiej połowie września 


br. otwarta badzi F 
p gdzie przy uś 
Zdrowta na przy uśrodku 


— kuchnią 


niemowl 3 
wadzony przez Wydział * e 


wia Zdro- 
„Kuchnia przy ul Opaczew- 
Skić] Wyp sażoną będzie w naj- 


nowocześniejszy sprzęt, jak: ste 
rylizator gazowy na 160 bute- 
lek, oraz zmechanizowane urzą- 
dzenia do mycia butelek. Dzien 
nie kuchnia ta produkować bę- 
dzie 200 litrów mieszanki. ©- 
twarcie nowej kuchni będzie du 
żym ułatwieniem dla matek ro- 
botnicze, Ochoty i przyczyni się 
niewątpliwie do podniesienia 
zdrowotności i racjonalnej pie- 
lęgnacji niemowląt. (g) 


Od 62 lat nie notowana 
tak niskiego poziomu 
wody na Wiśle 


W roku bieżącym mimo bar- 
dzo niskiego poziomu wody, ko- 
munikacja bo Wiśle odbywała 
się bez poważniejszych przerw. 
Tak niski. poziom wodv, jaki 
zanotowane W roku bieżącym na 
Wiśle miał miejsce ostatnio w 
1888 roku tj. przed 62 laty, kie- 
dy to susza całkowicie unieru- 
chomiła komunikację rzeczną, 


(8) 
Przejście przez skwer 
na Smolnej gotowe 


Zakończone zostały już całko 
wicie roboty związane z budo- 
wą dwóch przejść dla pieszych 
przy ul. Smolnej. Ze względu na 
różnicę poziomu ul. Smolnej z 
Alejąmi przejścia wykonane zo 
stały w postaci schodów. 


Pierwsza cześć osiedla ZOR-Stare Miasto 
będzie gotowa wiosną przyszłego roku 


Tempo prac przy odbudowie Starego Miasta, w związku 
z uzyskanymi ostatnio na ten cel przez Min. Budownictwa 
dodatkowymi kredytami, poważnie wzrosło. W chwili obec- 
nej pracami objęto już około 70 budynków, wobec 34 pla- 
nowanych uprzednio do częściowego wykonania w br. Od- 
budowa Starego Miasta, podobnie jak i Zamku jest w zna- 


cznym procencie finansowana z pieniędzy wpływających na 
Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy. 3 


34 budynki, których odbudo- 
wę rozpoczęto już z początkiem 
br. będą w roku bieżącym go- 
towe w stanie surowym łącznie 
z oszkleniem i dachami. Robo- 
ty wykończeniowe w budyn- 
kach tych, z których 25 stano- 
wi zabudowę nieparzystej stro- 
ny ul. Piwnej, a 9 ulic Wąski 
i Szeroki Dunaj, trwać będą 
przez zimę i początek wiosny. 
Około kwietnia przyszłego ro- 
ku budynki te zostaną oddane 
do użytku, stanowiąc pierwszą 
część osiedla mieszkaniowego 
ZOR na Starówce. 


W połowie 1951 roku — 
dalsze 30 budynków 


Rozpoczęte ostatnio ponad 30 
budynków będzie w roku bie- 


żącym wykonane do wysokości 
drugiego piętra, a wykończone 
i oddane do użytku w połowie 
przyszłego roku. Budynki te 
zajmują następujące posesje: 
Kołłątajowską 
gdzie stanie 9 kamieniczek, ul. 
Świętojańską 7, parzystą 
stronę ul. Piwnej — 12, oraz ul. 
Zapiecek — 2. 

Roboty, wykonywane przez 
PPB KAM idą na ogół spraw- 
nie. Na terenie zainstalowano 
już wiele transporterów i wind 
budowlanych, które zapewniają 
brygadom murarskim, betoniar- 
skim i ciesielskim sprawną do- 
stawę materiału. Na przyspie- 
szenie tempa robót wpływa 
również fakt, że teren odbudo- 
wywany jest już w znacznym 
stopniu oczyszczony z gruzu. Od 


stronę Rynku, | 


przystąpienia do odbudowy Sta 
rówki usunięto stąd już ponad 
200 tys. m sześc. gruzu. Do wy- 
wiezienia według  pobieżnych 
obliczeń pozostaje jeszcze 50 
tys. m. sześc. 


Teren Starego Miasta jest 
jednocześnie widownia prowa- 
dzonych na szeroką skalę przez 
Urząd Konserwatorski prac ba- 
dawczych. Do sierpnia br. ze- 
brano już bardzo obfity mate- 
riał w tej dziedzinie, co pozwo- 
liło na wprowadzenie bardzo 
ważnego dla szybkiej odbudowy 
Starówki usprawnienia. 


Podział na budynki ściśle 
i częściowo zabytkowe 


Polega ono mianowicie na 
podzieleniu wszystkich odbu- 
dowywanych obecnie obiektów 
na dwie kategorie. Pierwsza 
kategoria, obejmująca około 50 
proc. zabudowy Starówki, to 
nieruchomości ściśle zabytko- 
we, których odbudowa nie może 
być zbyt rygorystycznie podpo- 
rządkowana wymaganiom ter- 


„Musimy brać przykład z ludzi 


radzieckich” 


Robotnicy Grochowa mówią o wielkim znaczeniu pomocy ZSRR 
dla Polski w Planie 6 letnim 


W świetlicy Warszawskich Za 
kładów Przemysłu Odzieżowego 
im. Obrońców Warszawy zebra- 
li się robotnicy i robotnice z róż 
nych fabryk praskich: z „Ryga- 
waru“ z Zakładów Wytwór- 
czych Aparatury Oświetlenio- 
wej i Wysokiego Napięcia, z Za 
kładów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych oraz z wielu in- 
nych zakładów pracy. 


Przyszli tu, na zebranie zor- 
ganizowane przez oddział Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, aby wysłuchać refe- 
ratu i wziąć udział w dyskusji 
na temat Planu Sześcioletniego, 
Planu, który stawia konkretne 
zadania przed każdym świado- 
mym obywatelem Polski Ludo- 
wej. 

Prólegent ob. Wroński wyli- 
cza cyfry wzrostu produkcji 
przemysłowej, którą już osiągnę 
liśmy, a która wzrośnie wielo- 
krotnie w okresie sześciolecia. 
Mówi ile będziemy budowali 
traktorów,- samochodów, ma- 
szyn, ile zbudujemy nowych 
osiedli mieszkaniowych, obiek- 
tów przemysłowych, szkół, szpi- 
tali, żłobków, jak dzięki reali- 
zacji Planu zbudujemy w na- 
Szym kraju podstawy socjali- 
zmu. 

DO 

7e Mówiąc o Planie Sześcio- 
letnim — powiedział w dyskusji 
po referacie ob. Marczyk z fa- 
bryki „Rygawar* — nie może- 
my zapominać kto nam pomaga 
w realizacji naszych śmiałych 
zamierzeń, Związek Radziecki 
dał nam wolność. Dziś ci sami 
ludzie radzieccy, którzy jeszcze 
nie tak dawno przelewali swoją 
krew za naszą ojczyznę, dają 
nam pomoc w postaci radzie- 
ckich maszyn, radzieckich trak 
torów, samochodów, kombaj - 
nów, sprzętu budowlanego, po- 
magają nam w budowie potęż- 
nego ośrodka przemysłowego i 
miasta Nowa Huta, które sta- 
nie się chlubą naszej gospo- 
darki. 


— To nie są suche cyfry, któ- 
re wyliczał nam przed chwilą 
prelegent — mówiła ob. Gór- 
ska. — Każda z tych cyfr mówi 
bowiem o wysiłku robotniczym 
dla Planu. Realizując nasz Plan 
bierzemy przykład z ludzi ra- 
dzieckich. Czerpiemy z bogatej 
skarbnicy doświadczeń Kraju So 


| cjalizmu. Od załóg robotniczych 


radzieckich fabryk uczymy się 


—. 
f 


Kobiety w nowych z 


Na każdym nie 
1 mal kroku spo- 
rj kobiety murarki, kobie- 
torki h kobiety — konduk- 


Toteż dobrze się stało że Li- 
ga Kobiet za jeden z ważniej- 
szych odcinków swej prący uzna 
ła zagadnienie szkolenia kobiet 
w „męskich“ do niedawna zawo- 
dach. 


Liga Kobiet kursy takie pro- 
wadzi już od kilku miesięcy, a 
wyniki osiąga coraz to lepsze, I 
tak, w sierpniu ogółem na tere- 
nie Warszawy prawie sto ko- 
biet ukończyło rozmaite kursy. 
A liczby tej 31 kobiet to konduk- 
torki MZK, 21 — to szoferki, 14 
będzie pracować w PKP jako 
konduktorki i kontrolerki, a do 
obsługi maszyn budowlanych 
skieruje się 27. 3 

Akcja szkolenia zawodowego 
prowadzona przez Lige Kobiet 
zatacza coraz szersze kręgi. Co 
raz więcej kobiet osiąga upra- 
gniony awans. 


= j * 


Na wysokiej i 
Na v j drabince, przysta 
wionej do ulicznej latarni siedzi 


wykonywać i przekraczać pla- 
ny produkcyjne, uczymy się bu- 
dować lepsze, szczęśliwsze ży- 
cie. 


* 


— Musimy być agitatorami na 
szego Planu Sześcioletniego — 
mówiono w dyskusji na zebra- 
niu. — Musimy popularyzować 
nasz Plan i opowiadać, jak Plan 
ten jest realizowany przez lu- 
dzi pracy przy warsztatach, to- 
karniach, na murach nowowzno 
szonych bloków mieszkalnych. 


— Musimy również — mówi- 
ła ob. Graf — opowiadać jak o 
plany produkcyjne walczą przo 
dujący ludzie radzieccy. Ucząc 
się od towarzyszy radzieckich, 
Jak. należy pracować przy reali- 
zacji planów, łatwiej będzie 
nam wykonywać zadania, jakie 
nakłada na nas Plan Sześciole- 
tni. Tym aktywniejszy udział 
będziemy mogli brać w reali- 
zacji Planu. 


Takich zebrań, poświęconych 
omówieniu zadań jakie nakłada 
na nas Pn Sześcioletni, odby- 
wa się otecnie wiele w Stolicy. 
Zebrania takie organizują Ko- 
mitety Blokowe, różnego rodza- 
ju zakłady pracy, organizacje 
społeczne. è 


Na każde z tych zebrań przy- 
bywają tłumy. Robotnicy i ro- 
botnice, partyjni i bezpartyjni 
urzędnicy, pracownicy różnego 
rodzaju instytucji, 


W dyskusjach na zebraniach 
podkreślane jest wielkie zna- 
czenie pomocy Kraju Socjali- 
zmu w realizacji naszego Planu. 
Związek Radziecki pomaga nam 
bowiem realizować Plan Sze- 
ścioletni, nie tylko nawiązując 
z nami korzystne umowy gospo 
darcze, ale pomaga nam rów- 
nież, dając swoich inżynierów, 
swoich techników, od których 
uczymy się socjalistycznego bu- 
downictwa, od których uczymy 
się śmiałego i bohaterskiego sto 
sunku do pracy. (iwa) 


> ay Sr: AOS YORKA E 
Trzeba ułatwić młodzieży 
zakup pomocy szkolnych 


Dnia 26 sierpnia br. w arty- 
kule „Jeszcze czas usunąć braki 
w zaopatrzeniu młodzieży szkol- 
nej w artykuły piśmienne“, 
wskazywaliśmy na konieczność 
zaopatrzenia sklepów w mate- 
riały piśmienne przed rozpoczę- 
ciem roku szkolnego, 


Niestety, do dnia dzisiejszego 
braki te nie zostały uzupełnione. 
Sytuacja jest tym trudniejsza, ża 
jak wykazała przeprowadzona 
w tych dniach kontrola lotna 
sklepów z materiałami piśmien- 
nymi — niektórzy kupcy pry- 
watni ukrywając bardziej po- 
trzebny towar, podwyższali jego 
cenę, 


Sytuacja w sklepach handlu 
uspołecznionego również nie 
przedstawia się najlepiej. Skle- 
py z materiałami piśmiennymi 
przy ulicach centralnych, tak 
np. sklep „Domu Książki“ przy 
ul. Pułaskiej nie jest dostatecz- 
nie zaopatrzony w najniezbęd- 
niejsze artykuły piśmienne. Nie 
ma w nim brulionów, zeszytów 
w kratkę, papieru zwykłego i 


kancelaryjnego. Zabrakło gu- 
mek, atramentu szkolnego w ka! 


łamarzach i kałamarzy ławko-| szyty i papier. 


wesoło uśmiechnięta kobieta. 
To Maria Tarczyńska — elek- 
tromonterka. Reperuje właśnie 
zepsutą lampę. 

— W Elektrowni Warszaw- 
skiej pracuję dopiero od mie- 
siąca — mówi — ale z pracy 
jestem bardzo zadowolona. 

Rękami w ogromnych monter 
skich rękawicach poprawia o- 
krągłą czapkę. 


Pytamy o stosunki rodzinne, 
o to czy przez jej pracę nie u- 
cierpi dom. 

— Skądże! — odpowiada — 
dzieci czują się w przedszkolu 
wyśmienicie, mąż też pracuje, 
doskonale dajemy sobie radę. 


* 


Konduktorka Stefania Zaj- 
dych pociąga za dzwonek. „10“ 
ze znakiem Ligi Kobiet wolno 
skręca w Towarową, 

Wóz prowadzi — pewnie — 
Krystyna Ułanowska — motor- 
niczy. „Kręci korbą*, jak to mó 
wią tramwajarze, już od paru 
tygodni. Z pracy jest bardzo za 
dowolona. 

Konduktorka St:”» Zajdych 


W każdym zakładzie pracy — 


wych. Za mały przydział mate- 
riału geometrycznego jak lini- 
jek, ekierek, kątomierzy, spo- 
wodował prawie zupełny ich 
brak w chwili obecnej. 

Piórniki w tym sklepie są 
wprawdzie pięknie politurowa- 
ne i rzeźbione, ale cena jednego 
z nich wynosi 365 zł, na co nie 
każdy uczeń może sobie pozwo- 
lić. 

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa w sklepie przy ul. Mar- 
szałkowskiej 73. Na skutek nie- 
dostatecznego zaopatrzenia już 
w pierwszych dniach sprzedaży, 
zabrakło zeszytów zwykłych i 
kratkowych, atramentu, gumek 
ita. 

Taki stan rzeczy nie może 
trwać dłużej, CHPP, MHD mu- 
szą natychmiast zająć się uzupeł 
nieniem wszystkich braków, jak 
również sprawą rozładowania 
kolejek przed sklepami, przez 
zorganizowaną sprzedaż uliczną 
(kioski). Równocześnie sklepy 
ze swej strony, powinny przeja- 
wić jakąś inicjatywę w uspraw- 
nieniu sprzedaży, żeby nie utrud 
niać młodzieży szkolnej zaopa- 
trywania się w potrzebne im ze- 
(wi) 


zazdrości trochę koleżance. Też 
chce być motorniczym. I nawet 
już się zapisała na kurs. 

— Zawód konduktorki jest 
przyjemny i ciekawy, ale to nie 
to co motorniczy — mówi. 

$ 

Maria Wyszyńska siedzi po 
drugiej stronie szerokiego biu- 
rowego stołu. 

— Dzięki Lidze Kobiet — mó 
wi — zostałam magazynierką. 
Pracuję w PPB-8. 

Praca bardzo mi 


* 


Na wysokim postumencie stoi 
na pół rozmontowany osobowy 
Opel. Wokół rozrzucone rozmai- 


odpowiada. 


Miesiąc Warszawy 


odgruzowani 


W środę dnia 6 bm. pracowa- 
minowym inwestora — ZOR.|ło na trasie N—S przy Placu 
Nieruchomości ściśle zabytko- | Mirowskim w ramach akcji spo 


we pozostają pod szczególnie łecznej 1487 osób. Na odcinku 
baczną opieką Urzędu Kon-|ty™m zaladowano 60 wagonów 
serwatorskiego. przeszło, 500 metrami sześcien- 


nymi gruzu. Ponadto wydobyto 
i oczyszczono 3500 cegieł. 

Na zwałce pod Cytadelą pra- 
cowała 516 osób. I na tym od- 
cinku również oprócz rozłado - 


Druga kategoria nieruchomo- 
ści Starówki, to budynki czę- 
ściowo zabytkowe, których od- 
budowa nie wymaga specjal- 


nych prac konserwatorskich i 
może być przeprowadzana w 
ważnych wypadkach kosztem 
pominięcia pewnych drobnych, 
oryginalnych szczegółów. 

Podział ten niewątpliwie u- 
sprawnił prace przy rekonstruk 
cji Starówki i w znacznej mie- 
rze pogodził trzy instytucje za- 
interesowane jej odbudową, lecz 
mające często sprzeczne intere- 
sy, a mianowicie inwestora — 
ZOR, wykonawcę — PPB KAM 
i nadzór — Urząd Konserwa- 
torski. 

Najlepiej zresztą świadczy o 
tym stan robót. W chwili obec- 
nej wiele domów przy ul. Piw- 
nej oraz Wąskim i Szerokim 
Dunaju posiada już gotowe 
stropy parteru. 


Ostatnie odkrycia 
konserwatorów 


Na czoło obiektów, nad któ- 
rymi trwają prace badawcze 
Urzędu Konserwatorskiego wy- 
suwają się bezsprzecznie mury 
obronne. Program tegorocznych 
prac obejmuje teren od zrekon- 
struowanych jeszcze przed woj- 
ną części murów, poprzez bar- 
bakan do tzw. baszty Marszał- 
kowskiej. 


Ostatnio dokonano tu wielu 
ciekawych odkryć. Poza odsło- 
nięciem fragmentu barbakanu 
i oryginalnych murów, doko- 
pano się do kamiennych funda- 
mentów baszty, przykrytych 
dotąd przez betonowy bunkier 
— pozostałość ostatniej wojny. 


Prace przy rekonstrukcji tych 
zabytków wymagać będą wy- 
budowania kanału odprowadza- 
jącego wodę zaskórną, która 
podmywa mury. 


Ostatnio również odkryto, na 
terenie posesji przy ul. Piwnej 
9, fundamenty nieznanej świą- 
tyni, oraz przywrócono zabudo- 
waną dotąd uliczkę pomiędzy 
ulicami Piwną i Świętojańską 
naprzeciw katedry. 


100 tys. zł przekazał SFOS 
na odbudowę Starówki 


Jak wiadomo, calkowita od- 
budowa Starego Miasta łącznie 


wania wagonów wydobyto kil- 
kaset cegieł. W pracy. wyróżnił | cznego DOKP. 


Fatalna szosa przycz 
linii autobu 


W związku z zamieszczonym 
w „Trybunie Ludu“ z dnia 
20. VIII br. listem mieszkańców 
Ursynowa, w którym krytyko- 
wano nieregularność kursowa- 
nia lini autobusowej „104“, dy- 
rekcja MZK nadesfała do naszej 
Redakcji obszerne wyjaśnienie. 

Dyrekcja MZK stwierdza 
słuszność zarzutów postawio- 
nych przez mieszkańców Ursy- 
nowa, zwraca jednak uwagę, że 
źródłem złego stanu komuni- 
kacji na linii autobusowej „104“ 
jest fatalny stan nawierzchni 
szosy. Z 4 wyznaczonych na tę 
trasę wozów ciężarowych, przy- 
stosowanych do przewozu pasa- 
żerów, dwa zawsze stoją w re- 
moncie, a były wypadki, kiedy 
wszystkie cztery wozy musiały 


Trwa społeczna akcja 


a trasy N-S 


się monter elektrycznego SPB 
ob. Karaszkiewicz. 

Na terenie ZOO pracownicy 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pan- 
stwowych w liczbie 800 osób ko- 
pali fosę. Ogółem usunięto po- 
nad 600 metrów sześciennych 
ziemi i wydo yto 30 ton gruzu. 
który użyty będzie do budowy 
dróg. Na samochody załadowana 
40 metrów sześciennych kamie- 


nia polnego. W pracy wyróżnili 
się pracownicy oddziału elektry- 


Sladem naszych artykułów 


yną przerw w ruchu 
sowej ..104” 


| być wycofane. Zastępczych cię- | 

żarówek brak, a puszczenie na 
tę trasę nawet w okresie przej- 
|ściowym autobusów miejskich 
równałoby się bardzo szybkie- 
mu ich zniszczeniu. 


Dyrekcja MZK pisze, iż ostat- 
nio gmina Wolice przystąpiła do į 
robót naprawczych szosy, jed- | 
nakże tylko na niewielkim od- 
cinku, co w żadnej mierze nie 
może przynieść pożądanego u- 
sprawnienia ruchu. 


Nie wątpimy, że sprawą tą za 
interesują się władze Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, 
które spowodują rozszerzenie za 
kresu i przyspieszenie tempa ro 
bót przy naprawie szosy w gm. 
Wolice, 


Skrzynki korespondencji miejscowej 


są opróżniane dwa 


W związku z zamieszczoną w 
„Trybunie Ludu* z dnia 17 
sierpnia br. notatką pt. „Pro- 
wincja górą!“ Dyrekcja Okre- 
gowa Poczty komunikuje, iż 
skrzynki korespondecji miejsco- 
wej w Warszawie są opróżniane 
dwukrotnie w czasie dnia, a mia 


W związku z zamieszczoną w 
„Trybunie Ludu* notatką pt. 
„Butelki trzeba myć“ Centralny 
Zwząd Przemysłu Fermentacyj 
nego nadesłał do naszej redakcji 
pismo. 

CZPF wyjaśnia, że butelki w 
hurtowni przy ul. Ceglanej są 
przed napełnieniem mechanicz- 
nie myte. 


Przed paru dniami doręczyciel 
pocztowy przyniósł, jak zwykle, 
do redakcji masę listów. Wśród 
tych listów zwracała na siebie 
uwagę podejrzanie gruba koper 
ta z pieczątką Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego. Otworzy- 
Uśsmy koperte w nadziei znale- 
zienia w niej ciekawego mate- 
riału. 


z Zamkiem, ma być ukończona 
w Planie 6-letnim. Dotychcza- 
sowy przebieg prac wskazuje 
jednak na to, że Starówka zo- 
stanie zrekonstruowana jeszcze 
przed 1955 rokiem. W roku przy 
szłym teren zostanie całkowicie 
odgruzowany i będzie można 
pełnym tempem poprowadzić 
prace przy pozostałych jeszcze 
do odbudowy ponad 100 kamie- 
niczkach. ~ 


Przypuszczenia te umacnia 
fakt posiadania przez inwestora 
szerokiej bazy finansowej na 
cele odbudowy Starówki. Po 
dodatkowych kredytach, uzys- 
kanych za pośrednictwem Min. 
Budownictwa suma  tegorocz- 


nych kredytów przekracza pół 
miliarda złotych, a niezależnie 
od tego Naczelna Rada Odbu- 
dowy Stolicy planuje 60 proc. 
pieniędzy wpływających na 
SFOS w najbliższych latach 
przeznaczyć na odbudowę Sta- 
rówki i Zamku. Do chwili obec- 
nej suma pieniędzy społecznych 


te części. Pod wozem leży Ma- 
ria Martuszewska. Śmieje się do 
nas umorusaną smarem twarzą. 

— No nie bardzo jestem czy- 
sta? — woła. 

Wychodzi spod wozu, otrzepu- 
jąc kombinezon. 

— Ten Opel to stary grat — 
mówi ale niedługo dostanę 
nowiutką radziecką Pobiedę. 

Maria, Martuszewska skoń- 
czyła kursy samochodowe w ma 
ju, teraz jednak szkoli się w 


— 


przekazanych na ten cel sięga 
100 tys. zł, (KS) 


awodach 


dalszym ciągu. Stara się o pra- 
wo Jazdy 2 kategorii. 

Rodzice mnie odumarli, gdy 
miałam 12 lat. Musiałam iść do 
pracy. Byłam ekspedientką, kel 
nerką, potem kasjerka. Przez 
pewien czas pracowałam w fa- 
bryce żarówek, ale taka praca 
nie dawała mi zadowolenia. Do- 
piero teraz, gdy dzięki Lidze 
Kobiet zostałam szoferką, je- 
stem naprawdę zadowolona. 


„Po pracy, wieczorem, wszyst- 
kie zbierają się w świetlicy Li- 
gi Kobiet. Spotykamy tu wszyst 


I cóż? 

Na zwykłym powielaczowym 
papierze odbito na powielaczu 
następująca treść: 

„Nasz znak: T-IX-0-16.1.-11- 
14475 Data 0.1950. Sprawa: Ga- 
zetka ścienna racjonalizatora w 
Kiubach FIL "R 

Jak na początek dość cieka- 
we. Czytaliśmy dalej: 

„Prosimy o założenie w loka- 
lach Klubów Techniki i Racjo- 
nalizacji „Gazetki ściennej ra- 
cjonalizatora". Treścią tej ga- 
zetki powinna być działalność 
Klubu Tt R w akcji racjonalt- 
zatorskiej, rozwój tejże akcji, te 


Piwo nie może być zbył długo magazynowane 


razy w ciągu dnia 


nowicie pomiędzy godzinami 8 
a 10i 19 a 21. 

Dyrekcja Okręgowa Poczty 
komunikuje jednocześnie, iż za- 
mierza w roku przyszłym wpro- 
wadzić w Warszawie trzykrotne 
opróżnianie skrzynek miejsco- 
wych. 


Zmętnienie i zawiesina w pi- 
wie są wynikiem zbyt długiego 


magazynowania. 
CZPF komunikuje, że w wy- 
niku zamieszczenia notatki 


wzmożona została kontrola ma- 
gazynowania piwa w punktach 
detalicznej sprzedaży, oraz wy- 
dana specjalna instrukcja o spo 
sobie magazynowania piwa. 


Pismo T/1X/0/16.1 — 11/... 


matyka usprawnień, wiadomo- 
ści o postępie technicznym, pro- 
paganda akcji racjonalizator - 
stwa“. 

Podpisano: Dyrektor Departa- 
mentu (—) podpis nieczytelny. 

A poniżej: 

Rozdzielnik do wykonania: i 
tu następowała cała magia cyfr 
i liter. 

Odetchnęliśmy z ulgą, bo to 
chyba nie my mamy to wyko - 
nać. Więc po co do nas? Acha, 
jest niżej: „Rozdzielnik do wia- 
domości: i znowu jakieś litery 

i cyfry, a nieco dalej — CRZZ, 
| Trybuna Ludu." 

No, ale to była dopiero pierw 
| kartka, a kartek takich by- 
ło więcej. Przejrzeliśmy drugą. 
Treść ta sama. Trzecią. To sa- 
mo. I tak aż do dziesiątej. 

Nie daje nam spać ta zagad- 
ka. Dlaczego przysłano aż 10 
egzemplarzy? Ale to nam wyja- 
śni z pewnością twórca pisma 
T-1X-0-16. 1-11-14475. (a) 


Dziś w Warszawie 


TEATRY 


TEATR NARODOWY (Pl. Teatral- 
ny) — dziś nieczynny. 

TEATR POLSKI (Karasła 2) 
„Wesołe Kumoszki z Windsoru“ 
godz. 19. 

TEATR KAMERALNY (Foksal) 
„Dobry człowiek — godz. 19. 

TEATR NOWY (Puławska 31) 
dziś nieczynny. 


TEATR POWSZECHNY (Zamoj- 
skiego 20) — dziś nieczynny. 

TEATR LETNI (Polna 26) — „No- 
we przygody dzielnego wojaka Szwej 
ka“ — godz. 19.15. 

TEATR SYRENA (Litewska 5) — 
Dziś nieczynny. 

TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko- 
towska 13) — „Wieczór Trzech Kró 
u“ — godz. 19, 


PAŃSTW. TEATR ŻYDOWSKI w 
Łodzi. W dniach 8, 9, 10 i 11 bm. 
gościnne występy w Warszawie w 
sali Żydowskiego Domu Kultury 
(Jagiellońska 28) ze sztuką „Rodzi- 
na Blank". Początek o godz. 19.15. 


WYSTAWY 


MUZEUM NARODOWE. Zbiory 
stałe: Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka,. Sztuka Żdobnicza, Matar- 


stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie. 


Otwarte we wtorki, środy i piątki 
— godz. 10 — 15. W czwartki | £o- 
boty — 10 — 17; w niedziele 1 świe 
ta — 10 — 19; w poniedziałki mu- 
zeum zamknięte. 


Wystawa „Juliusz Słowacki” 
otwarta codziennie z wyjątkiem po- 
niedziałków w godz. 10—10. 

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO. 


kie nasze znajome. Jest i szofer- | Zbiory state zh uzbrojenie histo- 
ka Martu i ; ryczne współczesne XI — XX 
szewska, i magazynier wiek, Wystawa makiet. Park — 


ka Wyszyńska i elektromonter- 
ka Tarczyńska. Wespół z gro- 
nem innych przygotowują wy- 
stęp artystyczny na akademię. 
Śpiewają, deklamują, recytują. 

I kiedy Maria Martuszewska 
radośnie uśmiechnięta, mówi 
„bo w naszym kraju jest radość 
dla wszystkich* wiem, że mówi 
to, co coznała sama. Wiem, że 
mówi to co i ona i wszystkie jej 
koleżanki myślą. 

Na scenie śpiewa chór. Znad 
głów kobiet prześwitują litery 


eksponaty współczesne. Otwarte ca 
dziennie w godz. 12 — 17 z wyjąt- 
kiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 

MUZEUM W WILANOWIE otwar- 
te codziennie oprócz poniedziałków 
w godz. 10—18. 


MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codziennie 


od 10—18. Wystawa „Polski strój 
ludowy" 1 „Sztuka tudów Afryki 
1 Oceanii". 


PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLO- 
GICZNE (Wilcza 64). Czynne co- 
dziennie prócz poniedziałków w 
godz. 10—18. 


WYSTAWA ARCHIWALNA Prze- 


napisu: „Chcemy Pokoju“. (Lem) ! szłość Warszawy w dokumencie" o- 


twarta codziennie w godz. 11—18 o- 
prócz poniedziałków 1 dni poświą- 
tecznych w Pałacu pod Błachą, pl. 
Zamkowy 2. 

WYSTAWA KARYKATURY RU- 
MUNŃSKIEJ otwarta codziennie w 
godz. 9 — 18 w Domu Literatów na 
Krakowskim Przedmieściu. 


KINA 


MOSKWA (Puławska 19-21) 
„Dwie Brygady" — prod. polska — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedzie- 
le od 12.30. 

PALLADIUM (Kniewskiego 7-9) — 
„Dwie Brygady" — prod. polska — 
godz. 15, 17, 19, 21, w niedziele od 13. 


ATLANTIC (Rutkowskiego 33) — 
„Lichwiarz Gobsek“ — prod. ra- 
dziecka — godz. 16.30, 18.30, 20.30, w 
niedziele od 1430. Dozw. od 12 lat. 


STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Nasz chleb powszedni" prod 
Niemiec Demokr. — godz. 17, 19, 21, 
w niedziele od 13. Dozw. od 14 lat. 


STOLICA (Narbutta) — „Płomie- 
nie'* — prod. węgierska — godz. 17, 
19, 21, w niedziele od 15. Dozw. od 
14 lat. i 

„W—Z' Al. Swierczewskiego—, S-S 
Orzeł zaginął" produkcja ra- 
dziecka — godz. 17, 19, 21, w niedzie- 
le od 15. Dozw. od 12 lat. X 

OCHOTA (Grójecka 65) — „Stie 
pan Razin" — prod. radziecka 
rodz. 16, 18.30, 21, w niedziele od 
13.30. Dozw. od 12 lat. 
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godz. 17, 19, 21, W niedziele od 15 
Dozw. od 14 lat. 

POLONIA (Marszałkowska 56) 
„Miasto młodzieży* — prod. radziec 
ka — godz. 15, 17.30, 20, w niedzie- 
le od 12.30. 

AKTUALNOSCI] NR 1 (Marszał- 
kowska 112) — Zmiana programu w. 
każdą sobotę — początek o godz. 11. 


CYRK NR 8. (Grochowska róg Wia- 
tracznej) codziennie wesoły urozma- 
icony program. Początek godz. 19.45. 
w soboty godz. 16 I 19.45, w niedzie- 
le i święta godz. 12, 16 I 19.45. Dojazd 
tramwajami 3, 6, 26, 24 oraz auto- 
busami 102 | 115. r 


O EE OZ OLD a a 1 S ADA Z 


Odsłonięcie tablicy 
ku czci 
Marcina Kasprzaka 


W sobotę 9 września o godz. 
14.00 przy ul. Marcina Kasprza- 
ka (dawniej Dworskiej) róg Ka 
rolzowej, w związku z 45 rocz- 
nicą śmierci Marcina Kasprza- 
ka nastąpi uroczyste odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej ku czci bo 
haterskiego internacjonalisty. W 
uroczystości wezmą udział dele- 
gacje robotnicze dzielnicy Wola 
i innych dzielnic miasta. Uro- 
czystego odsłonięcia dokona I 
Sekretarz KW PZPR tow. Wi- 


cha. 


Zebranie kola 
Literatów PZPR 


W piatek 8 bm. o godz. 17-ej 
w Klubie Literatów PZPR przy 
ul. Pankiewicza 2 odbędzie się 
zebranie koła literatów PZPR. 

Na porządku dziennym dnia: 
referat o sytuacji międzynarodo 
wej oraz sprawy organizacyjne. 

Obecność wszystkich członków 
Koła obowiązkowa. 


Jeszcze w lym miesiącu 
ruszy tramwaj 
ul. Radzymińską 


Dzięki dobremu tempu, robo- 
ty prowadzone przez III Oddział 
MZK przy przekuwaniu torów 
na ulicy Radzymińskiej dobiega- 
ją końca, mimo niekorzystnych 
warunków atmosferycznych. 

Pod koniec bieżącego miesiąca 
ulicą Radzymińską zaczną kur- 
sować tramwaje. 


Powiększa się 
tabor MZK 


W roku bieżącym do chwili 
obecnej Mi iskie Zakłady Komu 
nikacyjne otrzymały 19 wago- 
nów silnikowych i 4 doczepne. 
Do końca roku tabor MZK wzro 
śnie o dalsze 32 wagony doczep- 
ne. 


Równocześnie prowaczone są 
remonty kapitalne wozów oraz 
drobne i średnie naprawy, jak 
również odnawianie wozów. Do 
końca roku prace te cbejmą 194 
wozy tramwajowe i 70 autobu- 
sów. 


RADIO 


SOBOTA 3 WRZEŚNIA 1950 R. 


ie 
Program I na falach: 1321,6, 366.7, 
or 238,3, 230,1, 249, 219,3, 278, 205.2, 
NA i 
Sygnał czasu 5.03, Wiadomości, 5.05, 
6.00. 6.45, 8.00 


5.00 Poczatek audycji, 5.10 Aud. dla 


wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05, 7.10 Gimnastyka, 6.15 Melodie 
ludowe, 7.20 Kalejdoskop muzyczny. 


Program I na fali: 1321,6. 


Program dnia 8.05, na jutro 23.10, 
Sygnał czasu 11.57, Wiadomości 12.04, 
16.00, 20.00 23.00. 

8.10 Głos mają kobiety, 8.20 Muzy 
ka rozrywkowa, 8.55 Rezerwa, 9.25 
Muzyka, 9.35 Skrzynka PCK, 9.45 In- 
formacje, 9.30 Przerwa. 10.55 
dla kl. TH — IV, 11.15 „Spacerkiem 
przez Ponlatoszczaka** — report. Ko 
źniewskiego, 11,35 Dawne tańce, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Melodie iu- 
dowe, 13.15 Przerwa, 16.20 Kompozy- 
tor tygodnia — Stanisław Moniusz- 
ko, 17.00 Nowe Książki, 17.15 Z na- 
szych pieśni, 17.35 Reportaż z cyklu 
„Ochrona przyrody, 17.45 Z kraju i 
ze świata, 18.00 Głos mają kobiety, 
18.20 Polska pieśń masowa, 18.25 Kon 
cert pod dyr. Wasiaka, 19.00 Muzyka 
dla wszystkich, 20.40 Na muzycznej 
fali, 21.10 „Listy z więzienia" — Ant, 
Gramsci, 21,30 Muzyka, 22.00 Prze- 
gląd prasy literackiej, 22.05 Melodie 
operowe, 22.20 Muzyka taneczna, 
23,15 Hymn i koniec audycji. 


Program II na fali 366,7 m. 


Program dnia 13.25, na jutro 23.10, 
Wiadomości 16.00, 20.00, 23.00. 

13.30 Aud. dla kl. III—TV, 13.50 Mu 
zyka, 14.00 Przegląd kulturalny, 14.10 
Najciekawsze audycie przyszłego ty 
godnia, 14.15 Muzyka, 14.30 Aud. poe 
tycka, 15.00 Pieśni i arie kompozyto- 
rów rosyjskich i ukraińskich, 
Utwory Haydna, 15.30 Aud. dla świe 
tlic dziecięcych, 16.20 Dziennik war- 
szawski, 16.40 Duet fortepianowy Ra 
wicza i Landauera, 17.00 Przy sobo- 
cie po robocie, 18.00 Aud. SP, 18,15 
Koncert kapeli ludowej, 18.40 „Kło- 
poty mieszkaniowe“ — humoreska, 
19.00 Aud. dła świetlic młodzieżo- 
wych, 19.15 Koncert pod dyr. Rezie- 
ra, 20.40 Koncert pod dyr. Turewi- 
cza, 21.15 Aud. dla wsi, 21.30 Rezer- 
wa, 22.00 „T.udzie bezdqomni'—fragm. 
pow. Żeromskiego.22.20 Koncert z 


Czechosłowacji, 23.15 Z cyklu: Roz- 
mowy muzyczne. 24.00 Hymn i ko- 
niec audycji. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Decyzja na papierze 


Dom nasz przy ul. 1 Maja 
nr 6 we Włochach ma hydrofo- 
rowe urządzenie zaopatrujące 
mieszkańców domu w wodę. 
Przed przeszło półtora rokiem 
agrządzenie to przestało funkcjo- 
mować. Pozostała jednak głębo- 
ka studnia z ręczną pompą. Ze 
studni tej korzystali nie tylko 
mieszkańcy naszego domu, ale i 
domów okolicznych, gdyż w naj- 
bliższym sąsiedztwie była to je- 
Gyna studnia z wodą nadającą 
się do picia. Inne miały tylko 
wodę podskórną. Niestety i ta 
możliwość korzystania z wody 
skończyła się, filtr w studni za- 
mulił się i wody już nie można 
gawet ręcznie napompować. 

Ponieważ koszt reperacji stu- 
dni przekraczał możliwości fi- 
mansowe mieszkańców domu, 
przeto po spełnieniu wszystkich 
wymaganych formalności, jak 
tstalenie kosztorysu, sprowadze | 


Winni są często pasażerowie 


Niejednokrotnie spotykamy w 
prasie wypowiedzi czytelników 
„, na temat peacy personelu Pań- 
stwowego Przedsiębiorstwa Sa- 
mochodowego. ; 

„ Wiele osób pisze o dobrej pra- 
cy kierowców i` konduktorów, 
inni piszą o ich nieodpowiednim 
zachowaniu się. Ci ostatni nie 
zawsze starają się dociec kto jest 
winien zakłócenia porządku pod- 
czas jazdy. Często winni są sami 
pasażerowie. 

Do redakcji naszej wpłynął 
Hst ob. Szczęśniewsiego — kie- 
rowcy samochodowego PKS na 
trasie Warszawa—lzabelin, któ- 
ry uskarża się na swoich pasa- 
żerów. . 

- Ob. Szczęśniewski pisze:. 

„Podczas pełnienia: służby na 
trasie Warszawa — Izabelin je- 
chałem w kierunku Wawrzysze- 
wa z pełnym kompletem 60 osób. 
W myśl zarządzeń Dyrekcji PKS 


Punkty usługowe winny lepiej służyć 
ludziom pracy ` 


Z dnia na dzień wzrasta ilość 
punktów. usługowych, organizo- 
wanych przez spółdzielnie pra- 
ey. Obejmują one powoli wszyst 
kie branże usługowe, jak szew- 
stwo, krawiectwo itp. 


Istotną ich wadą -są-nieodpo- 
wiednie godziny pracy. Punkty 
usługowe są czynne przeważnie 
w godz. 7 —15 lub 7 — 16, to 
maaczy wtedy kiedy -wiekszość 
Pidzi jest przy pracy i nie ma 
praktycznie możliwości korzy- 
„syania z nich. i 

Dlatego pożądane Myło by, 
aby poszczególne związki bran- 
żowe zmieniły godziny urzędo- 


Śladem naszych: koresp 


O wesołą i kulturalną zabawę 


W dniu 5 sierpnia br. wydru- 
kowaliśmy list pod powyższym 
tytułem, w którym mieszkańcy 
Pogorzela w pow. gołdapskim 
skarżyli się, że na zabawach u- 
rządzanych przez miejscową lud- 
ność znajdują się jacyś awan- 
turnicy, którzy zakłócają spo- 
kój, wywołując bójki i SE] 
tury. 


Ulice w Podkowie Leśnej będą oświetlone 


*-W. dniu 10 sierpnia br. wydru- 
kowaliśmy list pt. „O czym za- 
pomina MRN w Podkowie Leś- 
nej“, w. którym mieszkańcy 
skarżyli się, na brak: oświetle- 
nia na ulicach. 

W. odpowiedzi na ten list c- 
trzymaliśmy wyjaśnienie, w któ- 
rym Gminna Rada Narodowa w 
Podkowie Leśnej pisze: ` 

„Sprawa oświetlenia ulic w 


nie rzeczoznawców itd., zło- 
żono w sierpniu 1949 roku po- 
danie do referatu Funduszu Go- 
spodarki Mieszkaniowej w Sta- 
rostwie Powiatu Warszawskie- 
go w Aninie, z prośbą o przy- 
znanie sumy koniecznej na re- 
mont studni, 

W . październiku 1949 roku 
sprawa została załatwiona po- 
zytywnie. Kosztorys zatwierdzo- 
no, a pieniądze potrzebne na re- 
mont przyznano. 

Nięstety mimo kilkakrotnych 
przyrzeczeń naczelnika Wydzia- 
łu Gospodarki Mieszkaniowej, 
ob. Ferańskiego, że odpowied- 
nie przedsiębiorstwo przystąpi 
lada ¿dzień do remontu studni, 
nie mamy wody. A przecież 
od przychylnej decyzji upłynął 
już prawie rok. Czyżby ta de- 
cyzja była tylło na papierze? 

MIESZKAŃCY DOMU 


przy ul. 1 Maja 6 
we Włochach 


każdy kierowca obowiązany 
jest stanąć na przystanku choć- 
by miał pełny komplet pasaże- 
rów i oznajmić czekającym, że 
miejsc nie ma. To samo i ja u- 
czyniłem. Wtedy pasażerowie 
zaczęli się tłoczyć do wnętrza 
wozu. Mimo informacji obsługi 
wozu jak i rewizora, że zabrać 
wszystkich nie możemy, bo jest 
przeszło 120 osób, pasażerowie 
nie opuścili wozu. 

Nie mogąc jechać w ten spo- 
sób, zjechałem na bok i oznaj- 
miłem, że tak jechać mi nie 
wolno. Wtedy kilku pasażerów 
podchmielonych groźbami zmu- 
siło mnie do dalszej jazdy. 

Zapytuję, kto odpowiadałby 
za wypadek, na skutek defektu 
wozu i sądzę, że jak najostrzej 
karać trzeba chuliganów, grasu- 
jących w kolejach i autobusach. 

L W. SZCZĘŚNIEWSKI 
i Kierowca PKS. 


wania spółdzielczych punktów 
usługowych, w ten sposób, aby 
ludzie pracy mogli być załatwia 
ni po południu, co najmniej do 
godz. 18. Można w tym celu za- 
stosować zmianę godzin pracy 
(np. od 10 do 18) lub wprowa- 
dzić drugą zmianę, która by 
przyjmowała zamówienia, doko- 
nywała przymiarek i wydawała 
gotowy towar. 

Spółdzielnie pracy rozwijając 
swoją sieć punktów usługowych, 
powinny mieć przede wszyst- 
kim na uwadze przydatność dla 
świata pracy. 

ZBIGNIEW BIAŁKOWSKI 
i Warszawa 


ondencji 


W odpowiedzi na ten list o- 
trzymaliśmy wyjaśnienie w któ- 
rym Powiatowa Komenda Mili- 
cji obywatelskiej zawiadamia że: 

pTutejsza Komenda wszczęła 
śledztwo przeciwko awanturni- 
kom i skierowała na drogę są- 
dową o wyciągnięcie jak najsu- 
rowszych konsekwencji i przy- 
kładne ich ukaranie". 


Podkowie Leśnej jest bardzo 
ważnym punktem i przedmio- 
tem zainteresowania tutejszej 
Rady Narodowej. 

Prezydium poczyniło już sta- 
rania, w celu otrzymania prze- 
wodów miedzianych do lamp. 
Kilka lamp zostało już założo- 
nych i w niedługim czasie po o- 
trzymaniu przewodów ilość ta 
zostanie zwiększona”. ; 


członek Wielkiego Proletariatu, 
jeden z przywódców SDKPiL. 


się od 25 lat policja i „ochrana* 


TRYBUNA LUDU 


Jak towarzysz Kasprzak bronił 
socjalistycznej drukarni 


Gdy 27 kwietnia 1904 roku 
ślusarz, Ludwik Lisicki, wycho- 
dzi wcześnie rano do roboty, do 
strzega czarno ubranego jegomo 
ścia, siedzącego na zwałonym 
pniu drzewnym i czytającego 
gazetę. 

Lisicki przypomniał sobie, że 
już od kilku dni kręcą się tutaj 
szpicle i agenci, że z całą pewno 
ścią któryś z okolicznych do- 
mów jest pod obserwacją. A mo 
że ich dom? 

Mieszkał Lisicki z młodszym 
o 7 lat bratem, szesnastoletnim 
Wacławem w małym drewnia- 
nym domku przy ulicy Dwor- 
skiej 6. Dworska leżała wtedy 
poza granicami Warszawy w 
gminie Czyste. Mieszkali na par 
terze — na pięterku mieszkał z 
rodziną młody szewc, Pawlak. 

Ludwik Lisicki wiedział to, 
czego młodszy Wacław nie powi 
nien był jeszcze wiedzieć — że 
u szewca Pawlaka często bywa- 
ją goście. Sam Pawlak mówił 
kiedyś Lisickiemu, w zaufaniu 
— należeli przecież obaj do par 
tii — że właśnie od kilku dni go 
ści u siebie dwóch towarzyszy. 
Ale nawet Lisickiemu nie mógł 
Pawlak powiedzieć, że w miesz 
kaniu jego zainstalowana zosta- 
ła prymitywna drukarenka, że 
obaj goście gorączkowo pracują 
nad przygotowaniem odezwy do 
robotników, przed zbliżającym 
się dniem 1 maja. Nie mógł też 
powiedzieć tow. Pawlak — bo 
zapewne i sam nie wiedział, że 
jeden z jego gości to nieustra- 
szony i niestrudzony rewolucjo 
nista i działacz robotniczy, b. 


Że za tym jego gościem ugania 


carska, że poszukuję go z rów- 
ną zaciekłością policja kaisera 
Wilhelma. Że wreszcie ten kipią 
cy energią a czujny towarzysz 
dobrze jest znany robotnikom 
warszawskiej Woli, łódzkim 
włókniarzom i poznańskim robo 
ciarzom. Że właśnie tam, w za- 
borze pruskim, znany jest pod 
swoim prawdziwym 
skiem, jako Marcin Kasprzak. 

Towarzysz Lisicki, idąc rano 
do pracy i widząc szpicla, wie- 
dział tylko, że „ochrana“ coś tu 
węszy i wiedział, że w mieszka- 
niu został młodszy brat, Wa- 
cław. 

Lisicki z roboty wracał koło 
1-ej wieczorem. 

— Przedtem mieliśmy 11-g0- 
dzinny dzień pracy. Wyrzucał 
człowieka każdy, komu się nie 
spodobałeś. O żadnym nadzorze, 
o żadnych inspektorach mowy 
nie było — wspomina. Po wiel- 
kich 2-tygodniowych strajkach 
w 1895 r. przyznali nam 10-g0- 
dzinny dzień i 15 proc. dołożyli 
do zarobków. Ale i wtedy praco 
wało się nieraz po 12 godzin i 
dłużej... 

W rozmowie, którą teraz w 
1950 r. prowadzimy z braćmi Li 
sickimi, tak właśnie przy bła- 
hych pozornie szczegółach, wyła 
nia się — kontur po konturze— 
całe tło ówczesnych wypadków. 


Jak walczył Kasprzak 


Wrócił więc Lisicki do domu 
koło 7-ej i wtedy było już po 
wszystkim. Ulica była obsta- 
wiona, Lisickiego żandarmi prze 
puścili, gdy się wylegitymował, 
że tu mieszka. 

Kręciła się tu cała sfora szpi- 
clów, oficerów, żandarmów, we- 
zwano nawet policję konną z 
placu Grzybowskiego. 

W bramie domu zobaczył 
przechodząc, dwóch związanych 
mężczyzn — jeden z nich bro- 
czył krwią. Obaj leżeli tak od 
chwili pojmania, zbici, skopani, 
skatowani. Leżeli już około 3 
godzin. Wkrótce po. powrocie, 
Lisicki widział, jak przyjechał 
wóz, do którego ładowano za- 


nazwi- | 


Karol Małcużyński 


bitych i rannych. Załadowano 
też tego czarnego, którego Ll- 
sicki widział, wychodząc rano. 
Tego zastrzelił Kasprzak pierw- 
szego. 


Młodszy brat, który był przez 
cały czas w domu, opowiedział 
mu przebieg starcia. 


Do mieszkania Pawlaka we- 
szło ich sześciu. Pomocnik na- 
czelnika „ochrany“ na miasto 
Warszawę, rotmistrz Winniczuk 
— w cywilu, pomocnik komisa- 
rza, sztabs-kapitan Ordanowski, 
trzech „stójkowych* i Dobrzyń- 
ski, syn dzierżawcy domu, z za- 
wodu telegrafista. 


Kasprzak widział wchodzą- 
cych do domu postanowił 
bronić swojej wolności i dru- 
karni do ostatka. Inż. Gurcman, 
skazany później na 15 lat wię- 
zienia, któr” odbijał wraz z Ka- 
sprzakiem odezwy  1-majowe, 
wspominał jak Kasprzak mó- 
wił, że nie może to być, by ta 
odezwa nie wyszła. 


Miał w rewolwerze 5 kul — 
a strzelał celnie. I chociaż ich 
było 6-ciu, a on jeden (inż. 
Gurcman nie miał broni) — 
niewiele by brakowało, a ocalił- 
by siebie i towarzysza. Strzelał 
celnie. Cztery strzały były 
śmiertelne, padli obaj oficero- 
wie żandarmscy, dwóch stójko- 
wych. Trzeci z żandarmów, sam 
ranny, zdołał ranić Kasprzaka 
i wywiązała się walka wręcz. 
Dwóch ostatnich wreszcie: żan- 
darm i Dobrzyński, na pierwszy 
odgłos strzałów uciekli na po- 
dwórze. 


Strzały zaalarmowały oczy- 
wiście mieszkańców domu. Wi- 
dzieli też, jak na Kasprzaka 
i Gurcmana, którzy po utoro- 
waniu przez Kasprzaka drogi 
strzałami —- wybiegli, rzuciła 
się „obstawa* i obu — po krót- 
kiej walce — pojmała. 


Strzał, 
który rozbudził Warszawę 


Tow. Wacław Lisicki pamię- 
ta, że Kasprzak broczył krwią, 
pamięta, że został skatowany 
przez żandarmów i agentów, 
że wreszcie rzucono go związa- 
nego do bramy, oczekując na 
wóz aresztancki. 


„Strzał Kasprzaka był strza- 
łem, który rozbudził robotniczą 
Warszawę“ — mówi broszura 
wydana w roku 1906 przez 
SDKPiL. A to jakby echo tych 
słów starego dokumentu, to- 
warzysze Lisiccy opowiadają, 
jakie wrażenie wśród robotni- 
ków Warszawy, wywarło are- 
sztowanie Kasprzaka i jego bo- 
haterska obrona na robotniczej 
Woli. Imię Kasprzaka zastąpiło 
w 1-majowej demonstracji ode- 
zwę, której nie zdążył wydru- 
kować. 


Śledzili robotnicy bezwstyd- 
ną komedię sądową, pasjono- 
wali się wysiłkami obrony. 
A gdy zapadł wyrok śmierci, 
gdy dokonano jakby w panicz- 
nym pośpiechu egzekucji, nie 
czekając nawet na odpowiedź 
z Petersburgo, dokąd żona Ka- 
sprzaka posała do pary car- 
skiej telegram z prośbą o uła- 
skawienie, wtedy przez długi 
okres, pokryjomu, pociemku 
nieraz przekradali się robotni- 
cy-towarzysze, by obejrzeć 
miejsce kaźni, oddać hołd pa- 
mięci Kasprzaka. „Do bramy 
straceń wtedy nikogo nie pu- 
szczali — wtrąca Wacław Li- 
sicki — trzeba było zakradać 
się pod Cytadelę. Niektórzy — 
pamiętam — próbowali foto- 
grafować tc miejsce". 


Zamyśla się przez chwilę. 


„Każdy go żałował, jakby 
kogoś z rodziny stracił“ — do- 
daje z namysłem. 


Żywe wspomnienia 


Z całą stanowczością twier- 
dzą tow. Lisiccy, że Kasprzaka 
w ręce „ochrany“ wydał syn 
dzierżawcy domu — ów Franci- 
szek Dobrzyński, który był wraz 
z żandarmami obecny przy are- 
sztowaniu, członek Narodowej 
Demokracji. 

Jako jeden z dowodów winy 
podają, że w kilka dni po aresz- 
towaniu Kasprzaka, endek Do- 
brzyński — zdjęty strachem — 
uciekł z domu. Więcej się nie po 
kazał. Doszły później niespraw- 
dzone wieści, że został zastrze- 
lony w Łomży — częsty koniec 
szpiclów i prowokatorów. 

Rodzina Lisickich ma piękne 
tradycje. W okresie aresztowa- 


Pamięci Kasprzaka 


Z mroku czasu, z gruzów Cytadeli 
Idzie ku nam bohaterski cień, 
— Jeden z wielu, co tutaj zginęli 
By wolności dopełnił się dzień, 
Wstaje żywy z nieznanej mogiły, 
Wita naszą robotniczą brać 
Woła: — Walczyć, Pracować co siły! 
— Przy sztandarze nieugięcie stać! 
Marcin Kasprzak, ścigany, bezdomny 
Szedł przez mękę swych tułaczych dróg... ` 


— Oddał życie, bojownik niezłomny, 
By robotnik szczęśliwie żyć mógł. 


Dziś po latach — do nas, towarzyszy, 
W dniu stracenia mówi Kasprzak znów, 
— A więc chwilą uczcijmy go ciszy, 
Żalem prostym, serdecznym bez słów. 


Posłuchajmy! W tę ciszę uderza 
Słowo wielkie, a piękne, jak kwiat. 
— To testament wolności żołnierza, 
Co przed laty na szańcu padł. 


Ofensywa ruszyła | września 


` W połowie sierpnia front na ; 
Korei mniej więcej ustabilizo- 
wał się. Amerykanie zepchnię- 
ci na mały skrawek południowo 
wschodniej Korei, zdołali po o- 
trzymaniu silnych posiłków nie- 
co umocnić swe pozycje. Armia 
Ludowa — po przejściu wśród 
intensywnych walk, od_38 rów- 
noleżnika aż na południe kra- 
ju, musiała uzupełnić uzbroje- 
nie, oraz podciągnąć rezerwy. - 

Mimo, że front zatrzymał się 
na pewien przeciąg czasu, ani 
przez jeden dzień nie ustawały 
zacięte walki. Amerykanie po 
załamaniu się ich ofensywy na 
Czindżu, starali się poprawić 
swe położenie strategiczne kontr 
atakami na innych odcinkach. 
Szczególnie ostre walki wywią- 
zały się w łuku rzeki Nakton, 
oraz na odcinku biegnącym 
z rejonu na północ od Taegu aż 
do wschodniego wybrzeża. Ce- 
lem tych kontrataków było zlik= 
widowanie. przyczółków utwo- 
rzonych przez Armię: Ludową 
na wschodnim brzegu ` rzeki 
Nakton i odzyskanie terenów u- 
traeonych w pierwszej połowie 
sierpnia, przede wszystkim por- 
tu Pohan. 


. 4 Fiasko kontrataków 
amerykańskich 


‘Próby zlikwidowania przy- 
czółków nie powiodły się. Na- 
czelne dowództwo wojsk ludo- 
wych nie tylko utrzymało je, ale 
wydatnie wzmocniło, przez co 
stały się one punktami wyjścio= 
wymi do dalszej akcji ofensyw= 
nej. 

Na froncie północnym oddzia- 
ły amerykańskie i lisynmanow= 


Józef W ielowski 


skie, przy wydatnym wsparciu 
artylerii okrętowej i lotnictwa, 
zajęły Kunwi i port Pohan. W 
kilka dni potem Kunwi znalazło 
się ponownie w rękach wojsk 
ludowych, zaś na północ od Po- 
han Armia Ludowa wznowiła 
silne ataki, rozszerzając je na- 
stępnie do ofensywy na szeroką 
skalę. 

Na odcinku południowym, od- 
działy ludowe krok po kroku 
wypierając Amerykanów spod 
Czindżu, doszły do przedpola 
miasta Masan. Główne walki 
rozgorzały tu w rejonie Haman 
— Masan. g 

W drugiej połowie sierpnia 
największe walki toczyły się na 
obu skrzydłach kotła wojsk a- 
merykańskich i lisynmanow- 
skich, tj. na północy i na po- 
łudniu. Równocześnie lotnictwo 
amerykańskie sygnalizowało cią 
gle o dalszych koncentracjach 
wojsk ludowych na środkowym 
odcinku frontu. Sytuacja taka 
trzymała sztab amerykański bez 
przerwy w napięciu. Pomimo lo 
kalnych kontrataków, wróg nie 
wiedział, gdzie nastąpi najsil- 
niejsze uderzenie. À 


Ofensywa ludowa 
na południu 


"W nocy z dnia 31 sierpnia na 
1 września Armia Ludowa roz- 
poczęła ofensywę na froncie po- 
łudniowym na odcinku 50 km 
od wybrzeża południowego do 
Hjonpun. Według doniesień pra- 
sy amerykańskiej, w ofensywie 
biorą udział 3 dywizje piechoty 
i'1 brygada pancerna. Armia 


Ludowa zastosowała nową, nie- 
znaną dotychczas przeciwniko- 
wi taktykę. Wojska ludowe za- 
atakowały mianowicie pozycje 
wroga małymi grupkami, popar 
tymi czołgami i artylerią. Gru- 
py te przełamały w wielu miej- 
scach front nieprzyjaciela i wy- 
szły na jego zaplecze. O chaosie 
jaki powstał wśród Ameryka- 
nów świadczy dobitnie wypo- 
wiedź jednego z generałów, któ- 
ry oświadczył: „Wojska północ- 
no-koreańskie posunęły się na- 
przód, lecz wojska amerykań- 
skie nie cofnęły się.“ 

W toku ofensywy oddziały lu- 
dowe zajęły miasto Haman, po- 
łożone o 11 km na północny za- 
chód od Masan. W samym Ma- 
san wywiązały się ostre walki 
pomiędzy partyzantami a woj- 
skami interwencyjnymi. W dal- 
szym ciągu oddziały ludowe 
zbliżyły się do dwu miejscowości 
na północ od Haman — Kaman- 
ni i Czindoni. Manewr ten za- 
groził stykowi II i XXV dywi- 
zji amerykańskiej. Jak podają 
ostatnie doniesienia — oddziały 
ludowe operują w odległości 6 
km na wschód od Haman. 

Formacje ludowe, które prze- 
niknęły na zaplecze wroga, ata- 
kują wraz z partyzantami pozy- 
cje artylerii amerykańskiej. Od- 
działy północno-koreańskie od- 
cięły na styku II i XXV dywi- 
zji amerykańskiej batalion in- 
terwentów i baterię artylerii. 
W ten sposób zarysowało się 
pęknięcie obrony agresora na 
tym froncie. 


Sukcesy w łuku Nakton 


W łuku rzeki Nakton oddzia- 
ły ludowe sforsowały rzekę w 


pięciu punktach, posuwając się 
naprzód o około 14 km. Amery- 
kanie cofnęli się na nową linię 
obrony Czanjon—Jonsan. .Czo- 
łówki ludowe przebiły się aż do 
rejonu miasta Juczon, leżącego 
na linii Taegu—Fuzan. 

Odcinek ten stał się areną 
wielkiej bitwy wojsk ludowych 
z oddziałami agresora. Po roz- 
poczęciu ofensywy ludowej, II 
dywizja amerykańska wsparta 


HELENA STARSKA 


licznymi czołgami rozpoczęła 
kontrataki. Celem tych kontr- 
ataków jest odciążenie frontu 
w rejonie Haman-Masan + oraz 
odbicie dwóch batalionów ame- 
rykańskich okrążonych w rejo- 
nie Czanjon. Inne oddziały in- 
terwentów opanowały miasto 
Jonsan, gdzie doszło do walki 
na białą broń. Mimo tych kontr 
ataków sytuacja wojsk amery- 
kańskich jest tu ciężka. Kores- 
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nia Kasprzaka starszy brat, ma 
jąc 23 lata należał do SDKPiL 
i miał już za sobą aresztowanie. 


Aresztowano go 9 lat wcześ- 
niej wraz z ojcem, członkiem 
partii, za udział w strajku. Mło 
dziutki wtedy jeszcze Ludwik 
zostaje szybko zwolniony, ojciec 
siedzi „pod śledztwem“ w ka- 
zamatach Cytadeli przez 2 lata. 
Gdy stamtąd wychodzi — jest 
ruiną człowieka; nigdy już nie 
wraca do sił i wkrótce umiera, 
mając lat 48. 


Snują się teraz w rozmowie 
z Lisickim luźne fragmenty 
wspomnień, przewijają się czer 
woną nicią dni 1-majowe: to 
ten w r. 1900, gdy w Alejach 
Ujazdowskich pochód został roz 
bity przez kozaków i żandarme- 
rię („wtedy jeszcze nie strzela 
li — bili białą bronią i areszto- 
wali!!), a to 1 maja 1905 r. w 
Alejach Jerozolimskich (,,..pa- 
miętasz Wacek, ten parkan ko- 
lejowy, jak ludzie tam skakali. 
Ilu wtedy zabito?...), a to mani- 
festacja na Placu Grzybowskim 
w roku 1905... 


Spełnione 
marzenia towarzyszy 


Dzisiaj... dzisiaj obaj Lisiccy 
pracują, nawet starszy Ludwik 
krzepko się trzyma. Obaj są w 
partii. Dziwnym trafem Wac- 
ław, murarz, pracuje na budo- 
wie, która się mieści dokładnie 
na miejscu aresztowania Ka- 
sprzaka. 


Jest głęboka wymowa w tym 
fakcie, że tow. Lisicki, który 
oglądał aresztowanie Kasprza- 
ka, pracuje dziś na olbrzymiej 
budowie przemysłowej wznoszą 
c-j się w tym właśnie miejscu. 


W roku 1905 odezwa Zarzą- 
du Głównego SDKPiL mówiła, 
jak Kasprzak z bronią w ręku 
bohatersko bronił konspiracyj- 
nej drukarni: 


„Cóż to jest socjalistyczna 
drukarnia w naszych warun- 
kach. Nie w gmachu wspania- 
łym, nie w blasku lamp elektry 
cznyci, nie przy huku triumfu- 
jącym maszyn rotacyjnych, jak 
w przedsiębiorstwach kapitali- 
stycznych, lecz gdzieś na podda- 
szu, u biednego szewca, kryjąc 
się w cieniach nocy, z najwię- 
kszym mozołem, najpierwotniej 
szymi narzędziami, wolno i cię- 
żko kują robotnicy swoją broń 
duchową do walki o wyzwole- 
nie — wolne słowo drukowane, 
niosące ewangelię socjalizmu w 
masy... 


Jest głęboka wymowa w fak- 
cie, że w naszych warunkach, 
w nowych czasach, te słowa 
wspomnień o Marcinie Kasprza 
ku drukują się w Domu Słowa 
Polskiego, który wkrótce będzie 
jedną z najwspanialszych fab- 
ryk słowa drukowanego „..W 
gmachu wspaniałym, w blasku 
lamp elektryczaych, przy huku 
triumfujących maszyn rotacyj- 
nych...“ — dzisiejszej drukarni 
socjalistycznej. 

Gdy pytałem tow. Lisickiego, 

który spotkał Kasprzaka przed 
aresztowaniem na paru zebra- 
niach robotniczych, czy nie mo- 
że sobie przypomnieć, jak te roz 
mowy z Kasprzakiem wygląda- 
ły, wokół czego się toczyły, UŚ- 
miechnął się — jakby z pobłaża 
niem dla młodego — i powie- 
dział. 
— No, jakże to, nie wiecie? 
O czym że mogli wtedy towarzy 
sze rozmawiać — o przyszłości, 
o tym jak będzie! 


O tej przyszłości, za którą 
walczyli. Którą tacy, jak Ka- 
sprzak ofiarą swego życia przy- 
bliżyli. O przyszłości, która 
dziś jest teraźniejszością, 


pondent Reutera zwraca uwa- 
gę na duże ilości broni pancer- 
nej po bu stronach i pisze, że 
„bitwa w łuku Nakton, przera- 
dza się powoli w wielką bitwę 
czołgów“. i 

Ostatnie wiadomości podają, 
że Armia Ludowa wyzwoliła 
Czanjon. Również dalej na po- 
łudnie wstrzymane zostały 
kontrataki nieprzyjaciela. Wy- 
nika z tego, że bitwa czołgów, 
o której sygnalizował kores- 
pondent Reutera, przyjęła nie- 
korzystny obrót dla wojsk ame 
rykańskich. 


Klęski interwentów 


Ofensywa na wschodnim od- 
cinku rozpoczęła się w zasadzie 
jeszcze 28 sierpnia. Silny od- 
dział ludowy wdarł się w linie 
obronne wroga na południe od 
Pohan, torując drogę większym 
formacjom do ataku na An- 
gan, ważny węzeł kolejowy i 
drogowy na południowy zachód 
od Pohanu. Inne oddziały ar- 
mii ludowej prowadziły walki 
o 8—9 km na północny wschód 
od Kiondżu, położonego na po- 
łudniowy zachód od Pohan i po 
łudniowy wschód od Jonczonu. 
Wojska ludowe rozszerzyły stąd 
działania na rejon  Jonczonu, 
ważnego punktu strategicznego 
w połowie drogi pomiędzy Tae- 
gu a Pohan. Według ostatnich 
¿doniesień wojska ludowe 
walczą już na ulicach Jonczonu 
oraz znajdują się o 1 km na za 
chód od Kiondźu. 

Atak na Pohan przybiera co- 
raz bardziej na sile. 4 września 
wojska ludowe, operujące z 
Kindżu zajęły miejscowość An 
danni. W toku rozwijania tego 
manewru, odcięte zostało połą- 
czenie wojsk amerykańskich, 
wałczących w rejonie Pohan z 
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Pod ostrym kątem 


4 
Dobrze poinformowany 1 


Jeszcze nie zdążył położyć wa- 
lizek, jeszcze pociąg.nie ruszył 
ze stacji a już starał się nawią- 
zać rozmowę. 

— Pan z Kalisza? 


3 

— Zdaje się, że już w 531% 
będą tu robić jakieś przy 
miernicze. Bardzo precyń 
Ale, rozejrzał się z niepokii 

to na razie tajemnica. Pang 


— Nie. Podróżny w jasnej | mówię, jako znajomemu T 
wiatrówce był lakoniczny, co Na następnej stacji wsi 
wcale nie zniechęciło nowego | paru nowych pasażerów. | 
pasażera. duła upatrzył sobie pasaže 


— Teraz już wiem. Spotyka- | gumowym płaszczu. 1 
liśmy się w Rawiczu. — Pan z Wrzeszcza, ŚR 
Podróżny, którego przy- | dla odmiany. k 
bysz tak wyraźnie wyróżnił | — Nie. Ą 
swoim zainteresowaniem, móil-| ~ Ale ja pana skądś pół 
czat. Zostawało jeszcze tyle | tam. Czy nie bywał pan u 


gistra Nowaka w Toruniu 

— Nie bywaiem. Ę 

— A u Mioduszewskiegi 
go z banku. Niski, łusina 

— Mioduszewskiego te 
znam. 

— Możliwe, możliwe. m 
urażony, ale już po chwil 
chylał sie przez okno, pi 
wat, wyjaśniał, gdzie, 
tle. 

— Bo ja jestem dobrze 
formowany. 


miast. Protest byt bezcelowy. 

— Pan nie zna tych stron? 

— Nie znam, mruknał nie- 
szczęśnik nie podnosząc głowy 
znad książki. 

— O widzi pan tę fabrykę, 
którą mijamy. Żebym pana nie 
znał, to bym nie powiedział. Ko- 
tiy wysokoprężne, dodał już 
szeptem. Bo to teraz wie pan 
o tym się głośno nie mówi. 
Ode mnie to nikt się niczego nie 
dowie. Jak grób. Chyba, że 
swojemu człowiekowi, znajo- 
memu. 


jj Ale swoje się wiesPracuje 
się w tych stronach to się wie, 
podjął po chwili. Kotły oczy- 


DO 
„Dobrze poinformował 
szcze istnieją. Nast wro 
bardzo sobie ich nawet 
Ich gadatliwości zawdzej 
czasami bardzo inieresujli 


wiście dla przemycłu. Bardzo formacje. Nieraz już Mi 
ważna sprawa. Mój znajomy | im tacy różni przygod 
tam pracuje. Sam mi mówił. W ERGO, 4 d 


zeszłym roku mieli tam trudno- 
ści z jakimiś prasami, ale i tak 
zrobili swoje 140 sztuk. 

Podróżny nadal milczał prze- 
rzucając kartki ksiązki. Caduta 
wziął się do jedzenia butki, ale 
już po chwili mówił dalej. 

— Teraz mijamy miejsce, na 
którym sianie fabryka precy- 
zyjnych wyrobów. Znów machy- 
lit się konfidencjonalnie do po- 
dróżnego w jasnej wiatrówce. 


M 
Jeśliby, który zaw i 
nicy, spotkał takiego moj 
póimformowonego", poinjotj 
cie go ze swej strony, 48H 
stwo zaszczyciło go specja 
dekretem. Jeżeli dekret td 
czego go nie nauczył, to i 
ludzi, którym będzie morg 
ponować swoimi wiadonią 
mi, może się bardzo zwę: 
Do takich samych jak W 


Wystawa w Keztowiesch 


poświęcona życiu i twórczości 
Bedrzycha Smelany 


(d) W ramach obchodu 125 
rocznicy urodzin wielkiego kom 
pozytora czeskiego — Bedrzycha 
Smetany — otwarto w Katowi- 
cach wystawę, obrazującą jego 
życie i twórczość. 

Wystawa podzielona zo- 
stała na szereg działów. Spo- 
śród poruszanych na wystawie 
zagadnień, związanych z życiem 
i twórczością Bedrzycha Smeta- 
ny, na specjalną uwagę zasłu- 


guje jego działa!ność w 9 
„Wiosny ludów“. 

Facsimile rękopisów SB 
ny, liczne zdjęcia scen i BÓ 
rów najbardziej znanychj 
oper, projekty cekoracji, 
premier i inne eksponaty $ 
niają całości wartościowśćj 
stawy, która stała się day 
ogniwem, zacieśniającym ™ 
pracę kulturalną między | 
ma bratnimi narodami. 


Fuzanem. Korespondenci praso- 
wi donoszą, że lada moment od 
działy wroga będą na tym od- 
cinku zupełnie okrążone. We- 
dług ostatnich wiadomości Fo- 
han został wyzwolony przez Ar 
mię Ludową. * 

Front północny rozpoczął swe 
natarcie od wyzwolenia miasta 
Tabudi, odległego o 25 km od 
Taegu. W dalszym ciągu opera- 
cji zostało okrążone Kasan o 23 
km na północny zachód od 
Waegwan. Jednocześnie oddzia- 
ły ludowe atakują I dywizję ka 
walerii amerykańskiej na za- 
chód od Taegu, z punktów wyj 
ściowych leżących na południe 
od Waegwan. Amerykanie zo - 
stali zaatakowani także z rejo 
nu przyczółka Tukson na połud 
niowy zachód od Taegu. 

W wyniku tych operacji 
front interwentów amerykan- 
skich w rejonie Taegu stanął w 
obliczu ofensywy ludowej z 
czterech stron — z północnego 
wschodu, z północy, z zachodu 
i południowego zachodu. Nale- 
ży podkreślić, że Taegu zostało 
w drugiej połowie sierpnia ewa 
kuowane z ludności cywilnej, 
zaś „rząd“ Li Syn- mana 
uciekł dó Fuzanu. 


ło do walki wszystkich 

wojsk, ale dysponuje w P 
frontu rezerwami, złożom 
3 do 5 dywizji. Jak trudni 
sytuacja Amerykanów ŚW 
fakt, że dowództwo ich 

rei zwróciło się do do 
VII floty, która wtargn%i 
wody Taiwanu (Formos 
przysłanie wszystkich SWĄ 
tów, znajdujących się 

dyspozycji. Oddziały bryti 
które wylądowały przed 

ma dniami, zostały już TĄ 
rzucone na front. | 


W omawianym  okresić | 
były na Koreę nowe posti 
agresorów. Oprócz dwóch 
lionów brytyjskich wylądi L 
bliżej nie określona liczb 
choty i czołgów ameryka? 
W sprawozdaniu do Radii 
pieczeństwa podał Mac í 
że w drodze znajdują się 
znaczne oddziały broni Pij 
nej. 

Również burżuazyjna 4 
zachodnia podkreśla Kr 
sytuację interwentów W Jj 
Brytyjski „Times“ pisze: M 
sywa północno - koreański 
najpoważniejszym wydam 
militarnym od początku Kø 
nii na Korei". I dalej: "w, 
ataki amerykańskie pr | 
w zysku dwie lub trzy 
renu i stabilizują front, | 
mak nie przeszkadza M% 
stom w podjęciu nowej í | 
wy”. 

Rozwój ofensywy Arnii 
dowej świadczy, że AM" 
nie mimo olbrzymiej 03 
lotniczej i marynarki wo 
nie zdolni są przeci wstat 
bohaterskiej Armii 
która zwycięża, gdyż W 
niepodległość swego 


Zdenerwowanie agresorów 


Nowa, potężna ofensywa ko- 
reańskiej armii ludowej wywo- 
łała duże zdenerwowanie wśród 
agresorów. 1 września rzecznik 
sztabu amerykańskiego oświad- 
czył korespondentom, że „sytu- 
acja jest poważna“ i nawoływał 
aby „nie podawali alarmistytz- 
nych wiadomości“. „Prośba“ ta, 
widocznie mało była skuteczna, 
gdyż następnego dnia wprowa- 
dzono ścisłą cenzurę prasową. 

Sztab amerykański twierdzi. 
że dowództwo ludowe nie rzuci 


zaje! 
| prawo do życia i szczęśćł A 


| 
] 


